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Cud się stał tej jesieni: 

polskie filmy wróciły do kin. 
Niewiele ich co prawda i do 
niewielu wróciły kin, ale za- 
wszeć to lepsze niż pusty- 
nia, jaką mieliśmy przez rok 
z okładem. Cud ów dokonał 
się głównie za sprawą Agen- 
cji Dystrybucji Filmowej, któ- 
ra z kasy państwowej przyz- 
naje firmom dystrybucyjnym 
decydującym się na rozpo- 
wszechnianie polskich  fil- 
mów dotacje średnio w wy- 
sokości 200-300 min zł. O 
tym, czy filmowi należy się 
dotacja dystrybucyjna, decy- 
duje 12-osobowa komisja 
powołana przez ministra Dą- 
browskiego. Z 9 zgłoszo- 
nych projektów — 3 dostały 
dotację: Kroll, Femina i Pol- 
ska Kronika Filmowa. Komi- 
tet Kinematografii dodatko- 
wo, przekazał pieniądze na 
dotację dystrybucji „Dziecka 
szczęścia”, „VIP-a" i „Końca 
gry". Wyniki finansowe pol- 
Skich filmów | poznamy 
wkrótce („Box office" za ty- 
dzień), sądzę jednak, że po- 
wolutku dokonuje się ważna 
zmiana. Za sprawą kasy 
państwowej, ale chyba nie 
tylko. Oto coraz więcej by- 
walców kin odczuwa pełne 
nasycenie _ dominującym 
przez cały 1991 rok rodza- 
jem kina — rutynowym fil- 
mem hollywoodzkim. Coraz 
więcej ludzi nie ma już ocho- 
ty iść do kina na kolejny film 
0 dwóch amerykańskich po- 
licjantach. Te filmy są jak 
-bezy. Wielkie i pyszne, zjada 
się je łatwo. Są słodkie, 
chrupiące i imponujące. Ale 
jak to z bezami — po zjedze- 
niu stu sztuk bardzo chciało- 
by się zjeść coś innego. Co- 
raz więcej widzów w Polsce 
zaczyna rozglądać się za in- 
nym daniem. Dobrze, że 
wreszcie znalazła się zasta- 
wa, na której można podać 
filmy polskie. 
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dystrybutorów video 


PIRACTWO: 


POCZĄTEK KOŃCA? 


Do 15 grudnia wszystkie 
hurtownie kaset video, które 
chcą współpracować z po- 
wstającym właśnie Stowa- 
rzyszeniem Dystrybutorów 
Polskich, muszą pozbyć się 
pirackich filmów — taka de- 
cyzja zapadła na nieformal- 
nym spotkaniu w końcu lis- 
topada w Warszawie. Wzięło 
w nim udział 30 firm dystry- 
bucyjnych i kilkudziesięciu 
właścicieli hurtowni z. całej 
Polski. „To ostatni moment 
na podjęcie walki z pirac- 
twem” — powiedział Janusz 
Kacprowicz. właściciel firmy 
„MUV!”, jednego z organiza- 
torów spotkania. „— Jeśli 
sami się za to nie weźmiemy, 


Apel i pytanie 


grozi nam sytuacja, jaka po- 
wstała w ZSRR — amerykań- 
skie embargo na sprzedaż 
licencji” — stwierdził. 
Stowarzyszenie Dystrybu- 
torów Polskich, które wkrót- 
ce zostanie zarejestrowane, 
wraz z Krajowym Centrum 
Video będzie wystawiać cer- 
tyfikaty legalności firmom 
działającym na rynku. Pier- 
wszym krokiem w walce z pi- 
ratami ma być „oczyszcze- 
nie" hurtowni — te, które 
zgodzą się na współpracę 
ze Stowarzyszeniem, będą 
korzystać z rabatów i do- 
godnych form płatności, o- 
trzymają także oficjalny szyld 


SDP. Hurtownie, które nie 


zrezygnują ze współpracy z HENRYK 


piratami, nie otrzymają kaset 
od legalnych dystrybutorów. BOROWSKI 
Członkowie -założyciele Sto- 
warzyszenia postanowili 
również, że nie będą współ- | Urodził się 14 lutego 1910 
pracować z pismami filmo- | roku w Płocku. Ukończył 
wymi, które reklamują pira- | Państwowy Instytut Sztuki 
ckie firmy. Teatralnej pod dyrekcją A- 
Warunkiem przyjęcia fi leksandra Zelwerowicza w 
do Stowarzyszenia Dysty. | 1994. Do wybuchu. wojny 
butorów Polskich ma być występował na scenach Wil- 
E na i Lwowa oraz w warsza- 
wyrażenie zgody na podda. | woki „Bufo”. Podczas 0- 
nie weryfikacji legalności li- | kupacji pracował fizycznie w 
cencji na Polskę wszystkich | fabryce, brał udział w kons- 
filmów rozpowszechnianych | piracji, walczył w Powstaniu 
przez daną firmę. Legalność | Warszawskim. Od 1949 wy- 
sprawdzana będzie przez | stępował w nowo powstałym 
Stowarzyszenie bezpośred- | stołecznym Teatrze Współ- 
nio u właścicieli praw na Za- | czesnym, któremu pozostał 
chodzie, również we współ- | wierny do końca życia. Sam sach Łazarza”. Dobrze 
pracy ze Służbą Weryfikacji | najwyżej cenił swoje role Pe- wspominał role Zygłryda de 
Praw Amerykańskiego Sto- | tersaw „Niemcach”, Chudo-  Lówe w „Krzyżakach” Forda, 
warzyszenia Marketingu Fil- | gęby w „Wieczorze Trzech Joachima won Ribbentroppa 
mowego (AFMA Rights Veri- | Króli" i tę ostatnią - Żebraka w „Epilogu norymberskim” 


cat h w „Don Juanie". Jego doro- Antczaka i Dziada w „Wese- 
zz. bek w Teatrze Telewizji Pol- lu" Wajdy. Dużą popular- 
skiego Radia to setki ról ność przyniosa mu rola sę- 


Na planie pojawił się po — dziego — członka tytułowego 
raz pierwszy w nie ukończo- „Klubu profesora Tutki" 
nym filmie „Przybyli do wsi Kondratiuka. Pojawił się 


NIKOMU NAWET NIE ŚNI SIĘ NAS BRONIĆ Baziowsipośzyimi |rat Vi lezkcz (Bada 


Redakcja tygodnika 
„Film” zwróciła się do mnie 
o zgodę na opublikowanie 
na swych tamach fragmen- 
tów mej książeczki, która już 
niebawem ukaże się na ryn- 
ku. Niech mi w zamian bę- 
dzie wolno podzielić się z 
Czytelnikami pisma kilkoma 
uwagami. Uważam je za 
dość pilne, zwłaszcza w pi- 
śmie fachowym, czytanym 
przez ludzi, którym losy filmu 
polskiego i jego wykonaw- 
ców są znane i bliskie, że nie 
napiszę — drogie. Niech też 
będą one informacją, a może 
nawet ostrzeżeniem dla 
mych kolegów, wybitnych 
aktorów, od łat współtworzą 
cych polskie kino i, jak dotąd 
twierdzono, między innymi 
gwarantujących jego _po- 
ziom. Otóż rola nasza, Dro- 
dzy Koledzy, może zostać w 
najbliższym czasie zakwes- 
tionowana i wręcz pominięta, 
rynek pracy ograniczony i to 
nie z powodu redukcji pol- 
skiej produkcji filmowej. Za- 
grożenie nadejdzie z zupeł- 
nie innej strony. 

W. produkcji naszych fil- 
mów, które będą szukały ka- 
piłałów zachodnich, i za 
wszelką cenę tamtejszych 
rynków argumentem przetar- 
gowym stanie się obecność 
w czołówce zachodnich ko- 
legów-aktorów, którzy po- 
przez swoje nazwiska i twa- 
rze, tam znane i poszukiwa- 
ne, zapewnią tym filmom o- 
becność w kinach Europy. 
Bardzo często jest to już za- 
gwarantowane kontraktami. 
Wiemy, że jakość ich wyko- 
nań może być różna, ale ry- 
nek, na _ którym działają, 
właśnie im daje możliwości 
promocji o wiele większe niż 
nam, odgradzanym _przez 
lata żelazną kurtyną. Ci nasi 
zagraniczni koledzy już za- 
czynają pojawiać się w na- 
szych wytwórniach i jest to 
normalne prawo rynku. Oby 
tylko wszyscy, i twórcy i od- 
biorcy, byli o tym ekono- 
micznym aspekcie wybo- 
ru artystycznego dobrze i 
należycie poinformowani. Z 
tym apelem zwracam się do 
naszych kolegów reżyserów 
filmowych. Szanowne Panie i 
Panowie! Jeżeli już mówicie 
o waszych zdobyczach ob- 
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sadowych, o europejskich 
nazwiskach, to proszę mó- 
wić całą prawdę; że są one 
podyktowane przez  produ- 
centów i z jakiego powodu. 
Proszę o tym mówić zwłasz- 
cza na łamach fachowych 
pism i w specjalistycznych 
programach telewizji 

Szanowny Januszu Kijo- 
wski! Zachłystując się przed 
kamerą telewizyjną obsadą 
swego nowego filmu w oso- 
bach koleżanki Schygulii i 
kolegi Lamberta Wilsona, 
powiedz do końca, iż cie- 
szysz się dlatego, że właśnie 
te nazwiska wprowadzą Cię 
(może?) do kin Europy, a nie 
tylko dlatego że są dobre. 
Dobre oczywiście są, cho- 
ciaż ciężko mnie akurat to 
pisać, mnie, który oglądając 
Lamberta Wilsona w „Bie- 
sach" Wajdy z każdą jego 
kwestią tęskniłem za teatral- 
nym pierwowzorem w wiel- 
kim wykonaniu Jana Nowic- 
kiego. No, ale powiedzmy — 
dobrzy są. Lecz zwracam się 
do Ciebie, Januszu, abyś 
rozpływając się _ publicznie, 
jakie to szczęście Ciebie, re- 
żysera spotkało, że możesz 
z tymi gwiazdami pracować, 
nie zapomniał, że szczęście 
do wielkich aktorów miałeś 
zawsze, od początku swej 
reżyserskiej drogi i ci wielcy 
polscy aktorzy nauczyli 
Cię między innymi sztuki re- 
żyserskiej, która teraz owo- 
cuje celnymi uwagami kiero- 
wanymi do naszych zagra- 
nicznych kolegów. | bardzo 
się z tego my, w kraju cie- 
szymy. Tylko proszę zauważ, 
że wkład wspaniałych mych 
kolegów w Twe filmy widzie- 
liśmy wszyscy i dość nie- 
przyjemnie jest słuchać Cie- 
bie, kiedy publicznie intor- 
mujesz nas, telewidzów, że 
dopiero teraz masz obsadę, 
0 której całe życie marzyłeś i 
nigdy jeszcze nie miałeś. A- 
kurat Ty miałeś zawsze! I je- 
stem przekonany, że obsadę 
do swego najnowszego fil- 
mu też w Polsce znalazłbyś, 
gdyby tylko artystyczne 
względy w Twym wyborze 
wchodziły w grę. 

To tyle do reżysera. A do 
Was, Szanowni Koledzy ak- 
torzy, luminarze kina pol- 
skiego: czy nie należałoby 


rolę wykonawcy wyroku na skim” i „Alchemiku”. | cho- 
stworzyć jakiejś organizacji, | Marii Kendschorek w „Zaka- _ ciaż — jak sam wyznał — filmu 
związku, który by dał nam | zanych piosenkach”. Polem — starał się unikać, to — na 
ochronę na naszym zawęża- | zagrał min. prol. Brzozo- szczęście — filmowcy często 
jącym się drastycznie rynku | wskiego w „Za wami pójdą proponowali mu współpra- 
pracy, skoro obecnym cia- | jnni", ministra spraw we-  cę. W życiu prywatnym był 
tom _nas_ reprezentującym | wnętrznych w „Królu Maciu- lubiany przez wszystkich, 
a nie śni się nas bro- | s [', mecenasa wtelewizyj- _ skromny i życzliwy, zawsze 
ć nym „Mistrzu, Hoyma w _ znajdujący czas na chwilę 
WNT ZJ! „Hrabinie Cosel", biskupa rozmowy, koleżeńską radę 
Tydemana Gize w „Koperni- __ czy słowo otuchy. 
JERZY STUHR | ku”, Jacentego w „Kapry-  Zmart 13 listopada. 


Przegląd filmów niemieckich 


OKROPNA DZIEWCZYNA 
W KRAKOWIE, LUBLINIE I ŁODZI 


„Ostatni obchód Wallera" kim Domu Kultury (10-15 1" (Linie 1) Reinharda Hauffa 
(Wailers letzter Gang) Chri- grudnia). —w Berlinie, gdzie dziewczy- 
Stiana Wagnera, nagrodzony _ „Niebieskooki” (Blauagig) na z prowincji próbuje Od- 


za najlepszy debiut na fest Reinharda Hauffa to historia szukać gwiazdora rocka. 
walu w Valladolid przed Czecha, który jako dziecko — „Pożegnanie z fałszywym ra- 
dwoma laty, otwiera prze- został zaadopiowany przez jem" (Abschied vom fal- 
gląd filmów niemieckich zor- _ niemiecką rodzinę, a po woj- — schen Paradies) Teviika Ba- 
ganizowany przez Ambasa- nie wyemigrował do Argen- _ sera opowiada o kobiecie, 
dę RFN. Komitet Kinemato- tyny i pod nowym nazwi- _ która odsiaduje sześć lat za 
gralii i Fundację Szuki Fil. kiem zdobył wysoką pozy- zamordowanie męża. Prze- 
mowej. Po lubelskiej „Bajce” cję w kołach finansowych.  gląd kończy „Okropna 
(3-8 grudnia) zestaw zosta-  „Affengeil" Rosy von Prau- dziewczyna” (Das Schreckli- 
nie przedstawiony w krako- _ heim rozgrywa się w środo- che Madchen) Michaela Ver- 
wskim „Mikro” (6-11)iŁódz-  wisku filmowym, a „Linia nr hoevena 
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Andrzej Kołodyński 
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© Komuny nikt nie zwycięży: 
CZWARTY PROTOKÓŁ. 

© SUPERWIZJA: przykład ko- 
lejnej skrajności 

© Okrutnych bogów zastępuje 
równie, okrutny przypadek: 
PODRÓŻNY Volkera Schlo- 
endorfa 

© w NOCY PRZED EGZEKU- 
CJĄ: Kśroły Makk o „Wę- 
gierskim requiem" 

© Biuzgali na mnie z wściek- 
tością: SERCOWA CHORO- 
BA 

© Modelka, aktorka, także 
dziennikarka: ISABELLA RO- 


SSELLINI w portrecie na ży- 
czenie 


Trudno ustalić, kto pierwszy puścił 
w obieg wynik amerykańskich badań 
statystycznych jako anegdotkę lub a- 
negdotkę jako wynik statystycznych 
badań, stała się jednak modna. Otóż w 
USA najbardziej kocha kino czterna- 
stoletni Murzyn, analfabeta, zdaje się, 
że również narkoman. 

Nie jest się usprawiedliwionym 
przez byle jaką miłość” — napisał 
przed laty Albert Camus w sprawie 
dużo poważniejszej. Byle jaką — czyli 
sumaryczną, do wszystkich panienek 
jak leci albo do wszystkich młodzień- 
ców jacy się trafią — słowem do kina 


| jako takiego. Reżyser, któremu zależy 


na tym, żeby jego film przypadł komuś 
naprawdę do gustu musi mieć wizję 
osoby, która zasiądzie przed ekranem 
i chyba — rzecz jest ciągle o uczuciach 
— powinien ją wstępnie lubić i szano- 
wać. Jak w przykazaniu: nie więcej ale 
i nie mniej, niż samego siebie. 

Jedyną postacią z polskiego kina, 
którą widzowie pokochali prawdziwą, 
głęboką i trwałą miłością był, jak wia- 
domo, chłopak w ciemnych okularach, 
za którymi ukrywał oczy krótkowidza 
i jakąś swoją tajemnicę, z pistoletem w 
kieszeni, lecz już przerażony zabija- 
niem, zdolny do miłości, lecz nie lubią- 
cy sentymentów, nie najgorszy z nas, 
lecz zastrzelony bez pytania, kto 
zacz. 

33 lata temu „Popiół i diament” o- 
czyścił tamto pokolenie z hańby pa- 
la plakaty z „zaplutym karłem 
nie wywodem politycznym (co 
zresztą było wówczas niemożliwe), 
lecz wizerunkiem człowieka. Maciek, 
taki, jakiego pokazywał film, zabity, 
żeby było boleśniej — na śmietniku 
wart był naszej miłości. Nie mógł 
przeżyć, skoro nie żyli ci prawdziwi, 
którzy też umierali w jakichś strasz- 
nych miejscach. Ale widzowie poko- 
chali nie tylko Maćka, lecz również 
Zbyszka, nie tylko postać, lecz także 
aktora. Zbyszka również za to, że 
mimo iż Maciek został zastrzelony, on 
żył, podobnie jak my. Oczyszczał nas z 
poczucia winy że żyjemy. 

W języku rozbioru dzieła to się ną- 
zywa: postać, bohater. W języku an- 
tropologii | gulury - funkcja mitotwór- 

W kodzie ponadpojęcio- 
patrząc na śmierć Maćka 
widzowie płakali. Wszyscy. 

Na jakim polskim filmie płakałeś 
-(aś), oczywiście nie ze wstydu, ostat- 
nio? Zdaje się, że wiem: na „Ostatnim 
dzwonku”, kiedy Świr popełnił samo- 
bójstwo. Przedtem na „Przesłuchaniu”, 
kiedy Tonia z szarą twarzą, niosąc za- 
winiątko z rzeczami, niepokonana, 
wychodziła z więzienia na Rakowiec- 
kiej, A jeszcze wcześniej — kiedy w 
„Człowieku z żelaza” nieśli na 
drzwiach zabitego stoczniowca. Jaką 
postać z polskiego filmu ostatniego 
okresu lubiłeś(-aś) tak bardzo, że 
chciałbyś spędzić z nią popołudnie? Z 
dzieciakami ze „100 mil do nieba”, ma-* 
turalną klasą z „Ostatniego dzwonka”, 


Tomaszem ze „Stanu posiadania”. Czy 
któraś z postaci budzi w tobie żal, że 
nigdy jej nie poznasz osobiście? Stary 
Doktor z „Korczaka”. Na widok po- 
staci z jakich polskich filmów, zeszło- 
rocznych i najnowszych, wpełznąłbyś 
pod najbliższy mebel, byle uniknąć 
spotkania? Z „Seszeli”, „Zakładu”, „Po- 
grzebu kartofla”, „Pożegnania jesieni”, 
„Piggate”, „Powrotu wilczycy”, „Zabić 
na koń: mierci dziecioroba”, „Su- 
perwizji”, „Obywatela świata”, „W 
środku Europy”, „Panien i wdów”, 
„Krolla”, „Feminy”. A przynajmniej 
wpełzłabym ja. 

Z różnych zresztą powodów: bo 
wredni, paskudni, głupi, nudni, banalni, 


>+ 


Czy chciałbyś spędzić z nimi popołudnie? 


wydziwaczeni, niewiarygodni, nijacy. 
Bohater schodzi w polskim kinie na 
drugi plan, staje się jakby niemodnym 
elementem filmu. Andrzej Wajda po- 
wiedział w Gdyni, że reżyserzy stawia- 
ją siebie przed tematem; wygląda na 
to, że przed bohaterem stawiają filmo- 
wy greps, czyli efekt dla efektu. Chcia- 
łoby się powiedzieć — gorączkowo, 
spazmatycznie szukają kina, gdyby to 
nie było tak zdumiewające, zważy- 
wszy, że kino to właśnie postać, boha- 
ter. 

Nie kocham kina lecz go potrzebu- 
ję. Szukam wizerunku człowieka, w 
którym reżyser potrafi pokazać nie- 
zwykłość ludzkiego życia, w pojedyn- 


kę i w gromadzie. Chciałabym znaleźć 
potwierdzenie własnych mętnych in- 
tuicji i chaotycznych obserwacji w 
czyjejś historii, przenikliwie zobaczo- 
nej i dobrze opowiedzianej przez arty- 
stę. Umocnić moje „jestem” w „jeste- 
śmy”. Nie kocham kina, lecz kiedy sia- 
dam przed ekranem mam nadzieję, że 
może tym razem moje zastrzeżenia 
zostaną przełamane i wyjdę urzeczo- 
na. Póki przytrafia się to ciągle — choć- 
by od czasu do czasu — także tym o- 
pornym, stawiającym wymagania, nie 
godzącym się na miłość byle jaką — 
kino żyje. 


BOŻENA JANICKA 


„Ostatni dzwonek” Magdaleny Łazarkiewicz 
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REJ SŁOWNIK 
FILMOWY (94) 


KRZYSZTOF MĘTRAK 


Cienie 
zapomnianych 
redaktorów 


NEKROFILIA. W siódmym numerze zawsze zajmującego miesięcznika branżowe- 
go „Kino” (czytam z opóźnieniem, ale za to — jak się okaże — uważnie) ukazały się 
fragmenty napisanego w 1969 r. scenariusza Sergiusza Paradżanowa „Spowiedź”, 
inkrustowane zdjęciami, które — jak czytamy — „mają charakter unikalny”. Losy 
Paradżanowa, którego postać przed laty do mojej świadomości wprowadziła reda- 
gowana przez Janusza Gazdę „Kultura Filmowa", trąciły okrucieństwem tamtego 
czasu. Tego pełnego witalizmu i rozmachu artystę latami więziono (1973-77, w 
1982 prawie przez rok). On sam twierdził, że naprawdę to wyrwano mu z biografii 
twórczej jakieś 15 lat. „Spowiedź” pozostała jednym z 24 niezrealizowanych sce- 
nariuszy, ponieważ gdy Paradżanow wreszcie przystąpił do zdjęć, dopadła go 
śmiertelna choroba. „Pozostał więc jedynie — czytamy w »Kinie« — tekst scenariu- 
sza, który jest rodzajem literackiego poematu prozą oraz fotografie jeszcze z lat 60., 
będące rodzajem poetyckiej dokumentacji, robionej przez Paradżanowa w Tbilisi w 
trakcie pisania scenariusza”. Na jednej z nich artysta wspina się na płot, by zoba- 
czyć uwięzioną za ogrodzeniem cerkiew... 

„Spowiedź" (tłumaczenie Janusza Gazdy) to zapis niezwykty, oryginalny; nikt 
przed Paradżanowem i nikt po nim podobnych scenariuszy nie pisał. Na rozsnutym 
z pamięci tle dziecięcych przypomnień przesuwają sie wieloznaczne, poetyckie 
obrazy, gęste od metafor, symboliki, znaków tradycji. Duchy przeszłości sprawiają, 
że na chwilę zmartwychwstaje świat zaginiony, odeszły w prześladowaniach, roz. 
trzaskany przemoc: 

Oczywiście świetnie się stało, że „Spowiedź” ukazała się w druku, bo Paradża- 
now godzien jest dobrej pamięci, a jego filmy o fascynującej urodzie plastycznej są 
dziś dla widzów młodszych generacji niedostępne. Cztek się więc cieszy z każde- 
go takiego wydarzenia. Jednakże, prawdę powiedziawszy, „unikalność” niektórych 
fotografii i „sensacyjność" znaleziska nabierają trochę innej wymowy, gdy się zau- 
waży, że ukazały się one w tym samym — tylko pod inną redakcją, za panowania 
Ryszarda Koniczka — miesięczniku „Kino” w... listopadzie 1970 roku. Tam też 
dodatkowo zamieszczono szkic Szymona Bojki „Trzy spotkania z Paradżanowem”, 
zastąpiony teraz wspomnieniem tarisy Kadocznikowej. Dawniejszy i pełniejszy 
przekład, notabene bardziej potoczysty, wyszedł zaś spod ręki Ireny Lewando- 
wskiej. Ę 

Oczywiście — powtarzam — świetnie się stało, że doszło do powtórki, umożliwia- 
jącej ponowny, intymny kontakt z artystą niekonwencjonalnym, ale może należało 
szepnąć choćby słówko o... zapomnianych przodkach? Czyżbyśmy wszyscy tak 
łatwo tracili pamięć, a roczniki „Kina” sprzed lat to byty już biate kruki? Redaktor 
naczelny Tadeusz Sobolewski może nie pamiętać, bo młodziutki on jeszcze. Ale 
Jerzy Płażewski, który zresztą wtedy był i dziś jest redaktorem „Kina”? Czyżbym ja 
miał lepszą pamięć niż Wielebny Doktor? Nie do wiary. 

Osobiście zresztą nie mam nic przeciwko temu i nie widzę żadnych przeciw- 
wskazań, żeby pisma mniej więcej co dwadzieścia lat powtarzały na swoich łamach 
te same materiały, zwłaszcza jeśli są one wartościowe i ważne. Tym bardziej wtedy, 
gdy różne wersje przekładu dają szansę refleksyjnych porównań. W takich przy- 
padkach jednak „Kino” demokratyczne mogłoby oddać choćby drobny ukłon 
„Kinu” komunistycznemu. Bo jeśli nie, to nad redakcją długo unosić się będą cie- 
nie zapomnianych, pokrzywdzonych współredaktorów. 

Może zresztą przesadzam. Może po dwudziestu latach każda fotografia staje się 
w pewien sposób unikalna, a każdy slary tekst godzien repetycji. Toteż mam 
nadzieję, że ok. roku 2010 „Kino” — które na pewno przetrwa, bo jest pismem 
porządnym i potrzebnym, choć z dzisiejszych piszących ostanie się już tylko 
Mateusz Werner — przedrukuje znowu „Spowiedź”. I następnym pokoleniom przy- 
pomni jak wyglądał i pisał klasyk kina wizyjnego, syn kupca ormiańskiego, który 
zakotwiczyt w Kijowie, reżyserował i malował, pisał i aktorzył. Caty czas mając na 
karku strażników towarzysza Leonida. 

I może wtedy redaktor Mateusz Werner jednak nie zapomni, że „Kino” w r. 1991 — 
gdzie ukazała się „Spowiedź” Nr 2 — redagował jego ojciec Andrzej Werner, który 
też miał stabość do Paradżanowa. 
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Andrzej Wajda 
przepowiedział 
śmierć kina 
politycznego: 
wedle jego słów 
gatunek ów 
stanie się rychło 
atrakcyjny 
jedynie 

dla ruchów 
nacjonalistycznych. 


zyżby gwałtowne przemiany w 

świecie, których jesteśmy 

świadkami, oraz powszechne 

zdziecinnienie kina miały owo- 
cować uwiądem twórczości zaangażo- 
wanej w ujawnianie mechanizmów rzą- 
dzenia? Czyżby ta sfera życia publicz- 
nego straciła na atrakcyjności dla fil- 
mowców i widzów? Dlaczego sztuka, 
która podejmuje temat działalności wła- 
dzy państwowej, partii politycznych czy 
grup społecznych, która przygląda się 
rozmaitym relacjom „społeczeństwo — 
władza” miałaby okazać się nieaktual- 
na, nieinteresująca, niepotrzebna? Wy- 
daje się, że czas tworzenia demokra- 
tycznego kształtu świeżo odzyskanej w 
wielu krajach wolności powinien takiej 
sztuce sprzyjać, zwłaszcza tam, gdzie 
owe przemiany się dokonują, choć ga- 
lopada historii niewielu pozostawia o- 
bojętnymi. Nim pokusimy się o ostroż- 
ny dialog z proroctwem Wajdowym, 
spójrzmy wstecz, na narodziny i złote 
lata filmu politycznego na świecie 


„Nie”” nie wystarczy 


Co różni dramat polityczny od spo- 
tecznego? Granica jest dość płynna, 
niemniej, chcąc zajmować się kinem 
stricte politycznym, zgódźmy się na lo- 
giczne kryteria, proponowane przez Je- 
rzego Płażewskiego. Kino społeczne 
zatem, penetrując obszar relacji „jed- 
nostka — społeczeństwo”, nie posunie 
się do zanegowania zasad ustroju, cze- 
go nie unika interesujący nas gatunek. 
Ten zaś, będąc w istocie dzieckiem fil- 
mu społecznego, lustruje obszary wła- 
dzy dzierżonej przez polityków, sądy, 
policję czy w końcu organizacje prze- 
stępcze. 


Jeżeli za współczesność uznamy 
czasy powojenne, to źródeł kina poli- 
tycznego szukać będziemy we włoskim 
neorealizmie, dramatycznym krzyku 
protestu przeciw rozlewającej się sze- 
roko krzywdzie ludzkiej w kraju zrujno- 
wanym wojną i skażonym faszyzmem. 
Po filmach De Siki lub De Santisa na- 
wet Fellini nie opart się kwestiom spo- 
tecznym, pokazując „Noce Cabirii” (jej 
dni również) czy szydząc ze „Słodkiego 
życia” zamożnej socjety. „Ręce nad 
miastem” (1963) Francesco Rosiego a- 
pelowały o obywatelską aktywność i 
współtworzenie demokracji. We Francji 
Alain Resnais rozliczał frankizm, zaś w 
USA Franklin Schaffner w „Tym najlep- 
szym” (1964) kwestionował amerykań- 
ski system wyborczy. Młodzieżowa re- 
wolta 1968 roku zaowocowała kinem 


kontestacji — gestem buntu. Kino to, 
chybione w punkcie wyjścia, bo choć 
obrazoburcze to jednak pozbawione 
konstruktywnej refleksji, dało asumpt 
dla twórczości jawnie politycznej. Co 
ciekawe — gromadzącej setki tysięcy 
widzów przed ekranami. Pojawili się 
bowiem 


„niewinni 
o brudnych rękach” 


— rządzący, politycy, policjanci — dep- 
czący głoszone przez siebie prawo i 
rozszerzający samowolę do granic tyra- 
nii. Elio Petri przyglądał się „Sledztwu w 
sprawie obywatela poza wszelkim po- 
dejrzeniem” (1970), Costa-Gavras 0- 
skarżał policję („Z”, 1969), podobnie 
Yves Boisset w „Porwaniu” (1971). Rosi 
przypominał tajemniczą „Sprawę Mat- 
tei" (1971 — zabójstwo szeła państwo- 
wego koncernu),-Andró Cayatte wycią- 
gał na światło dzienne wyborcze szan- 
taże („Nie ma dymu bez ognia”, 1973), 
zaś w „Racji stanu" (1978) piętnował 
morale polityków — handlarzy bronią. U- 
miejętnie kojarzono wątek polityczny z 
formułą kryminału w filmach Damiano 
Damianiego lub „Szacownych niebosz- 
czykach" Rosiego. Bliską kinu włoskie- 
mu tematykę „robotniczą” odgrzali A- 
merykanie: „Norma Rae" Martina Ritta, 
„Niebieskie kołnierzyki" Paula Schra- 
dera, „F..S.T." Normana Jewisona. 
Zwrócono się w stronę czystej sensacji 
— „Trzy dni Kondora” Sydneya Polla- 
tka, „Syndykat zbrodni” Alana Pakuli... 
Wspomnieć należy także o całej serii 
„obrachunków wietnamskich”, od 
„Łowcy jeleni” przez „Full Metal Jacket" 
do „Urodzonego 4 lipca". Dekada lat 
70. (ostatnie tytuły to już lata najnow- 
sze) była czasem wielkiego triumfu (tak- 
że kasowego) właśnie kina polityczne- 
go. Znakomicie rozszerzono formułę. 
gatunku, nie gardzącą ani brawurowym 
pościgiem samochodowym, ani wnikli- 


Od czystej sensacji... („Syndykat zbrodni” Alana J.Pakuli) 


wą analizą psychologiczną. Political fic- 
tion wspólistniała na ekranie z odbi- 
ciem rzeczywistości (ałera Watergate 
we „Wszystkich ludziach prezydenta” 
Pakuli). Co ciekawe — było to często 
kino manifestujące pragnienie (jakkol- 
wiek banalnie by to zabrzmiało) „spra- 
wiedliwości dla wszystkich” (tytuł filmu 
Jewisona), uczciwości, respektowania 
zasad demokracji. Czasami oscylowało 
wokół moralitetu, lecz z karą za grzechy 
bywało rozmaicie. 


POŻEGNANIE Z 


.„.do konwencji onirycznej („Pocałunek kobiety-pająka" Hectora Babenco) 


Z większym 
rozmachem 


wszedł film polityczny w lata 80. Styl 
klasyczny, doprawiając go ostro egzo- 
tyką, kontynuował Costa-Gavras „Zagi- 
nionym”(1981). Właśnie egzotyka stała 
się nową cechą omawianego gatunku. 
Już nie Europa czy USA były sceną wy- 
darzeń. Ale w konsekwencji nastąpiła 
zmiana zainteresowań kina polityczne- 


go — miast dylematów zachodnich, bo- 
gatych demokracji, uwagę filmowców 
przykuły walki narodowowyzwoleńcze, 
rewolucje społeczne w Trzecim Świe- 
cie, problemy rasowe. W filmie „Pod o- 
strzałem” (1981) Rogera Spottiswooda 
(powstanie antysomozowskie w Nika- 
ragui), w „Roku niebezpiecznego życia” 
(1981) Petera Weira (pucz generała Su- 
harto w Indonezji) czy w „Polach 
śmierci" (1984) Rolanda Jofić (terror 
Czerwonych Khmerów w Kambodży) 


POLI 


dał znać o sobie wpływ kina przygodo- 
wego, w jego nowej postaci z lat 80. 
Chris Menges w swym „Świecie na u- 
boczu” (1986) przedstawił odrażający 
obraz południowoafrykańskiej policji, 
ale burzył zarazem stereotyp Afrykane- 
ra. Powiew ponurej egzotyki nieco inne- 
go charakteru przyniosły filmy „1984” 
Michaela Bradforda i „Brasil” (1985) 
Terry Gilliama — quasi-orwellowskie 
wizje państwa totalitarnego, poetyką 
nawiązujące do science-fiction. Im bli- 
żej jednak dnia dzisiejszego, tym mniej 
powstaje filmów wiernych zasadzie 
„władza pod lupą”. Wierności tej formu- 
le starat się dochować właściwie tylko 
Michael Caton-Jones, autor „Skanda- 
lu” (1989), utworu polityczno-obyczajo- 
wego, nawiązującego do słynnej w roku 
1963 „afery Profumo”. 


Afer ci u nas 
dostatek 


- chciałoby się rzec, myśląc o rodzi- 
mym podwórku. Dobry to moment, by 
przejść do próby polemiki z hiobową 
przepowiednią Wajdy. Dlaczego tak 
bogaty w wydarzenia polityczne czas 
miałby okazać się wrogi czerpiącemu 
zeń inspirację kinu? Doświadczenia ki- 
nematografii światowych dowodnie wy- 


kazały, że kino polityczne całkiem do- 
brze znosi umiejętny mariaż z krymina- 
tem, melodramatem czy nawet (o dzi- 
wo) nastrojowym filmem onirycznym 
(„Pocałunek kobiety-pająka" Hectora 
Babenco). Formuła nie wydaje się za- 
mykać możliwości, wręcz na odwrót. 
Broniąc swych cech wyróżniających 
(władza jako obiekt zainteresowania, 
inspiracja rzeczywistością — czasem 
bardzo konkretną, zwarta konstrukcja 
dramaturgiczna), film polityczny podda- 


KĄ? 


je się przecież daleko idącym modyfi- 
kacjom, niekiedy, co prawda, spychają- 
cym utwór na obrzeża omawianego zja- 
wiska. Skutecznie broniąc się, galunek 
ten pozostaje wciąż atrakcyjny dla wi- 
dza. Gdzie zatem leży granica, do której 
dotarło kino polityczne, a którą dojrzał 
Andrzej Wajda? Rzeczywistość dostar- 
cza aż nadto inspiracji. Może nią być 
zarówno czas stanu wojennego, jak i 
pierwsze kroki demokracji parlamentar- 
nej. Nie obawiałbym się też aneksji ga- 
tunku przez narodowe szowinizmy, 
zdolne wszak jedynie do produkcji pła- 
skich agitek. Broni nas w tym względzie 
skutecznie bariera popytu. 

Humor poprawiają wieści o tym, że 
polscy reżyserzy (Falk, Tchórzewski) 
nie myślą uciekać od polityki w filmie, 
choćby miała być jedynie scenerią. Za- 
równo więc polskie kino polityczne, 
stojące wobec konieczności zarzucenia 
dotychczasowego języka alegorii, jak i 
to zachodnie, mówiące z reguły 
„wprost”, przeżywa tylko chwilowy — 
miejmy nadzieję — letarg. Wszak dzie- 
dzina życia, którą portretuje, choć cza- 
sem brutalna, posiada urok wręcz znie- 
walający. Dlatego czekam na filmy poli- 


tyczne. 
WITOLD 
BOBIŃSKI 
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AMERYKANIE 


aury w Hollywood, dziesiątki 

międzynarodowych nagród, 

wystawy plakatów filmowych 

w stolicach europejskich i... 
ani jednego zamówienia na polskim 
rynku w ciągu ostatniego roku — to w 
skrócie sytuacja Andrzeja Pągowskie- 
go. Ten wybitny grafik i tak stanowi wy- 
jątek: jego plakat do „Tańczącego z 
Wilkami” to pierwszy od czerwca '90 
projekt polskiego artysty. W tym czasie 
pojawiło się na naszych ekranach pół 
setki zachodnich filmów — wszystkie z 
plakatami made in USA. 

Jeszcze kilka lat temu sytuacja była 
zupełnie inna: nie było filmu, który nie 
miałby plakatu wykonanego przez pol- 
skiego grafika. Państwowy monopolista 
— Centrala Dystrybucji Filmów — mate- 
riały reklamowe do sprowadzanych 
przez siebie filmów zamawiał w Pols- 
ce. 


Wraz z likwidacją CDF-u i powsta- 
niem prywatnych firm dystrybucyjnych 
sytuacja zmieniła się diametralnie. 
Okazało się, że „prywatni” związani są 
ze swoimi zagranicznymi partnerami 
kontraktami, które nie pozwalają zama- 
wiać u polskich grafików żadnych ma- 
teriałów reklamowych. Z kopiami filmów. 
zaczęły do Polski przyjeżdżać komplety 
materiałów promocyjnych — plakaty. fo- 
tosy reklamówki telewizyjne i tzw. 
gadżety. Pągowski twierdzi, że ni- 
gdy nie udało mu się sprawdzić, czy 
taki zapis w kontraktach rzeczywiście 
istnieje. Faktem jest jednak, że od chwi- 
li wejścia na rynek Warnera, Columbii, 
UIP i 20'h Century Fox żaden polski ar- 
tysta nie otrzymał zamówienia na plakat 
reklamowy. Proszący o anonimowość 
przedstawiciel jednego z polskich dy- 
strybutorów oświadczył, że przed roz- 
poczęciem działalności u nas szefowie 
jednej z amerykańskich wytwórni po- 
prosili o przedstawienie im polskich 
plakatów i stwierdzili, że nie spełniają 
one wymogów zachodniego rynku. Są 
zbyt mało komercyjne — orzekli. Ile w 
tym prawdy — trudno dociec, ale jedno 
jest pewne: polskie prace, zarówno te z 
okresu tzw. szkoły polskiego plakatu, 
jak i współczesne, otrzymywały 
dziesiątki nagród na międzynarodo- 
wych konkursach raczej za swe walory 
artystyczne niż czysto komercyjną uży- 
teczność. W każdym razie przez ponad 
rok wszystkie amerykańskie filmy trafia- 
jące na nasze ekrany byty reklamowane 
zachodnimi plakatami. 

Doszło do sytuacji, którą Pągowski w 
wywiadzie telewizyjnym nazwał nienor- 
malną — oto na polskich murach wisiały 
plakaty z tekstem w języku angielskim! 
Niech przynajmniej napisy na tych pla- 
katach będą po polsku — mówił Pągo- 
wski i jego apel odniósł skutek. Za- 
chodni dystrybutorzy postawili tylko je- 
den warunek: plakat „po polsku” musi 
być dokładną kopią oryginatu, z zacho- 
waniem wzoru lifer i wielkości czcionek, 
którymi drukowano nazwiska gwiazd 
występujących w filmie. Wiadomo - 
ochrona praw i wymogi reklamowe to 
świętość. Pągowski niedawno po raz 
pierwszy złamał ten zakaz, zmieniając 
nieco sposób kadrowania oryginalne- 
go plakatu. Polski dystrybutor pokręcił 
nosem, ale w końcu zezwolił na druk. 
Co będzie dalej — zobaczymy. 

Przy takich zasadach prowadzenia 
kampanii reklamowych rola polskich 
grafików ograniczyła się więc do czysto 
użytkowej, żeby nie powiedzieć — stu- 


NA MURACH 


Fot. Romuald Pieńkowski 


Andrzej Pągowski nie poddaje się 


żebnej. Niemniej kilka, jeśli nie kilka- 
naście firm w Polsce zajmuje się dziś 
„przeróbką” materiałów zachodnich. 
Jedna z nich — Studio „P” — skupiona 
jest wokół Pągowskiego. Firma współ- 
pracuje na co dzień z jedną z najpoważ- 
niejszych światowych agencji reklamo- 
wych, amerykańską McCann-Erickson. 
Na polskim rynnu ten potentat utworzył 
joint-venture z przedsiębiorstwem ITI. 
Studio „P” jest dziś w stanie przepro- 
wadzić od początku do końca kampa- 
nię reklamową każdego produktu, a 
więc i filmu. Z podanych wcześniej 
przyczyn nie robi tego przy filmach za- 
granicznych. Jeśli chodzi o filmy pol- 
skie — na razie żaden z krajowych pro- 
ducentów nie zgłosił się z odpowiedni- 
mi: propozycjami. Juliusz Machulski i 
Jacek Bromski zamówili jedynie plaka- 
ty do swych najnowszych filmów. 

W połowie tego roku Fundacja Sztuki 
Filmowej i „Solopan” zwróciły się do 
Pągowskiego o zaprojektowanie plaka- 
tu do rozpowszechnianego przez nich 
filmu „Tańczący z Wilkami”. Plakat stał 


się wydarzeniem artystycznym, bijąc na 
głowę wszystkie zagraniczne materiały 
reklamowe do filmu Costnera. Jednak... 
nie mógł wejść do „światowego obie- 
gu”, gdyż producenci filmu zezwolili na 
rozpowszechnianie go tylko w Polsce. 
Może gdyby powstał wcześniej, jeszcze 
na etapie produkcji filmu, jego losy po- 
toczyłyby się inaczej — twierdzi Pągo- 
wski. Drugim i ostatnim do tej pory po- 
dobnym przedsięwzięciem był plakat 
Pągowskiego do „Podwójnego życia 
Weroniki” Kieślowskiego. 

Wydawać by się mogło, że rozrasta- 
jący się rynek video w Polsce stworzy 
szansę dla naszych grafików — w końcu 
po kraju krążą tysiące kaset, a każda 
ma okładkę... Jednak firmom dystrybu- 
cyjnym lepiej opłaca się kopiować ory- 
ginalne okładki i umieszczać na nich 
polskie napisy, niż zamawiać nowe pro- 
jekty u polskich twórców. Pągowski za- 
projektował jakiś czas temu kilka okta- 
dek do polskich filmów na kasetach vi- 
deo, ale zaprzestał tej działalności nie 
tylko dlatego, że nie było następnych 


zamówień. Okazało się, że i tutaj działa- 
ją piraci... 

Na całym świecie prowadzi się bada- 
nia skuteczności reklam. W Polsce są 
już firmy, które się tym zajmują. Także 
wspomniane studio Pągowskiego śle- 
dzi na bieżąco efekty swych kampanii 
Od razu można sprawdzić, czy ogłosze- 
nie prasowe zaprojektowane przez Stu- 
dio spowodowało wzrost popytu na 
dany towar, czy też nie. Podobne bada- 
nia można byłoby prowadzić także na 
rynku filmowym, ale na razie nikt nie 
zgłosił się z taką propozycją. 

Pągowski jest dziś wyjątkiem w śro- 
dowisku polskich plastyków zajmują- 
cych się plakatem filmowym. Spośród 
blisko 50 plakatów, jakie zaprojektował 
w tym roku, 1/3 to plakaty filmowe (w 
tym dwa „zagraniczne”). Ale „środowi- 
sko jest zestresowane i pogrążone w 
kryzysie” — mówi Pągowski. Hasło „pol- 
skie plakaty na polskie mury” pozosta- 
je tylko frazesem. Czyżby polscy plaka- 
ciści byli skazani na bezrobocie? 


MARIUSZ MIODEK 
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iedy całując swoją partnerkę 
Rudolf Valentino unosił brwi 
aż po krawędź ekranu, jesz- 
cze większe uniesienie pory- 
wało widownię. Kiedy Sylvester Stallo- 
ne pochyla się nad Brigitte Nielsen, 
przygnębienie z jego smutnych oczu 
dosłownie przygniata widzów. 

Valentino był gwiazdą. Szalaty za nim 
tysiące kobiet. Bo gwiazdy kina nieme- 
go odwoływały się do serc, nie do umy- 
słów. Zaś rozum musi wybaczyć wiele, 
gdy serce już go nie słucha. 

Kino nieme posługiwało się językiem 
uniwersalnym, sprawiając, że jego bo- 
haterowie byli idolami wszystkich. Zmu- 
szając aktorów do niemal groteskowej 
mimiki, filmy nieme oferowały bohate- 
rów nieskomplikowanych i konwencjo- 
nalnych. Valentino musiał wymachiwać 
rękami i odrzucać głowę tak, że widz 
zaczynał się bać o jego kręgosłup, bo — 
zgodnie z romansowo-romantycznymi 
wyobrażeniami epoki — miłość musiała 
być gwałtowna, a namiętność wzbu- 
dzać podejrzenia o szaleństwo. 

A jednak w oczach widzów te postaci 
były żywe. Muzyka wykonywana bezpo- 
średnio dodawała widowisku napięcia i 
poczucia bliskości ekranowych emocji. 
Seans filmowy zamieniat się w zdarze- 
nie prawdziwe. Łatwo było zapomnieć, 
że ekran jest tylko kawałkiem białego 
płótna. 

Niewiele znaczyły — bo niemal nie ist- 
niały — różnice pomiędzy gatunkami fil- 
mowymi. Wyjątek stanowiła tylko ko- 
media. W prawie każdym filmie musiały 
być wątki i miłosne, i sensacyjne. Para- 
doksalnie, poprzez brak realizmu i 
przerysowania obraz uciekał od swej 
pierwotnej roli — pokazywania tego, co 
widać — by ograniczyć się do stereoty- 
pów. Nie było ważne czy bohater jest 
kowbojem czy królem, ważne było żeby 
żył w sercach widzów. Bohaterowie Ru- 
dolfa Valentino bywali szejkami i lwami 
salonowymi, ale tak naprawdę byli Ru- 
dolfem Valentino. To oni musieli przei- 
staczać się w niego, a on ich łaskawie 
przyjmował. Nie chodziło o realizm zda- 
rzeń i okoliczności, ale o realizm na- 
miętności ubranej w stereotypy. 


Fabryka naturalnych 
blondynek 


Rewolucja dźwiękowa w kinie zgasiła 
wiele gwiazd błyszczących w tamtej 


Brigitte Nielsei 


symbol erotyzmu 


Rudolf Valentino i Doris Kenyon: kochankowie romantyczni 


Czy hollywoodzki system gwiazd 
przeminął bezpowrotnie? 
Może jednak nie... 
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konwencji. Kiedy bohater musiał nie tyl- 
ko pokazywać siebie, ale i mówić, wów- 
czas siłą rzeczy stawał się mniej ste- 
reotypowy i płaski, przesadna gestyku- 
lacja i mimika stały się zbędne. Realizm 
zdarzeń musiał doścignąć realizm u- 
czuć. Film po raz drugi zażądał własne- 
go aktorstwa 


Każde wypowiedziane, a także prze- 
milczane słowo jest nową informacją i 
kolejnym zdemaskowaniem. Wiele ge 
stów traci sens. Oglądając ie widz ma 
wrażenie, że po prostu jest oszukiwany 
przez aktora 


Połączenie obrazu i dźwięku, ruchu i 
słowa pogłębiło postaci umożliwiając 
próby łączenia realizmu wydarzeń z 
realizmem stereotypów. Aktor musiał 
stawać się swym bohaterem i być na 
jego usługach, a konieczność urealnie- 
nia wydarzeń różnicowała gatunki 
Fresk historyczny jest za duży dla po- 
głębionego psychologicznie portretu 
jednostki, pogoń za złoczyńcą zbyt ab- 
sorbująca, żeby widz miał ochotę zaglą- 
dać w serca Ściganego i ścigającego. 


Skończyły się czasy „prawdziwych” 
gwiazd rodzących się na kamieniu. Na- 
stały czasy gwiazd, które trzeba było 
stworzyć. Trzeba było im zmieniać nie 
tylko nazwiska, ale też rysy twarzy, ko- 


lor włosów, nawet proporcje ciała. Wte- 
dy już niewiele było dziełem przypadku, 
nie tyle matka natura, co ojciec mene- 
dżer decydował, na ile gwiazda paso- 
wała do mitów gnieżdżących się w na- 
szych głowach. 


Różnie bywało z talentami, które mia- 
łyby tkwić w tych niemal doskonałych 
ciałach. Jeśli zdarzyło się, że nieszcze- 
gólnie utalentowany aktor wyglądał do- 
kładnie tak, jak oczekiwała widownia, 
należało uprościć duszę jego bohatera 
i dodać coś, co sprawi, że widzowie nie 
zauważą mistyfikacji 


Kiedy Marilyn Monroe dziecięco wy- 
dyma usta, wszyscy doskonale wiemy, 
że nas kokietuje. Nie mamy i nie chce- 
my mieć jej za złe, że jest niepoważna i 
głupiutka, bo przecież sama daje do 
zrozumienia, że pragnie abyśmy ją ko- 
chali właśnie za jej udawaną niewin- 
ność. Gdy śpiewa, że najlepszym przy- 
jacielem dziewczyny są diamenty, ko- 
chamy ją za to, że nie traktuje nas cat- 
kiem serio, że Śpiewając w filmie wcią- 
ga nas w grę, w którą sami chcemy się 
bawić. To nic, że jej bohaterki bywały 
nieskomplikowane i często pretensjo- 
nalne, to nic, że nie odsłaniała głębi 
ludzkiej duszy. Zdecydowanie powta- 
rzała przecież: „Jeśli chcecie kochać 
takie stworzonko jakie widzicie w fil- 
mach z MM, to musicie pamiętać, że 
taka kobieta nie istnieje. Kochając swo- 
je marzenia tkwicie w innym świecie, 
godząc się na mistyfikację”. | miała ra- 
cję. 

Największe gwiazdy kina, symbole e- 
rotyzmu i namiętności zazwyczaj wystę- 
powały w okolicznościach niecodzien- 
nych dla większości widzów, ale niemal 
zawsze, mimo różnic gatunków filmo- 
wych, były tą samą osobą. Z pewnością 
wynikało to z wyrachowania producen- 
tów wierzących, że egzotyka pociąga 
bardziej niż codzienność, Ale także z 
przekonania, że bez oddalenia bohate- 
ra od świata otaczającego salę kinową, 
widzowie nie ulegną jego niezwykłemu 
urokowi. W „Gildzie” Rita Hayworth mu- 
siała być także artystką i w kuszącym 
tańcu zdejmować długie rękawiczki. Ja- 
mes Dean, choć niby chłopak z po- 
dwórka, musiał być odmieńcem z ame- 
rykańskiej prowincji. Sean Connery 
musiał być najlepszym agentem najlep- 
szego wywiadu na świecie. Jakże ina- 
czej moglibyśmy uwierzyć w ich wyjąt- 
kowość? 

Wszyscy godzili się na to oszustwo, 
bo albo było zabawne i śliczne, albo 
mówiło więcej niż opowieść prawdziwa. 
Aktorzy przywiązani do swych bohate- 
rów nabierali poczucia nierealności i 
wyobcowania. Zarówno dla swych part- 
nerów na planie jak i dla publiczności 
gwiazdy były wciąż tymi samymi posta- 
ciami, a co najważniejsze — nie były i 
nie wolno im było być sobą. Dlatego 
nieuniknione stały się próby ucieczki z 
nierealnego świała, w którym należało 
zapomnieć o sobie. Wielu się to nie 
udało. Garbo i Hayworth poniosły klę- 
skę próbując zerwać z konwencjami, 
dla których były stworzone. Monroe i 
Dean nie przeżyli. 


$ 21000 za stowo 


Pod presją coraz głębszych różnie 
gatunków współcześni producenci nie 
wciągają widza w grę polegającą na 
tworzeniu konwencji dla jednego akto- 
ra. Ale taka konwencja jest jedynym 
dopuszczalnym, bo najpiękniejszym z 
kinowych oszustw. Że ta mistyfikacja 
nie jest złem, póki widzowie się na nią 
godzą, wie David Lynch, ale on nie robi 
filmów dla aktorów. Ci zaś, którzy o tym 
nie wiedzą i robią filmy dla aktorów 
kreowanych na gwiazdy, zazwyczaj za 
wszelką cenę chcą uniknąć ekranowe- 
go oszustwa. Wykorzystują stare chwy- 
ty nie przystające do aktora. Ze strachu 


Marilyn Monroe: czy tylko kokietuje? 


przed ekranową mistyfikacją i z powo- 
du nieumiejętności wyważenia propor- 
cji między słowem a gestem wielu po- 
Suwa się tak daleko, że albo obraz albo 
dialog traktuje jak wroga. Pojawiają się 
filmy o chorobliwie rozgadanych myśli- 


cielach lub hiperaktywnych milczkach. 
Bo wielu sądzi, że jeśli widz ma uwie- 
rzyć bohaterom, to albo trzeba ich 
skomplikować potokiem słów, albo zre- 
dukować do mniej lub bardziej uczło- 
wieczonych robotów. 


Zróżnicowanie gatunków filmowych, 
a wraz z nim podział publiczności, po- 
głębia się wtedy jeszcze bardziej. Jeśli 
chce się zdobyć miliony widzów, naj- 
prostszym sposobem jest sfilmować 
komiks dla nastolatków. Postaci stają 
się rysunkowo płaskie, a na ekranie 
niemal widać „dymki” z dialogami. 
Dźwięk służy jedynie zademonstrowa- 
niu szybkości i odgłosów zadawanych 
ciosów. 


Gwiazdy lat pięćdziesiątych nie były 
zbyt wygadane, za to często tańczyły, 
śpiewały lub plotły słodkie głupstewka, 
czasem ostrożnie grały twarzą. Dla nich 
słowa i milczenie były sposobem opo- 
wiadania o swoich bohaterach umiesz- 
czonych we własnych konwencjach. 
Dzisiejsze namiastki gwiazd wydają się 
istotami z epoki kina niemego. Jak ich 
poprzednicy sprzed ponad pół wieku 
nie mówią prawie nic — wystarczyłyby 
napisy, gdyby tylko nie odwracały uwa- 
gi od obrazu. Działają za to kilogramami 
mięśni i tonami żelastwa, a bodaj jedy- 
nym wyrazem ich twarzy jest grymas 
fizycznego wysiłku. Nie byłoby w tym 
nic niestosownego, gdyby zdobyli się 
na odrobinę dystansu do siebie i swo- 
jej publiczności. Straszliwa powaga 
Rambo starającego się przekonać wi- 
dzów, że dobrze jest zdobyć kolejny tu- 
zin dziewczyn i dokopać niegodziw- 
com, wzbudza jedynie podziw, że w tak 
nieskomplikowanej osobie mogło się 
nagromadzić aż tyle mądrości. Stallone, 
Lundgren czy van Damme nie potrafią — 
jak to robi Al Pacino — utrzymywać dy- 
Stansu wobec siebie. Oni muszą być 
poważni, bo czynią dobro, a Czynienie 
Dobra to poważne zajęcie. | właśnie 
przez tę powagę ujawnia się infantyl- 
ność postaci. 


Celuloidowe dzieci 


Porażająca niedojrzałość psychiczna 
jest przynajmniej częściowo wymusza- 
na przez publiczność. Bohaterowie fil- 
mów z serii „Rambo” czy „Predator” są 
wytworami wyobraźni osobników jesz- 
cze niedojrzałych. To w umysłach wielu 
jedenasto- czy piętnastoletnich chłop- 
ców i dziewcząt prawdziwy mężczyzna 
musi dawać w mordę tym, którzy go nie 
lubią, a na dodatek wszystko to na po- 
ważnie. 


Fatum niedojrzałości unosi się też 
nad aktorkami. Dzisiaj, podobnie jak w 
modzie, za symbole seksu uchodzą 
wieszaki na ubrania — kobiety o kształ- 
tach dojrzewających dziewcząt wyro- 
słych ponad miarę. A jeżeli nie, lo ra- 
czej muskularna Brigitte Nielsen niż 
prawdziwie kobieca Irene Jacob miała- 
by szansę stać się gwiazdą. Bohatero- 
wie muszą do siebie pasować. Dojrzała 
kobiecość nie pasuje do niedojrzałej 
męskości. Muskularny dzieciuch nie 
zdobędzie dorosłej kobiety. Żadna z 
bohaterek Catherine Deneuve nie za- 
kochałaby się w Rambo. 


Ale wysiłki zmierzające do spłasz- 
czania bohaterów filmowych nie osią- 
gają i nie osiągną zamierzonego celu. 
Komiksowi ludzie nie wystarczają. Pu- 
bliczność pragnie gwiazd i chce oglą- 
dać swoje marzenia; publiczność ko- 
cha kochać gwiazdy, ale mimo podziwu 
dla siły, nie potrafi pokochać kartono- 
wych ludzików. Żeby stworzyć gwiazdę 
nie wystarczy znajomość ludzkich ma- 
rzeń — trzeba jeszcze zbudować mały 
kosmos. Bo inaczej nikt nie zechce 
przyznać się do piękności ze swoich 
snów. 

Aby zostać gwiazdą, aktor musi za- 
przeć się samego siebie, a swoje ak- 
torstwo zredukować do jednego boha- 
tera, bo różnice gatunków stały się już 
tak głębokie, że trzeba wybierać. Kto 
chce zostać bożyszczem tłumów, z 
góry skazuje się na niepowodzenie. 
Niewielu godzi się na zamknięcie w 
jednym tylko typie kina. Czy znaczy to, 
że czasy gwiazd minęły? Może jednak 
nie bezpowrotnie... 


PAWEŁ ŁUKÓW 


Al Pacino: zachowuje dystans 
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Recenzje 


Małpi biznes 


laneta małp” była przebo- 

jem zachodnich ekranów w 
Jy roku 1968. , Przyciągały 

kreacje Charliona Hestona, 
oscarowe maski Johna Chambersa, a 
przede wszystkim wyraźna przynależ- 
ność do nielicznej grupy filmów s-f, no- 
bilitujących pośledni dotąd gatunek 
(klasykiem jest „2001: Odyseja ko- 
smiczna” Kubricka). Do tego doszedł 
Szybki na owe czasy zakup do krajów 
komunistycznych, gdyż ktoś szczęśli- 
wie uznał, że film jest krytyczny wobec 
Zachodu. W ten sposób adaptacja 
książki francuskiego pisarza Pierre 
Boulle'a (autor „Mostu na rzece Kwai") 
zrobiła światową karierę i do dziś bywa 
wznawiana w tv i na kasetach, a 38-letni 
wtedy reżyser Franklin J. Schaffner 
wszedł do czołówki Hollywoodu. 

Przypominam film sprzed 23 lat, bo 
sądzę, że właśnie pamięć jego tytułu 
będzie głównym magnesem ściągają- 
cym widzów na „Ucieczkę z planety 
małp”. 

Po sukcesie „Planety” kupiono pra- 
wa do postaci i p. Paul Dehn napisał 
nowy, oryginalny scenariusz. Są w nim 
nie tylko postacie ale i pomysł Boulle'a, 
tyle że wykorzystany 4 rebours. W „Pla- 
necie małp" kosmonauci pędząc z 
szybkością nadświetlną wyprzedzili 
czas o 2000 lat, sami starzejąc się tylko 


0 18 miesięcy, i znaleźli się — nie wie- 
dząc o tym aż do ostatniej sceny — na 
Ziemi opanowanej już przez małpy; lu- 
dzie po wojnach atomowych ulegli de- 
generacji. U Dehna te mądre szympan- 
sy omyłkowo odbywają podróż w drugą 
stronę i lądują na Ziemi 2000 lat wcześ- 
niej, czyli dzisiaj. Zaius ginie, zostaje 
para bohaterów „Planety małp" Corne- 
lius i Zira. Te same maski, ci sami nie- 
widoczni pod nimi aktorzy. Dalej też od- 
wrotnie: tam kosmonauci, tu małpy do- 
stają się do klatki, są badane przez ko- 
misje, co bywa powodem śmiesznych 
sytuacji etc. Rzecz jednak w tym, że 
przybysze znają przyszłość — i tu dopie- 
ro film osiada na mieliźnie. 

Na ekranie jedni radzą nie ingero- 
wać, bo to chyba wyroki siły wyższej, 
inni radzą sposób bardziej ludzki, tj 
zgładzenie pary, której potomstwo ma 
nas wykończyć. Klęska polega na tym, 
że brakło pomysłu na film, wszystko 
odbywa się w gronie paru niecieka- 
wych osób recytujących długie dialogi, 
przy czym np. czarny charakter nazywa 
się Otto Hasslein, co ma się kojarzyć z 
hitlerowcami i rasizmem, stanowiąc 
szczyt finezji intelektualnej autorów. 
Brakło nawet rozrywkowych atrakcji, 
nie ma Taylora-Hestona (o którego lo- 
sach także tylko się mówi) — no i reży- 
ser inny, nie ma efektów specjalnych, 


napięcie to tylko pierwsze minuty. Sto- 
wem — starano się małym nakładem 
wyciągnąć co się da ze sławy „Planety 
małp”, nie mając niczego poza szczerą 
chęcią zysku. 

W elekcie do dziś pamiętam dokład- 
nie finałowy obraz „Planety matp”, za- 
grzebaną w piachu statuę wolności. „U- 
cieczkę” zapomina się nazajutrz, jest 
bowiem tylko tandetnym cieniem wybit- 
nego filmu. - 

Skoro już podróżujemy w czasie, to 
„Ucieczkę” wyprodukowano w roku 
1971. Po 20 latach szkoda kulturowa 
polega na tym, iż zwabieni tytułem nowi 
widzowie pomyślą, że i „Planeta” mu- 
siała być marna. 

Wolny rynek filmowy to dobra rzecz, 
ale robi się na nim także kiepskie inte- 
resy — np. wciskają ci pod renomowaną 
nazwą jakąś inną, zleżałą, przetermino- 


waną planetę. 
CEZARY 
WIŚNIEWSKI 


UCIECZKA Z PLANETY MAŁP 
ESCAPE FROM THE PLANET OF THE 
APES. Reżyseria: Don Taylor. Wykonawcy: 
Roddy McDowali, Kim Hunter, Bradford 
Diilman, Ricardo Montalban | Inni. USA, 
1971. 


lat wiemy, że Ma- 
chulski potrafi. 
Potrafi _ zręcznie 


zbudować  inteli- 
gentną fabułę opartą na zabawnym 
pomyśle. Potrafi pozyskać dużą, 
czasami nieco mniejszą widownię. 
Zna doskonale amerykańskie kino 
(i nie tylko), tamte konwencje 
wzbogacone własnymi pomysłami 
umie przenieść w polskie realia, 
tworząc atrakcyjne filmy nie pozba- 
wione („Seksmisja”, „Kingsajz”) 
metaforycznych znaczeń. W ciągu 
ostatnich dziesięciu lat, kiedy w 
Polsce było smutno, zrobiłem pięć 
śmiesznych filmów. Teraz kiedy 
jest śmiesznie, chcę zrobić film 
smutny, a w każdym razie poważny 
— napisał reżyser w książce „Tań- 


czący z V.IL.P.-ami", która jest 
dziennikiem realizacji jego 
ostatniego filmu. Ale „V.L.P.", 


wbrew intencjom reżysera, nie jest 
do końca filmem „poważnym”, 
choć chyba miał szansę takim 
być. 

Po to, by opowiedzieć o polskim 
dziś, Machulski sięgnął w przesz- 
łość, co może budzić wątpliwości. 
„Afera brylantowa” wydarzyła się w 
PRL-u lat sześćdziesiątych, kiedy 
to urzędnicy polskiej ambasady w 
Szwajcarii pomogli bandytom w 
upłynnieniu skradzionych brylan- 
tów. Machulski wykorzystał tę his- 
torię i uwspółcześnił ją. W jego fil- 
mie w podobną alerę jest zamie- 
szany wysoki urzędnik spraw zagra- 
nicznych solidarnościowego rządu, 
figura tchórzliwa i raczej antypa- 


tyczna, jak zwykle z talentem za- 
grana przez Jana Peszka. Ten dość 
mechaniczny zabieg przeniesienia 
PRL-owskiego skandalu we współ- 
czesność może się niektórym wy- 
dać nawet oburzający. Ale ważniej- 
szy jest film jako całość. Dlaczegę 
pomimo gorącego tematu polskiej 
zorganizowanej przestępczości 
(która jak wiemy istnieje i szybko 
się rozwija) film sprawia wrażenie 
nieco sztucznego, raczej nie anga- 
żuje emocjonalnie? 

Machulski posłużył się konwen- 
cją dobrze wypróbowaną w kinie 
amerykańskim, a także europej- 
skim i japońskim (choćby „Zły śpi 
spokojnie" Kurosawy): pewną od- 
mianą „czarnego kryminału”. Świat 
totalnie skorumpowany, zło zwal- 
cza się często jeszcze większym 
złem, prawo i zwykła uczciwość są 
nieobecne, nawet od osób wyda- 
wałoby się godnych zaufania mo- 
żna spodziewać się zdradziet 
go ciosu. Często rzeczywisto: 
tego typu filmach jawi się po prostu 
jako nierealna, paranoiczna. 

Samotne, uczciwe jednostki — je- 
śli zaplączą się w takim świecie — 
nie zawsze są jednak skazane na 
przegraną. Czasem dzięki uporowi, 
sprytowi, niezachwianemu opty- 
mizmowi są w stanie wygrać lub 
przynajmniej przechytrzyć na chwi- 
lę o wiele potężniejszych przeciw- 
ników. Siłą kina amerykańskiego 
jest to, że często tego typu film łą- 
Czy w sobie nieco oniryczną, ponu- 
rą poezję z trzeźwą i bystrą obser- 
wacją. Kiedy równowaga tych 


Marian Glinka, Wojciech Malajkat i Ryszard Rynkowski 


składników, bardzo przecież deli- 
katna, zostaje zachowana — po- 


wstaje realne-nierealne,. prawdzi- 


we-nieprawdziwe 
widowisko. 

Tak miało być pewnie i w przy- 
padku „V.l.P.-a”. Ale nie do końca 
się udało. Prolog — choć nieco nu- 
żący — obiecuje wiele. Równoległa 
narracja buduje spore napięcie 
Wreszcie wątki krzyżują się. Drogi 
polskiego „ojca chrzestnego”, 
pana Jerzego i młodego zdolnego 
kompozytora Romana, z zasadami 
ale bez tak zwanej siły przebicia, 
spotykają się. Roman jest pozornie 
bez szans. W dodatku romans z 
żoną Jerzego, melancholijną Ros- 
janką Anną pogarsza sytuację. Są 
to wszystko właściwie postaci kon- 
wencjonalne. Realne-nierealne. 
Niemalże baśniowe (zwłaszcza 
księżycowa, melancholijna femme 
nie tak bardzo fatale). Symboliczne, 
a jednocześnie niby-zwyczajne. 
Pan Jerzy to gangster: brutalna 
siła, spryt i cynizm. Człowiek, który 
sam siebie uważa za pewnego ro- 
dzaju „przedsiębiorcę”, a nawet 
„patriotę bo mimo wszystko 
„wrócił do tego kraju”. Nawiasem 
mówiąc ludzie tacy jak on mogą 
stać się dla Polski przekleństwem. 
Gra go Paul Barge. | nie gra do- 
brze. Jerzy to niemal symbol a nie 
żywa postać, cnoć miało ją ożywić 
dziwne uczucie, chyba jednak mi- 
tość do żony. To demon, niestety, 
zbyt konwencjonalny. 

Po drugiej stronie jest Roman 
(Wojciech Malajkat). Artysta, inteli- 


pochłaniające 


gent, trochę skaut, ale skaut do- 
świadczony przez życie. Człowiek, 


który nie traci nadziei. Asekurant, 
ale uczciwy. Zagubiony, ale zdolny 
do miłości. Film ma parę zakoń- 
czeń. Roman triumfuje nad Jerzym, 
i to triumfuje w dobrym stylu. Nie 
zaraził się ztem, nie uległ pokusie, 
zachowuje do końca skautowski 
fason. W dramatycznej chwili po- 
maga mu zresztą prawdziwy har- 
cerz. Może to tylko przypadek, ale 
znaczący. Najbardziej bezbronni i 
najbardziej wrażliwi są zdolni prze- 
ciwstawić się Złu? Uratować nas 
przed widmem cynizmu i koru- 
pcji? 

Jeśliby to przesłanie traktować 
poważnie, Machulski powinien u- 
czynić swą baśń bardziej realną. 
Może bardziej okrutną i mniej 
zręczną. Zachować delikatną rów- 
nowagę. 

Temu filmowi brakuje magii, wy- 
nikającej z wymieszania możliwego 
z niemożliwym, realnego z niereal- 
nym. Magii, która pozwoliłaby u- 
wierzyć, że artysta i skaut ocalą 
nas przed ztem. 


TOMASZ 
JOPKIEWICZ 


V.1.P. 

Reżyseria: Juliusz Machulski. Wykonawcy: 
Wojciech Malajkat, Paul Barge, Liza Ma- 
chulska, Jan Peszek, Bogustaw Sobczuk, 
Krzysztof Majchrzak, Cezary Pazura, Ry- 
szard Rynkowski, Tomasz Mędrak, Woj- 
ciech Wysocki, Beata Tyszkiewicz, Krzy- 
sztof Jaroszyński. Polska-Francja, 1991. 


W KINACH m 


Telma i Luiza 


THELMA 8 LOUISE. R: RIDLEY SCOTT. S: 
Callie Khouri. Z: Adrian Biddle, David B. 
Nowell. M: Hans Zimmer. Scenogr.: Norris 
Spencer. W: Susan Sarandon (Louise Sa- 
wyer), Geena Davis (Thelma Dickinson), 
Harvey Keitel (Hal Slocombe), Michael 
Madsen (Jimmy) i inni. P: Ridley Scott, 
Mimi Polk, Percy Main, Path Entertain- 
ment. USA, 1991. 129 min. Solopan, Funda- 
cja Sztuki Filmowej, Warszawa. 

Dwie młode kobiety wyjeżdżają za mia- 
sto, by spedzić weekend w górach. Wie- 
czorny postój w przydrożnym lokalu ta- 
necznym prowadzi do tragedii: agresywny 
uwodziciel próbuje zgwałcić jedną z nich - 
i zostaje zabity... 


THE FOURTH PROTOCOL. R: JOHN MAC- 
KENZIE. $: Frederick Forsyth, według 
własnej powieści. Z: 

Schitrin. Scenogr.: 
chael Caine (John Preston), Plerce Bros- 
nan (major Petrofsky), Ray McAnally (gene- 
rat Karpow), Joanna Cassidy (Irina Vassi- 
lievna) I inni. P: Timothy Burril, Fourth Pro- 
tocol Films. Wielka Brytania, 1987. 119 min. 
MAX Warszawa, Odra Wrocław. 

Tytułowy czwarty punkt „Tajnego Proto- 
kotu” brzmi: gdyby na terenie Wielkiej Bry- 
tanii wybuchła w wyniku katastroty bomba 
atomowa, wojska amerykańskie będą mu- 
siały opuścić swe brytyjskie bazy. KGB 
przygotowuje prowokację... 


Naga spluwa 2 1/2 


THE NAKED GUN 2 1/2: THE SMELL OF 
FEAR. R: DAVID ZUCKER. S: David Zucker, 
Pat Prott, w oparciu o serial telewizyjny 
„Police Squad!”. Z: Robert Stevens. M: ira 
Newborn. Scenogr.: John Lloyd. W: Leslie 
Nielsen (porucznik Frank Drebin), Priscilla 
Presley (Jane Spencer), George Kennedy 
(Ed Hocken), O.J. Simpson (Nordberg) i 
inni. P: Robert K. Weiss, Zucker/Abrams/ 
Zucker, Paramount Pictures, USA, 1991. 85 
min. EUROCOM Warszawa. Premiera 6 
grudnia. 

Komedia sensacyjna. Rząd amerykański 
przygotowuje nowy program energetyczny, 
polegający na wykorzystaniu energii sło- 
necznej. Cyniczny przemysłowiec knuje in- 
tryge... 


_ WKOŁO 


MACIEJU 


Panie Macieju Pawlicki, 

Redaktorze Drogi! 

Zdecydowałem się ubrać ten tekst w 
formę listu do Pana, bo gdybyś mnie 
Pan nie był zaczepił w Pana artykule? 
felietonie? „Ceremonia pogrzebowa” 
(„Film”, 43), nie napisałbym go w ogóle, 
a tak mam Panu do powiedzenia coś, 
co być może zainteresuje też wszyst- 
kich, którym — jak nam obu, mam na- 
dzieję — leży na sercu dobro polskiego 
filmu. Otóż we wspomnianym artykule 
łamie Pan ręce nad nieprzyznaniem 
przez Jury gdyńskie Grand Prix i przy 
okazji powiada Pan, że się jurorzy z 
tego w telewizji „gęsto tłumaczyli”, 
wspierani przeze mnie, jako artystycz- 
nego dyrektora Festiwalu Polskich Fil- 
mów. Wynikałoby z tego, że ja się pod 
ich werdyktem obiema rękami podpisu- 
ję i gdzie mogę, bronię go i wspieram. 

Nie jest to zupełnie ścisłe. Ja rów- 
nież, jak wielu, mam wobec tego wer- 
dyktu tzw. mieszane uczucia, ja również 
wolałbym aby Festiwal zakończył się fa- 
jerwerkami, jurorów noszono na rękach 
a laureatowi Złotych Lwów konie wy- 
przęgano z samochodu, by go rozen- 
tuzjazmowani widzowie mogli sami, 
wśród wiwatów, przetransportować do 
miejsca zamieszkania i pracy twórczej. | 
zgadzam się, że stało się inaczej, że 
werdykt, który rzeczywiście zapadł, za- 
sługuje na miano kontrowersyjnego, a 
dla niektórych, wliczając w to twórców 
nominowanych, był może nawet krzyw- 
dzący. Jednakże jeśli o mnie chodzi to 
obowiązuje mnie przede wszystkim e- 
lementarna lojalność wobec zasad 
pewnej gry, którym się wszyscy podda- 
liśmy, a jedna z tych zasad głosi, że 
Jury jest ciałem suwerennym i suwe- 
rennie podejmuje swe suwerenne de- 
cyzje. Można o nich dyskutować, kłócić 
się, mieć za złe, ale ja na pewno będę 
ostatnim, który zaneguje prawo juro- 
rów do takiego werdyktu, choćbym miał 
zupełnie odmienne zdanie co do meri- 
tum. 

| na tym właśnie polegało owo moje 
„wspieranie” Jury. Stwierdza Pan: „nie- 
dobry to regulamin”, bo pozwolił juro- 
rom nie przyznać nagród, mimo nomi- 
nacji. Być może tak jest, ale zaręczam 
Panu, że gdyby w regulaminie zawarta 
była stuprocentowa i niepodważalna 
obligacja dla jurorów do podporządko- 
wania się nominacjom, natychmiast 
podniosłyby się głosy dokładnie prze- 
ciwne, że Jury zostało ubezwłasnowol- 
nione i że cała zabawa nie ma sensu... 
Rzecz bowiem w tym, a mogę to powie- 
dzieć z pełnym przekonaniem po tego- 
rocznych festiwalowych doświadcze- 
niach, że idealnego regulaminu po 
prostu nie ma i być nie może. 

Tutaj zresztą przechodzę do sedna 
sprawy. Otóż właściwie najważniejszym 
pytaniem, jakie chciałem Panu zadać 
jest to: czy naprawdę jest powód, by 
nad tegorocznym werdyktem aż tak za- 
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łamywać ręce jak Pan to czyni i czy na- 
prawdę jest on tak jednoznacznym „po- 
stawieniem krzyżyka” nad naszym ki- 
nem, jak Pan to sugeruje? Otóż, nieza- 
leżnie od tego, czy się z tym werdyktem 
do końca zgadzam czy nie, uważam, że 
mocno Pan przesadza. A to z dwóch 
powodów: sądzę mianowicie, że rolę 
promocyjną niemal równą jednoznacz- 
nemu wskazaniu zwycięzcy pełni rów- 
nież kontrowersja, dyskusja a nawet — 
gdyby takowy miał się zdarzyć — skan- 
dal. Szczególnie wtedy, gdy wskazanie 
takiego zwycięzcy ponad wszelką 
wąfpliwość jest więcej niż trudne. Tutaj 
właśnie kryje się druga przyczyna 
moich wątpliwości. Otóż jestem niemal 
pewny, że gdyby Jury Grand Prix przyz- 
nało — dopiero by się zaczęło: już sły- 
szę zjadliwe głosy pańskich kolegów — 
krytyków: cóż to, nagrodę, opromienio- 
ną nazwiskami Wajdy, Kawalerowicza, 
Zanussiego, Kieślowskiego, Marcze- 
wskiego dano... (tu wstawić stosowne 
nazwisko) za film, który... (tu wstawić 
wyliczenie wad filmu). Sęk w tym że, z 
ręką na sercu, każdemu z filmów, które 
do nagrody mogły pretendować (nie- 
które Pan wymienia) można wytknąć 
niemało błędów i potknięć, niekiedy tak 
wiele, że aż sam łapię się na tym, że 
powtarzam w myślach argumentację 
Jury, że usterki te nie licują z główną 
festiwalową nagrodą... Obawiam się za- 
tem, że tak jak mieliśmy kontrowersję z 
powodu nieprzyznania nagrody, tak i 
byśmy ją mieli po jej przyznaniu, tyle że 
mogłaby mieć ona dla naszego kina 
wydźwięk jeszcze bardziej negatywny, 
niż ten, który Pan przypisuje tegorocz- 
nemu werdyktowi. 

Przy okazji chciałbym Panu powie- 
dzieć coś jeszcze, choć nie będzie to 
przyjemne: twierdzi Pan, że Festiwal u- 
rządził polskiemu filmowi pogrzeb, na- 
zwał Pan nawet finał przeglądu „cere- 
monią pogrzebową” i napisał, że „21 
września w Teatrze Muzycznym w Gdy- 
ni na sali była śmiertelna powaga”. Wie 
Pan, bytem na te; sali i muszę powie- 
dzieć, że do śmiertelnej powagi było 
tam dość daleko, ale nie to jest najważ- 
niejsze. O wiele istotniejsze jest to, że 
pisząc takie rzeczy uderza pan z hała- 
sem w cudze piersi zapominając, że od 
lat najbardziej wytrwałymi i zapamięta- 
tymi grabarzami polskiego filmu są 
polscy krytycy. „Ceremonia pogrzebo- 
wa" urządzana jest polskiemu kinu na 


Szanowny nasz Przyjacielu, 
Dyrektorze Miły! 


raty na łamach polskiej prasy, nie wyłą- 
czając, Pan wybaczy, także tych łamów, 
które teraz drukują moje słowa. Czytał 
Pan w Pańskim własnym piśmie relację 
z tegoż Festiwalu? Temu kinu, którego 
Pan tak broni przed jurorami sprawiono 
tam bezlitosne baty, nazywając je Kop- 
ciuchem, który raz do roku (tzn. we 
wrześniu) przebiera się w suknię z 
lamy, żeby się mizdrzyć na balu (tzn. na 
Festiwalu). To jest mniej więcej ton, któ- 
rym zazwyczaj pisze się o polskich fil- 
mach. Czy czytał Pan w ostatnim czasie 
recenzję z polskiego filmu zamieszczo- 
ną w prasie popularnej, a więc dociera- 
jącej do kogoś jeszcze poza kinomana- 
mi, która by choć próbowała film rzetel- 
nie opisać, przeanalizować, ocenić? 
Przeważnie taka recenzja to pole do fe- 
lietonowych harców i popisywania się 
kalamburami. Czy nie dziwi Pana, że ma 
swoich wiernych przyjaciół wśród kry- 
tyków polska muzyka, polska plastyka, 
polski teatr, że ci krytycy nie wstydzą 
się nawet zachwytu — uważaj Pan, za- 
chwytu krajowym dziełem i krajowym 
artystą — a film polski takich przyjaciół 
ma doprawdy niewielu, jeśli ma ich w 
ogóle. 

Dlatego wieść, że kino polskie ma 
się dobrze, a przynajmniej lepiej niż się 
dość powszechnie sądzi, trzeba sze- 
rzyć nie tylko w ramach polemiki z fes- 
tiwalowym werdyktem. Trzeba ją głosić 
popierając a nawet lansując dobre filmy 
i zdolnych ludzi, wtedy gdy się pojawia- 
ją. Nie znaczy to oczywiście, że nie po- 
winno się dyskutować o formule Festi- 
walu, udoskonalać ją (wiedząc, co z po- 
wyższego wynika, że ideału nie osiąg- 
nie się i tak), ale... No właśnie, jest coś 
jeszcze. Coś, co mnie w Pańskim arty- 
kule ucieszyło. To mianowicie, że po- 
wiedział Pan głośno to, co mnie wydaje 
się oczywiste, a co nie do wszystkich 
dociera: że Festiwal, festiwalowa gala 
to nie jest, doprawdy, rzecz tak strasz- 
nie serio, że jest to swego rodzaju za- 
bawa, której przyświeca szlachetny cel. 
I muszą tam być frędzelki, cekiny i fajer- 
werki, reflektory i piękne kobiety. Bo to 
jest kino, a nie zakon kontemplacyjny. 
W tym kontekście także nagrody są ja- 
kimś elementem tej zabawy a może le- 
piej — gry. A w grze, jak to w grze, raz 
się wygrywa, raz przegrywa i sprawied- 
liwości nie ma żadnej, 

MACIEJ 


KARPIŃSKI 


Kiedy uderzy się dobrze w stół, odezwą się zaraz nożyce. 

Nie negowałem prawa jurorów do nieprzyznawania nagrody, żałowałem tylko, że 
jej nie przyznano. A żałowałem, bo chcę polskiego filmu bronić. 

Nie napisałam, że polskie kino jak Kopciuszek mizdrzy się na festiwalu, lecz że 
czaruje, błyszczy i Iśni. A nasze bezwstydne zachwyty nad „dobrym filmem — gdy 
się pojawi” można znaleźć na tamach „Filmu”. Ponieważ nam, podobnie jak Panu, 
dobre polskie kino jest naprawdę do czegoś potrzebne. (vide str. 3). 


BOŻENA JANICKA, 
MACIEJ PAWLICKI 


„JAZZ FILM SALON 9f" 


= 
74 
= 
© 
= 
= 
N 
= 
EL 
z 
je] 
< 
= 


Piosenkarz-rebeliant: John Lurie 


Miles Davis 


Już 8 grudnia 


wystartuje Jazz Film Salon 


— ósma edycja 
Międzynarodowego 


Festiwalu Filmów Jazzowych 


Fot. Arch. Jazz Forum 


warszawskim kinie Fill 
Centrum „Kultura” znaj 
dzie się seria znakomi- 
tych filmów z jazzem lub 


o jazzie, w konkursie i poza konkur- 
sem, z Australii, Austrii, Danii, Nie- 
miec, Norwegii, Polski, USA i Wielkiej 
Brytanii.Oto niektóre: 

AMERICAN BLUE NOTE (USA, 
1989, reż. Ralph Toporoff); komedia z 
Peterem MacNicolemm w roli sakso- 
fonisty Jacka, muzyką Larry Schanke- 


ra. 

THE WIZARD FROM OZ (Austria, 
1990, reż. Jon Ossher); opowieść o 
fenomenalnym multiinstrumentaliście 
Jamesie Morrisonie, Wśród sekwencji 
koncertowych, jedna szczególnie in- 
teresująca — z udziatem Adama Mako- 
wicza. 

TIE YOUR SHOE LACES (Niemcy, 
1990, reż. Eva Maarika Schmitz); w ży- 
cie dwóch jazzmanów, wypełnione 
pracą i muzyką, wkracza niespodzie- 
wanie dziecko. Występują pianista 
Bob Dorough i basista Bill Takas. 

MASTER - MILES DAVIS NA JAZZ 
JAMBOREE 1988 (Polska, 1988, reż. 
Marek Olko); impresja z drugiego 
koncertu wielkiego mistrza trąbki w 
Polsce. 

MARY LOU WILLIAMS — MUSIC ON 
MY MIND (USA, reż. Joanne Burke); 
dokument o pierwszej w historii jazzu 
kobiecie - instrumentalistce. 

MAXINE SULLIVAN: LOVE TO BE IN 
LOVE (USA, 1990, reż. Greta Schiller); 
portret artystki, która z końcem lat 
trzydziestych była symbolem czarnej 
wokalistyki jazzowej. 

SOPHISTICATED LADY (W.Brytania 


Bob Dorough: „Tie Your Shoe Laces" 


1989, reż. David Mingay i David Robin- 
son); Adelajda Hall wspomina Duke 
Ellingtona, lata „Cotton Clubu", 
Broadway i Paryż lat 20. 

JOHN LURIE — A LOUNGE LIZARD 
ALONE (Niemcy 1990, reż. Ulli Pfau); 
saksofonista (znany z filmów Jima 
Jarmuscha) „rebeliant" opowiada o 
swej filozofii muzyki i życia. 

SING SING SING (Niemcy, 1990, 
reż. Mantred Waffender); dużo muzyki 
Benny Goodmana i refleksje na temat 
epoki sfingu. 

DJANGO LEGACY (W.Brytania, 
1990, reż. John Jeremy); najwybitniej- 
szy brytyjski dokumentalista jazzowy 
o gitarzyście Django Reinhardzie i u- 
dziale muzyków cygańskich w euro- 
pejskim jazzie. 

KING OF THE BLUES (W.Brytania, 
1990, reż. lan Potts); coś dla mitośni- 
ków bluesa i B.B.Kinga! 


* ox * 

BIX (Włochy, 1990, reż. Pupi Avati); 
historia kariery i tragicznego upadku 
najwybitniejszego obok Armstronga 
trębacza historii jazzu, Bixa Beider- 
becke. 


WEEK 
Jazz Film Salon '91 dedykujemy pa- 
mięci zmartego niedawno Milesa Da- 
visa. MILES LIVES! - MILES ŻYJE! 


NA PLANIE 


Scenariusz filmu o Chapli- 
nie, który realizuje Richard 
Attenborough, został napi- 
sany przez Williama Boyda i 
poprawiony przez Toma 
Stopparda. 'Ale to jeszcze 
nie koniec. Ostatnio pracuje 
nad nim Wiliam Goldman 
(„Misery”). Chaplina gra Ro- 
bert Downey Jr. Rolę Oony, 
początkowo  rezerwowaną 
dla Winony Rider, dostała 
Patsy Kensit. Diane Lane 
będzie trzecią żoną Chapli- 
na, Paulette Goddard, zaś w 
toli dyrektora FBI, J. Edgara 
Hoovera, zobaczymy praw- 
dopodobnie Kennetha Bra- 
nagha. 


Christine Pascal, niegdyś 
aktorka Andrzeja Wajdy w 
„Pannach z Wilka” reżyseru- 
je kolejny film: „Póre et file" 
z Anćmone i Richardem Ber- 
ry. 


* 


Pierwsza była Madonna. W 
jej ślady poszła Kim Basin- 
ger: też trzaskając drzwiami 
opuściła plan filmu „Boxing 
Helena",  reżyserowanego 
przez Jenniter Lynch, córkę 
autora „Blue Velvet" i „Dzi- 
kości serca”. 


W Hollywood realizowane są 
kolejne „sequels": „Zabój- 
cza broń" z Melem Gibso- 
nem i Dannym Gloverem 
oraz „Znów sam w domu” z 
niezastąpionym  jedenasto- 


latkiem Macaulayem Culki- 


Ray Liotta, rewelacyjny jako 
partner Roberta De Niro w 
„Chłopcach z ferajny” Marti- 
na Scorsese, gra teraz głów- 
ną rolę w filmie Jonathana 
Kaplana „Uniawiul Entry”. 


* 


Wiadomo już jaki będzie ty- 
tut drugiej części „Batmana”. 
realizowanej przez Tima Bur- 
tona. Najprostszy z mo; 
wych: „Batman powraca”. 


* 


Michelle Pieifer, podpisując 
kontrakt na rolę Kobiety- 
Kota w drugiej części „Bat- 
mana”, zrezygnowała z roli 
lekarza psychiatry u boku Ri- 
charda Gere w filmie „Mr Jo- 
nes”", Jak się ostatnio okaza- 
ło, partnerką Gere będzie 
Szwedka, znana z „Hawany” 
i „Nieznośnej lekkości bytu”, 
Lena Olin. 


* 


Aktor i reżyser Yves Robert 
przystąpił do realizacji uw- 
spółcześnionej wersji sław- 
nej komedii Jeana Drówille'a 
„Parada natrętów” (Casse- 
-pieds) z 1948 roku, w której 
grał wówczas Nośl-Noel. 


* 


Trwają przygotowania do 
przeniesienia na duży ekran 
południowoafrykańskiego 

musicalu „Sarafina”. Główne 
role zagrają Laleti Kumalo 
oraz światowej stawy woka- 
listka Miriam Makeba. Jed- 
nak produconci postanowili 
ułatwić filmowi  przedarcie 
Się na światowy rynek i 
zaangażowali także do jed- 
nej z ról Whoopi Goldberg. 


DT | 


PROJEKTY 


Aktor Michel Blanc zamierza 
nakręcić drugi w swej karie- 
rze film jako reżyser (pier- 
wszy, „Marche 4 Iombre", 
powstał przed siedmiu laty) 
Scenariusz pisze wraz z re- 
żyserem Bertrandem Blie- 
rem. Wiadomo, że sam zagra 
rolę główną u boku Catheri- 
ne Deneuve. Nie zdradza tyl- 
ko tytułu. 


* 


Sporą karierę robi ostatnio 
Liam Neeson. Ambitny lr- 
landczyk gra właśnie razem 
z Andie MacDowell w filmie 
przygodowym „Ruby Cairo”, 
ale już czekają na niego na- 
stępne propozycje. Tuż po 
Nowym Roku ma wystąpić u 
boku Sissy Spacek w „Whe- 
re The River Runs Gold”, a 
zaraz potem u boku Anjeliki 
Huston w „Lion of Irłand". 


Melanie Griffith I Don Johnson w „„P: 


FRANCUSKI EKSPORT 


Jak zdobyć amerykański rynek? Komentator pisma „Pre- 
sence” stwierdza, że Amerykanie „z jakiegoś powodu” nie 
trawią dubbingu, choćby najlepszego, że nie nadążają z czy- 
taniem napisów i że ich młodociana publiczność woli „Termi- 
natora 2” niż skomplikowany film europejski, z którego nic nie 


rozumie. 


Pozostają dwie drogi. Jedna już się sprawdziła: sprzedaż 
scenariuszy. To trwa od paru lat, kolejnym dowodem, że to 


świetny interes jest sukces filmu Agnes Donoghut 


Paradi- 


se”, który zrobiono na kanwie „Le Grand Chemin" oraz kon- 
trakty z Renć Manzorem na nową wersję „9 i pół tygodnia” i 
Jacquesem Fanstenem; jego „La fraciure du myocarde” za 
kupił sam Steven Spielberg. Nic nie zapowiada końca lego 


procederu. 


Druga droga jest trudniejsza: współfinansowanie filmów z 
Amerykanami, lak żeby miały szanse po obu stronach Ocea- 
nu. Jak wiadomo, MGM-Pathó zamierza otworzyć europejską 
filię zajmującą się tylko tego rodzaju produkcjami, producenci 
francuscy też są bardzo zainteresowani. A więc eksport pie- 
niądza? Można to i tak nazwać, ale gra jest chyba warta ryzy- 
ka. Nie można pogłębiać kulturowej przepaści, robiąc filmy 
tylko dla Europy i nie dostrzegając zwycięskiego pochodu 


różnych Terminatorów. 


Alec Baldwin miał znów 
wcielić się w Jacka Ryana w 
drugiej części „Połowania na 
Czerwony Październik”. Jed- 
nak realizacja odwiekała się 
i Baldwin rozpoczął występy 
na Broadwayu u boku Jessi- 
ki Lange w „Tramwaju zwa- 
nym Pożądaniem”. W tej sy- 
tuacji w „Patriots Games” 
przejmie jego rolę Harrison 
Ford. Premiera filmu odbę- 
dzie się w drugiej połowie 
roku 1992. 


Co jakiś czas piszemy w 
FAX_ie, że David Lynch prze- 
nosi (lub nie przenosi) na 
duży ekran „Miasteczko 
Twin Peaks”. Reżyser rze- 
czywiście ma z rozpoczę- 
ciem zdjęć kłopoty, spowo- 
dowane tym, że ogromnie 
trudno jest zebrać na pianie 
serialową obsadę. Aktorzy 
Lyncha są niezwykle poszu- 
kiwani i zapracowani. Ostat- 
nio jednak udało się podpi- 


sać umowy ze_ wszystkimi 
mieszkańcami „Twin Peaks” 
i realizacja filmu ruszyła. 
Sumy zaoferowane wyko- 
nawcom są podobno bajoń- 
skie. Przypominamy, że tytuł 
filmu brzmi „Twin Peaks. 
Fire Walk With Me” (Twin 
Peaks: Krocz za mną), obsa- 
da jest częściowo zmienio- 
na, a jedną z głównych ról 
gra piosenkarz-aktor David 
Bowie. 
* 

Alain Delon gra tytułową rolę 
w „Powrocie Casanovy" E- 
douarda Niermansa. Jest to 
adaptacja sztuki - Arthura 
Schnitziera według scena- 
riusza Jean-Claude Carrić- 
re'a. W roli wiernego lokaja 
starzejącego się uwodziciela 
- Fabrice Luchini 


POLONICA 


Do Czecho-Słowacji dotart 
film Ryszarda Bugajskiego 
„Przesłuchanie”. Będzie po- 
kazywany w wąskim rozpo- 
wszechnianiu, w klubach fil- 
mowych. 
* 

W dniach 24-28 październi- 
ka odbył się Festiwal Filmo- 
wy w Genewie. Funkcję 


przewodniczącego jury peł- 
nit Andrzej Żuławski 


KSIĄŻKI 

w „paz całym świecie 
idzie triumfalnie „Terminator 
2: Judgment Day”, a na ryn- 
ku wydawniczym ukazała się 
książka Dona Shaya i Jody 
Duncan „The Making o! Ter- 
minator 2: Judgment Day”. 


Jest to opowieść o tym, jak 
powstawał film Camerona. 
Autorzy przytaczają swoje 
rozmowy z reżyserem, ujaw- 
niają sporo tajemnic kuchni 
filmowej, . opisują wykorzy” 
stane w filmie efekty specjal- 
ne. 
* 

Coś dla feministek. „Reel 
Women" Ally Acker to książ- 
ka o kobietach, którym udało 
się zrobić karierę w przemy- 
śle filmowym. Sąw niej mini- 
biografie reżyserek (Penny 
Marshall, Idy Lupino, Doro- 
tny Arzner),  producentek 
(Dawn Steel, Sherry Lan- 
sing), scenarzystek (Anity 
Loos, Leigh Brackett) itp. A 
nad wszystkim unos: się 
jedna myśl: kobieta potrafi, 
trzeba tylko dać jej szansę. 


POZA PLANEM 


Charlie Sheen - jak cała 
jego rodzina — nie zapomina 
o działalności charytatywnej. 
Niedawno rozpętał kampa- 
nię na rzecz bezdomnych. 
Nakręcił nawet krótki film o 
ludziach pozbawionych da- 
chu na głową i zamierza go 
wyświetlać w telewizji kablo- 
wej. 


Kyle MacLachlan odmówił 
reklamowania kawy w ame- 
rykańskiej telewizji, odrzyca- 
jąc półmilionowe honora- 
rium. Oświadczył, że musi 
pozostać w zgodzie z włas- 
nymi zasadami i nie może 
reklamować czegoś, co, 
jego zdaniem, jest szkodliwe 
dla zdrowia. 
* 

Już trafiła na kasety dłuższa i 
pełniejsza wersja słynnego 
filmu „Betty” Jacjuesa Be- 
neixa, zaw arająca wycięte w 
montażu sceny z. Bóatrice 
Dale i Jean-Hugues Angla- 
de. Czas wyświetlania: 3 go- 
dziny. 


NIEDYSKRECJE 


Wkrótce ma się urodzić pier- 
wsze dziecko Pełera Bogda- 
novicha. Reżyser powiedział 
niedawno, że zamierza dać 
mu imię Dorota na część 
swojej dawnej ukochanej, 
gwiazdy „Playboya” Dorothy 
Stratten, zamordowanej 
przez zazdrosnego wielbi- 
ciela. Wszyscy mają nadzie- 
ję. że dziecko będzie dziew- 
czynką. 


Glenn Close od kilku lat 
wiła we wszystkich wywia- 
dach, że wreszcie znalazła 
spokój, szczęście i spełnie- 
nie u boku producenta Jo- 
hna Starke'a, któremu zre- 
sztą urodziła córkę. Ostatnio 
jednak para ta rozeszła się, a 
44-letnia aktorka planuje po- 
dobno ślub z Woody Herrel- 
sonem, aktorem znanym z 
„Cheers”, młodszym od niej 
0 14 lat 


* 


Wiliam Friedkin („Egzorcy- 
sta”) wkrótce żeni się po raz 
piąty. Tym razem jego wy- 
branką jest hollywoodzka 
superwoman, Sherry Lan- 
sing - producentka „Fatal- 
nego zauroczenia” i „Spra: 
wy Kramarów". 

* 


Głuchoniema aktorka Mar- 
lee Matlin, która kilka lat 
temu została nagrodzona 
Oscarem za kreację w 
„Dzieciach gorszego Boga”, 
w pierwszy dzień nowego 
roku wychodzi za mąż za 
producenta filmowego Davi- 
da Kelleya. 


POWIEDZIELI 


Patsy' Kensit: — Gdybym 
chciała zostać gwiazdą, 
blond sex-bombą, zarabiała- 
bym znacznie więcej pionię- 
dzy. Ale mnie nie o to cho- 
dzi. Chcę, by mnie traktowa- 
no jak aktorkę. Mam jeszcze 
wiele do zrobienia. 
* 


Amold — Schwarzenegger: 
- Takie filmy, jak „Terminator 
2" nie są odpowiednie dla 
młodzieży. Moje córki nie 
zobaczą go w kinie przed u- 
kończeniem szesnastego 
roku życia. 


NAGRODY: 


Telewizor OTAKE i radiomagnetofon PHILIPS 


NASZ NOWY KONKURS 


„KOREKTA” 


Konkursowych zabaw ciąg dalszy — 
nowa szansa wygrania cennej nagro- 
dy! W dwóch kolejnych numerach pu- 
blikujemy 10 fotografii, przedstawia- 
jących znanych aktorów. W każdym z 
dziesięciu podpisów do zdjęć jedno 
słowo jest niewiaściwe lub napisane 
zostało z błędem. Błędu szukajcie w 
imionach lub nazwiskach aktorów i 
reżyserów oraz w tytułach filmów. 
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KONKURS 


KOREKTA 


KUPON NR 1 


Zadanie polega na: 
|. znalezieniu niewłaściwych słów i 
zastąpieniu ich właściwymi, przy- 
wracającymi sens podpisom 
2. ułożeniu HASŁA KONKURSOWE- 
GO, które tworzą drugie litery wpi- 
sanych właściwych słów, zesta- 
wionych w kolejności podpisów. 


Kartki z HASŁEM KONKURSOWYM 
wraz z DWOMA KUPONAMI prosimy 


wysyłać w kopercie z dopiskiem „KO- 
REKTA” pod adresem redakcji „Fil- 
mu” (ul. Puławska 61, p. 302, 02-595 
Warszawa). Termin nadsytania roz- 
wiązań konkursowych upływa 5 stycz- 
nia 1992 r. (decyduje data stempla 
pocztowego). 

Wśród autorów prawidłowych roz- 
wiązań rozlosujemy telewizor OTAKE 
i radiomagnetofon PHILIPS oraz 10 fil- 
mów na kasetach video. 

Powodzenia! 


Qto pierwsza seria zdjęć z podpisami: 
1. Jill Roberts okazała się rewelacją filmu „Pretty Woman” 


. Daniel Olbrychski w „Rysiu” Andrzeja Wajdy 


publiczność jak i krytykę 


.. Grace Kelly, późniejsza księżna Monaco była ozdobą „Widoku na pod- 


wórze” Alfreda Hitchcocka 


2 
3. Jerzy Stuhr główną rolą w „Graczu” Feliksa Falka podbił zarówno 
4 
5. 


. Kay Basinger w „Batmanie” Tima Burtona 
Za tydzień — następne pięć fotografii. 


PORADY NASERCOWE 


Z CZĘGO 
ZROBIĆ 
CZŁOWIEKA? 


Znów otrzymałem list od dzielnego kino- 
mana Pana Stefana z Bytomia. Czytam w nim 
między innymi: „Słyszałem, że istnieje tajny 
plan ekranizacji «Ogniem i mieczeme — pier- 
wszej, a więc irzeciej części Trylogii Henryka 
Sienkiewicza. Dlaczego wobec tego nie myśli 
się o realizacji trzeciej części cyklu »Cztowie- 
ka z marmuru« i »Człowieka z żelaza«? 
Wszak nie darmo mówi się — Boh trojcu lu- 
bit”. 


Drogi Panie Stefanie! Przede wszystkim 
cytowane przez Pana porzekadło o Bogu mi- 
tującym trójcę jest pochodzenia radzieckiego 
i na Pana miejscu bym go, w dzisiejszej do- 
bie, nie nadużywał. Rzeczywiście, nie ma 
projektu dokończenia wspomnianego przez 
Pana cyklu. I całe szczęście. Nie ma powodu, 
by film taki zrealizować, natomiast istnieją 
liczne argumenty przeciw jego realizacji 
Spróbuję wyliczyć niektóre z nich. Jak pa- 
miętamy obaj ludzie, zarówno z marmuru jak i 
z żelaza, walczą z komunizmem. Co cieka- 
wsze, generalnie doprowadzili swą walkę do 
zwycięskiego końca. Skoro nie ma już komu- 
ny, to z kim miałby walczyć kolejny „Czło- 
wiek”? Z demokracją? Pluralizmem? Planem 
Balcerowicza? Na pewno nie. Walka dobie- 
gła końca — doszliśmy do społeczeństwa, w 
którym nie występują sprzeczności. Czyż nie 
o to toczyła się walka klas? 

Inny argument przeciw realizacji trzeciego 
człowieka ma charakter dynastyczny. Otóż, 
jak pamiętamy, Człowiek z Marmuru jest oj- 
cem Człowieka z Żelaza. Wynika z tego jas- 
no, że bohater postulowanego dopetnienia 
cyklu powinien być synem Człowieka z Żela- 
za.lwfilmie pojawia się syn Macieja Tomczy- 
ka (tak się bowiem nazywa bohater „Żelaza”, 
nic na to nie poradzę). Ma on zasadniczą 
wadę — jest beźwstydnie małoletni, dziś 
mógłby mieć co najwyżej czternaście, pięt- 
naście lat. A nastolatek na bohatera filmu się. 
nie nadaje! Mówiąc ściśle, na bohatera pol- 
skiego filmu. Bohater godny zainteresowania 
to mężczyzna po przejściach, człowiek obcią- 
żony historią polską i powszechną na równi. 
Dobrym bohaterem jest na przykład były 
cenzor albo były ubek. W ogólności napraw- 
dę interesujący są ludzie „byli'. Nie „obecni”, 
Boże broń „przyszli” — ci się nie nadają. Ży- 
ciorys interesujący to życiorys składający się 
z samych plam. Posiadacz takiego życiorysu 
tak ładnie prowadzi na ekranie wewnętrzną 
walkę sam ze sobą, że aż miło patrzeć. Nadło 
przeżywa rozmaite awantury z kobietami. Te- 
mat rozstania pary czterdziestolatków po 
piętnastu latach małżeństwa jest fascynujący. 
Czterdziestolatek taki, można powiedzieć, 
przeżywa zawód miłosny oraz rozczarowa- 
nie. 

A dzisiejszy piętnastolatek? Czy on wie co 
to kobieta, miłość, rozczarowanie i zgaga? 
Oczywiście, że nie wie. Przeszłości nijakiej 
nie ma. Nawet nie byt internowany (Jaruzel- 
Ski, ludzkie panisko, przedszkolaków nie in- 
termowal). 

Nie, stanowczo małolat na bohatera filmu 
polskiego się nie nadaje. Niektórzy twierdzą 
wprawdzie, że to młodzi ludzie mają naj- 
ostrzejsze spojrzenie, widzą jasno, bez u- 
przedzeń rzeczywistość, w którą wchodzą, 
układ który zastają. Polskę lat dziewięćdzie- 
siątych można by spróbować zobaczyć ich 
oczyma. Obraz ten byłby zapewne najbliższy 
prawdy. Owszem, można to zrobić, tylko po 
co? Przecież najpierw trzeba odkłamać stan 
wojenny, wiek dziewiętnasty, alkowę Mieszka 
i Dąbrówki. A kiedy u dzisiejszych nastolat- 
ków pojawią się pierwsze niewątpliwe obja- 
wy Sklerozy, oni będą odkłamywać czasy 
swojej młodości. Nasze czasy. 


WOJCIECH 
TOMCZYK 
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Robin Givet 


Imabelle to potężne działo. Nie! To bomba 
atomowa, rakieta ziemia-ziemia. Ona nie po- 
trafi zmieścić się nawet w skali Richtera o: 
znaczającej siłę wstrząsów sejsmicznych. |- 
mabelle to czarnoskóra bohaterka „Rage in 
Harlem". W Harlemie ciągną do niej, jak do 
magnesu, włóczędzy, gangsterzy, alłonsi, ja- 
kieś typy podające się za duchownych, ślep- 
ców, gliniarzy. Jest także wśród jej wielbicieli 
lacet goły jak mysz kościelna. Kompletne 
zero. Ale, oczywiście, lo on zdobędzie serce 
pięknej Imabelle. 

Powieść Chestera Himesa, której ekrani- 
zacji dokonał teraz Bill Duke, powstała w 
roku 1957. Himes pokazał bandę narwańców, 
przerabiających dziesięciodolarówki na stu- 
dolarówki. Rzecz rozgrywa się w samym ser- 
cu Harlemu. Celem jest zdobycie kutra wyła- 
dowanego złotem. | wtedy wkraczają dwaj 
gliniarze. 

Od trzydziestu czterech lat o ekranowej a- 
daptacji tego kryminału myślało dwudziestu 
scenarzystów i trzydziestu reżyserów. Nic nie 
wyszło z ich planów. Pówieść uznano za nie 
nadającą się do przeniesienia na ekran. 

Bill Duke jest wielki. Nawet bardzo wielki: 2 
metry wzrostu, 50 numer butów. Jako aktor 
zadebiutował w „Car Wash” i grał w filmie 
„Predator”. Przed sześcioma laty wyreżyse- 
rował „The Killing Floor", film odtwarzający 
strajki w Chicago w roku 1917. Mówi: — Napi- 
sanie scenariusza na podstawie książki Che- 
stera Himesa zajęło mi trzy lata. Pomyst opie- 
rat się na całkowitym braku szacunku wobec 
oryginału. Udało się: Film stanowi nagroma- 
dzenie bijatyk, zabawnych świntuszeń, zwa- 
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Fot. Greg Gorman/Liaison 


riowanych pościgów, małych oszustw i zba- 
wiennych masakr. Na szczęście, Imabelle 
wychodzi z tego z życiem. 

Rolę Imabelle gra Robin Givens. Fascynu- 
jąca. Kiedy gładzi twarz swojego ulubionego 
klienta opuszkami dużych palców u nóg. 
temperatura rośnie o kilka stopni. Jest sek- 
sowna, kocia, łagodna, zepsuta, kapryśna. — 
Robiliśmy próby z setkami aktorek — opowia- 
da Bill Duke. - Kiedy zobaczyłem Robin w 
pasku do pończoch i podwiązkach, podpisa- 
tem z nią umowę oburącz. 

48-letni Bili Duke uczył się życia w Pough- 
keepsie (stan Nowy Jork). Porzucił studia u- 
niwersyteckie (Pisywałem wtedy wiersze — 
mówi). Żywi się tym, co udało mu się ukraść 
w supermarketach. — W dniu, kiedy wsze- 
dłem do teatru, wiedziałem, że znalazłem so- 
bie nową rodzinę. Pozostałem z nią. 

Pod wpływem Franka Capry i Ingmara 
Bergmana, Bill Duke chce robić kino, w któ- 
rym „akcja” niekoniecznie musi oznaczać 
wypadek samochodowy. W przeciwieństwie 
do radykalizmu Spike'a Lee, Duke uważa, że 
murzyńskie filmy nie zawsze muszą nieść 
przesłanie. Wystarczą same obrazy. Jeden z 
nich doskonale zapamiętał. Opowiadała mu 
0 tym jego babcia: W Missisipi, kiedy była 
dziewczynką, chodziła do kościoła wraz z ro- 
dzicami. Ubierano ją w niedzielną sukienkę. 
Gdy z przeciwka nadchodzili biali, Murzyni 
musieli usunąć się z drogi, iść po błocie. 

w „Rage in Harlem" jest wiele takich ob- 
serwacji. — Ale to nie jest film realistyczny — 
zarzeka się Bill Duke. No cóż. Szkoda. Ima- 
belle to także postać fikcyjna? Niemożliwe! 


Nazywa się Edward Furlong, ma 13 lat i 
pochodzi z Pasadeny. Jeszcze niedawno był 
zupełnie zwyczajnym uczniem jednej z kali- 
fomijskich szkół. Ale pewnego dnia w mło- 
dzieżowym klubie podeszła do niego jakaś 
pani i spytała: — Czy mogłabym z tobą poroz- 
mawiać? Furiong wspomina: — Najpierw 
przestraszyłem się, że zrobiłem coś ztego. 
Kiedy dowiedziatem się, że jest asystentką 
reżysera i szuka chłopaka do drugiej części. 
„Terminatora”, myślałem, że umrę z podnie- 
cenia. 

Wygrał próbne zdjęcia i dostał rolę w fil- 
mie. Byt partnerem Arnolda Schwarzenegge- 
ra. Praca nad filmem okazała się wspaniałą 


Kiedy runął mur berliński, 
zaczęła się jeremiada: skąd 
kino weźmie negatywnego 
bohatera, skoro komunizm 
pada? Coś w tym jest, skoro 
nie poruszył publiczności 
nawet znakomity „The Rus- 
sia House", szpiegowski 
thriller z „epoki Gorbaczo- 
wa”. Tak, jak naziści stali się 
figurkami w filmach o przy- 
godach Indiany Jonesa, tak 


chyba będzie z radzieckimi _ śmiertelne  niebezpieczeń- 
szpiegami, dopóki scena- _ stwo, a jedyny ratunek spo- 
rzyści nie wymyślą kogoś  czywa w rękach pięknej 


zupełnie nowego. Ale zanim 
to nastąpi, Nicholas Meyer 
proponuje pewien ryzykow- 
ny wariant w filmie „Compa- 
ny Business”. W rolach 
głównych nie byle kto, bo 
Gene Hackman i sławny tan- 
cerz i aktor, Michaił Barysz- 
nikow. Grają agentów wy- 
wiadu, Hackman amerykań- 


Danon. 


istnieje. 


Hackman 


jelona karta" Petera Weira 


skiego, Barysznikow — so- 
wieckiego. 
sobą grę w kotka i myszkę, 
jak przystało na przedstawi- 
cieli CIA i KGB. Ale w trakcie 
niebezpiecznej gry rodzi się. 
między nimi wzajemny sza- 
ounek, a w końcu przyjaźń. 
No cóż, wspólny zawód łą- 
czy.. Komediowe qui pro 
quo doprowadza jednak do 
tego, że obu grozić zaczyna 


Francuzki. Gra ją Geraldine 
Tak więc Czerwoni pocz- 


ciwieją. Nie ma się czego 
bać: KGB już przecież nie 


Michait Barysznikow | Gene 


przygodą, ale również bardzo ciężką harów- 
ką. Przez sześć miesięcy Furlong zajęty był 
po dziewięć i pół godziny dziennie. Musiał 
nauczyć się mnóstwa nowych rzeczy: jazdy 
na motocyklu, obchodzenia się z bronią, ję- 
zyka hiszpańskiego. - 

Z zadania wywiązał się znakomicie i jego 
kariera rozwija się dalej. Wkrótce wejdzie na 
ekrany kolejny film z jego udziałem, w którym 
występuje u boku Jeffa Bridgesa. 

Poza planem zbiera płyty kompaktowe, 
zwłaszcza z przebojami Janet Jackson. Nie 
jest zbyt pilnym uczniem, ale za to często 
można go spotkać w klubie, w którym został 
odkryty. Połknął bakcyla kina, chce nadal wy- 
stępować, ale swą przyszłość łączy raczej z 
reżyserią. Na razie kamerą video z pasją za- 
pisuje wszelkie uroczystości rodzinne. 


Edward Furlong 
Fot. Carolco 


Prowadzą ze 


Fot. ils ) 


Jest nie tylko znakomitym aktorem, ale 
— jak przystało na francuskiego artystę 
— pięknie mówi. Z Górardem Depar- 
dieu, którego oglądamy wiaśnie w a- 
merykańskim filmie Petera Weira „Zie- 
lona karta”, rozmawiał Jean-Frangols 
Josselin z ,, 


© Czy już w dzieciństwie przeczu- 
wał pan swoje przeznaczenie? 

— Nie wiem. Zawsze miałem postuch, 
skupiała się na mnie uwaga. Nie wiem, 
©0 ci ludzie słyszeli, ale rozśmieszałem 
ich. Straszyłem ich. A przecież nikogo nie 
małpowałem, nie naśladowałem. Zawód 
aktora odkryłem za pośrednictwem tek- 
stów. To Jean-Laurent Cochet dał mi do 
czytania klasyków, Musseta, Marivaux 
Czytałem z radością. zwłaszcza Mari- 
vaux. A potem zacząłem grać w filmach. 
Moi reżyserzy to Trufłaut, a także Zidi, 
Pialat, Resnais i Blier. Kiedy byłem w A- 
meryce czułem się jak piętnastolatek w 
zespole Jeań-Laurenta Cocheta, bo 
przecież znów nie miałem żadnej władzy 
nad językiem, słowami, które wypowia- 
dałem 


© Awięc zmiana języka to jakby po- 
wrót do dzieciństwa? 


© Jeszcze o Evisie Presleyu. W Ottawie 
(Kanada) nadano waśnie jednej z ulic nazwę 
„Elvisa żywego” (Elvis Lives Lane). Mieści się 


przy niej piętnastoosobowe Elvis Sighting 
Society założone przez byłego burmistrza 
miasta. Stowarzyszenie bada przypadki poja- 
wiania się ducha Elvisa i prowadzi dziatal- 
ność charytatywną. Założyciel, Mark Malo- 
ney, mówi: — Wiem, że Elvis jest tutaj. Po pro- 
Stu uznał, że jeszcze nie czas na ujawnienie 
się. 


© Według kolejnej ankiety, Amerykanie 
„najwięcej fantazjują” na temat Julii Roberts i 
Mela Gibsona. 


© Sylvester Stallone objeżdża amery- 
kańskie uniwersytety wygłaszając odczyty 
dla studentów wydziałów aktorskich. Jego 
rady: — Trzeba umieć kłamać. To bardzo waż 
ne. A także: Trzeba starać się być czymś wię- 
cej niż aktorem. Aktorstwo ogranicza. 


— Tak. Kręcitem już jednak jeden film 
w angielskiej wersji językowej, grałem w 
1974 roku w „Marzeniu małpy" Marco 
Ferreriego. Wtedy nie rozumiałem ani 
jednego słowa. Dzisiaj nie jest już tak 
źle 

© To znaczy? 

- Że bardziej rozumiem pytania niż 
odpowiedzi, których udzielam. 


© Czy kino Hollywoodu skłania 
pana do marzeń? 

- O nie, nigdy za nim nie szalałem. 
Podobały mi się „West Side Story” czy 
„Zbieg z Alcatraz" i filmy klasy B. Ale 
uformowały mnie skromne filmy trancu- 
skie, a potem to, co oglądałem w Filmo- 
tece: Eisenstein, Dreyer. Murnau. | oczy- 
wiście Orson Welles. Ale nie jestem po- 
żeraczem filmów. 


© Kino uczyniło z pana gwiazdora. 
Jaką to daje panu władzę? 

— Atutem rozgłosu jest poczucie, że 
ludzie nas lubią. Kino to także podróże. 
My, aktorzy, jesteśmy włóczęgami i sa- 
motnikami. Tak, ja również jestem samot- 
nikiem. Jak Marcello Mastroianni. Spot- 
kałem go pewnego dnia, zupełnie przy- 
padkowo, w_ gruzińskiej restauracji w 
Związku Radzieckim. Nie znaliśmy się. 


Ale połączono nasze stoliki. Piliśmy wód- 
kę. Marcello to także włóczęga, na wzór 
tych, którzy wędrowali po gościńcach w 
średniowieczu. Aktorstwo to rodzaj sztu- 
ki dawnych opowiadaczy... A Co do wła- 
dzy, to tak naprawdę nie mamy żadnej 
Jesteśmy ludźmi bardzo kruchymi. 

© 0, w panu nie ma nic z tej kru- 
chości! Prócz łagodnego głosu. 

- W oczach innych jestem przede 
wszystkim brutalem. Zawsze czułem na 
sobie wzrok innych. Ale starałem się ta- 
godzić mój obraz brutala. 

© Czy ta kruchość oznacza, zda- 
niem pana, pewną zniewieściałość ak- 
torów | cechy męskie u aktorek? 

— Aktorki muszą tak bardzo chronić 
się przed mijającym czasem. Zwłaszcza 
aktorki kinowe. W teatrze jest inaczej. 
Teatr daje poczucie bezpieczeństwa. Na- 
tomiast aktorzy muszą mieć kobiecą du- 
szę, aby uwodzić, czarować, jak robił to 
Górard Philipe. 

© Czy uważa pan, że lepiej być 
mężczyzną czy kobietą? 

— Nieraz, jestem pewien, bardzo do- 
brze jest być kobietą. Nie wiem, tak na- 
prawdę, co to znaczy być mężczyzną. 
Mężczyźni są naiwni. Mógłbym powie- 
dzieć: za mało skomplikowani. Mężczyz- 


© Za 30 sekund reklamy pokazanej w TV 
amerykańskiej przy programie „Cheers” za- 


płacić trzeba 260 tysięcy dolarów; w ramach, 


poniedziałkowego wieczoru amerykańskiego 
futbolu — 255 tysięcy, natomiast po 200 tysię- 
cy przy: programach „Sixty Minutes”, „The 
Simpsons" i „Roseanne 


© Ci, którzy widzieli już film „The Body- 
guard" twierdzą. że para Kevin Costner — 
Whitney Houston jest rewelacyjna. Costner. 
gra byłego agenta policji wynajętego przez 
piosenkarkę, aby chronił ją przed natrętnym 
tanem. Najciekawsze, że warunkiem posta- 
wionym przez producentów filmu było, iż de- 
biutująca na ekranie Whitney nie będzie po- 
bierata żadnych aktorskich lekcji. Jim Wilson 
mówi: — Chcieliśmy, aby była dziewiczo natu- 
ralna. 


© Sean Penn powiedział, w jednym z no- 
wych wywiadów, że nadal lubi swą byłą żonę, 
Madonnę, ale nie chciałby, aby mieszkała w 
jego domu. Po obejrzeniu zdjęć z nowego 
apartamentu Madonny w Nowym Jorku od- 
nosi się wrażenie, że to raczej ona nie chcia- 
taby mieszkać u Seana. Apartament urządzo- 
ny przez brata Madonny, Christophera Cic- 
cone, wypełniają dzieła sztuki, bajeczne dy- 
wany i meble w stylu art deco. Madonna 
mówi: — To otoczenie daje siłę mojej sztuce. 
Mam obrazy, które naprawdę rozumiem, bo 
wiem, co to znaczy wkładać duszę i serce w 
dzieło sztuki. 


na jest za mało histerykiem, ponieważ u- 
waża, że histeria to choroba kobiet. A w 
naszych obecnych społeczeństwach 
wszystko przecież pcha mężczyzn w 
stronę histerii. Proszę popatrzeć na to, co 
dzieje się w telewizji. Nigdzie nie widzia- 
tem tylu histeryków. 

© Ale w telewizji są także i pani 

—_ Zachowują się jak huzarzy. Nie iubię 
takich kobiet. Uwielbiam te, które mają 
poczucie miary: moją żonę — Elizabeth, 
Marguerite Duras, Catherine Deneuve. 
To są kobiety, które rozumiem, istoty mi 
bliskie. Bliskie, jak Madeleine Renauld i 
Beatrice Dalie. Wiele się od nich rrauczy- 
tem. Podobnie jak od Anais Nin, George 
Sand i wielu innych. Od kobiet, które 
żyją. Przeciwko śmierci 


© Boi się pan śmierci? 

— Umieranie to chwila, kiedy człowiek 
staje się przerażająco samotny. Nie 
śmierć jest jednak czymś skandalicznym 
czy niesprawiedliwym. Najstraszniejsza 
jest choroba. 


© Czy jest pan człowiekiem wierzą- 
cym? 

— Tak. Wierzę w innych, wierzę w ist- 
nienie pewnego tadu, harmonii. Wierzę, 
że umiera się tak, jak się żyło. 
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TELEWIZJA 


Yves Montand (Marlo) — u góry, z lewej 


Są filmy, które raz obejrzane pamięta 
się przez całe życie. Nawet z bardzo 
drobnymi szczegółami, takimi jak bilet 
do paryskiego metra w ostatnim obra- 
zie ściskany w martwej dłoni przez kie- 
rowcę Maria, który zginął w głupim wy- 
padku pokonawszy przedtem straszli- 
we niebezpieczeństwa — i samego sie- 
bie. 

Powieść Georgesa Arnauda, wydana 
tuż po wojnie, trafiła w swój czas. Eg- 
zystencjalizm święcił triumfy, zarówno 
w humanistycznym wydaniu Camusa, 
jak i nihilistycznym Sartre'a. Henri- 
Georges Clouzot odnalazł u Arnauda 
to, co odpowiadało jego pesymistycz- 
nej wizji świata. Oto człowiek w sytuacji 
skrajnej: w tym przypadku grupka euro- 
pejskich rozbitków życiowych w sym- 
bolicznym niemal piekle jakiejś połud- 
niowoamerykańskiej mieściny. Trafia 
się szansa: za cenę życia — być może, a 
na pewno za cenę strachu można zaro- 
bić tyle, by starczyło na wyrwanie się z 
piekła. Nikt nie jest w stanie wykorzy- 
stać tej szansy w pojedynkę; muszą 
współpracować, Ale prosta wspólnota 
interesów nie wystarczy, dlatego zginą 
Włoch Luigi i Niemiec Bimba, których 
połączyło oszustwo. Francuzów Maria i 
Jo też początkowo nic nie łączy, ale 
stopniowo, podczas jazdy, ich walka z 
losem staje się solidarna; finałowe po- 
święcenie Jo jest świadomym wybo- 
rem. 

Człowiek nie ma szans w walce z lo- 
sem — twierdzili egzystencjaliści, w pra- 
wa przyrody i prawa społeczne nie in- 
geruje czynnik moralności, pojęcia ta- 
kie jak „sprawiedliwość” są mrzonką i 
głupstwem. Ale przy braku szans na 
zwycięstwo jedyną ludzką szansą jest 
walka z losem, nic to, że z góry skazana 
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CENA STRACHU 


NIEDZIELA, 8 XII, 15.20, I 


Le salaire de la peur/Vite vendute; Francja- 
—Włochy; 1953, 95' r. Henri-Georges Clouzot; 
w. Yves Montand (Mario), Charles Vanel (Jo), 
Folco Lulli (Luigi), Peter van Eyck (Bimba), 
Vera Clouzot (Linda) 

Szansą wyrwania się z piekła południowoa- 
merykańskiej nędzy jest dla europejskich 
rozbitków życiowych przewiezienie dwiema 
ciężarówkami nitrogliceryny niezbędnej do u- 
gaszenia pożaru szybu naftowego. Mario, Jo, 
Luigi i Bimba ruszają w 400-kilometrową ira- 


sę. 


na przegraną. W tej walce człowiek rea- 
lizuje swoje człowieczeństwo i osiąga 
wolność. Losom Maria romantyzm, ja- 
kim nasycił rolę Yves Montand, nie 
odebrał egzystencjalistycznego piętna; 
można go nawet uznać za podręczniko- 
wą ekspozycję jednego z aspektów tej 
filozofii. Polscy recenzenci z 1955 r. do- 
konywali ekwilibrystycznych wprost ła- 
mańców, aby tego nie powiedzieć; opi- 
sywali „Cenę strachu” jako wściekły 
atak na kapitalizm. Ale doskonałego fil- 
mu „Manon”, którego nie dało się aż 
tak sfałszować, po prostu na ekrany 
polskie nie wpuszczono. 

Mistrzostwo Clouzota sprawiło, że 
przy całym swym ładunku filozofii 
„Cena strachu” jest przede wszystkim 
znakomitym wprost suspensem, nała- 
dowanym akcją po brzegi, chwytającym 
za gardło zaraz po króciutkiej ekspozy- 
cji i nie zwalniającym chwytu do końca. 
Czas się tego filmu nie ima. Przegrałby 
właśnie wtedy, gdyby był tym, co usiło- 
wali ludziom wmówić Irena Merz czy 
Krzyszto Teodor Toeplitz: antykapitali- 
styczną satyrą. Idealna konstrukcja in- 
telektualna wcieliła się we wzorową for- 
mę kinową. Jest tu wszystko: niepoko- 
jąco wielkie ciężarówki, czterech męż- 
czyzn, którzy wiedzą o życiu wszystko, 
ale nie znają granic samych siebie, pa- 
lące słońce, kurz, błoto i owe nieza- 
pomniane chwile, jak na przykład ta, w 
której podmuch niestyszalnej eksplozji 
wydmuchuje niedopałek z warg Maria i 
wiemy w tym momencie, że wszelka na- 
dzieja jest złudna, że los się nie uś- 
miechnie, że trzeba walczyć z niebez- 
pieczeństwem jeszcze nie znanym, ale 
na pewno ponad siły. 


OSKAR SOBAŃSKI 


Od gór 


Charles Vanel (Jo), Folco Lulli (Luigi), Peter van Eyck (Bimba) 


HENRI-GEORGES CLOUZOT 


Nazywano go mistrzem najczarniejszego fil- 
mu i nie było w tym przesady. Egzystencjali- 
styczny pesymizm i nieufność wobec ludzkiej 
natury pełne tfumionej rozpaczy charaktery- 
zują „Manon”, „Widmo” i „Cenę strachu”, 
jego najlepsze utwory. Jednak dorobek Hen- 
ri-Georgesa Clouzota jest niejednoznaczny, 
nie pozbawiony akcentów nadziei. 

Urodził się w 1907 w Niort, zmart w 1977 w 
Paryżu. Przez całe niemal życie nękała go 
gruźlica. Niektórzy krytycy zwracali uwagę, iż 
Świał w jego filmach jest przedstawiany z po- 
zycji chorego, a specyficzną wrażliwość pla- 
styczną także wiązano ze stanem jego zdro- 
wia. Ale równie ważna była erudycja Clouzo- 
ta. Doskonale znał kino i współczesne prądy 
literackie, fascynowały go zwłaszcza nie- 
miecki ekspresjonizm i amerykańskie kino 
sensacyjne. Był także koneserem współ. 
czesnego malarstwa: dokumentalny film „Pi- 
casso" nagrodzono w 1956 w Cannes. 

Karierę rozpoczynał jako dziennikarz. Po- 
lem został montażystą, cenionym scenarzy- 
stą („Obcy w domu” Henri Decoina z 1942). 


Fot. Constantin/Connex 


Debiut Clouzota — niekonwencjonalny film 
kryminalny „Morderca mieszka pod 21" 
(1942) — zwrócił uwagę na talent reżysera. W 
rok później miała miejsce premiera „Kruka” 
(1943), ponurej i wirtuozersko opowiedzianej 
historii miasteczka sterroryzowanego przez 
falę anonimów. Film można było odczytać 
niejednoznacznie; odczytano jako  prołest 
przeciw nietolerancji, ale i jako paszkwil na 
Francję — wytoczono Clouzotowi proces o 
kolaborację. Paradoks tej sprawy ujawniono 
po latach: skazujący sami mieli na sumieniu 
prawdziwe winy. A Glouzot, któremu zabro- 
niono pracy w kinematografii, został po pro- 
słu bezwiednie wykorzystany przez propa- 
gandę Goebbelsa. 

Powrócił jednak: w 1947 roku. Jego bły- 
skotliwy kryminał „Kto zabił?” z Louisem 
Jouvetem w roli sceptycznego policjanta zo- 
stał nagrodzony na festiwalu w Wenecji. Dwa 
lata później powstał najgłośniejszy film Clou- 
zota; historia tragicznie zakończonej „miłości 
szalonej”, uwspółcześniona wersja powieści 
„Historia kawalera des Grieux i Manon Les- 
caut" Antoine Francois Próvosta: Manon była 
kolaborantką, a des Grieux — bojownikiem 
Ruchu Oporu. Szokował zwłaszcza naturali- 
styczny i patetyczny na swój sposób finał — 
śmierć obojga kochanków. 

Po mniej udanym filmie „Miquette i jej mat- 
ka" (1950) Clouzot_ stworzył arcydzieło - 
„Cenę strachu” (1953, Grand Prix festiwali w 
Cannes i Berlinie Zachodnim), gdzie mi- 
strzowsko połączył kino akcji z fatalistycznym 
światopoglądem. Jeszcze tylko raz, w przera- 
żającym thrillerze „Widmo”, w filmie na miarę 
klasyków Hitchcocka, zajaśniał w pełni jego 
talent. Postępy choroby zniweczyły wiele cie- 
kawych projektów, ulegał też komercyjnym 
naciskom („Prawda” 1962, „La prisonnióre”, 
1968). Sporym uznaniem części krytyki cie- 
szył się jedynie halucynacyjny, przesiąknięty 
duchem Katki i Fritza Langa film „Szpiedzy” 
(1957). (j.) 
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Fabularne 


Wkrótce zobaczymy 


ZART 


Zen; CSRS; 1968, 80'; r. Jaromir Jireś; w. 
Josef Somr (Ludwik Jahn), Jana Diteto- 
VA. 

Rok 1949, Student Ludwik Jahn wysyła 
do swojej dziewczyny pocztówkę nastę- 
pującej treści: „Optymizm to opium dla 
ludu, jak. powiedział Trocki. Twój Lud- 
wik”. Ten nierozważny żart zmienia jego 
życie. 


„Życie jest gdzie indziej” — tak brzmi słynne 
Stwierdzenie Rimbauda i zarazem tytuł jednej 
z powieści Milana Kundery. Ten tytuł mówi 
wiele o twórczości pisarza. Bohaterowie jego 
powieści skazani są z reguły na wegetację; 
przy pozorach żywotności są to często ludzie 
wyniszczeni złem. 

Taki jest Ludwik Jahn z powieści i filmu 
„Żart”. Niewinny, choć ryzykowny żart z okre- 
Su_studiów (1949) rujnuje całe jego życie. 
Jahn nie. przypomina jednak plakatowego 
męczennika komunistycznego systemu 
Cierpienie go nie uszlachetniło, wręcz prze- 
ciwnie: żyje z myślą o odwecie. Okrutnym, 
ale bynajmniej nie. krwawym. Zamierza u- 
wieść żonę swojego byłego gnębiciela, który 
kierował sądem, spowodował wydalenie 
Jahna z uczelni i pośrednio dalsze nie- 
szczęścia. Jahn jest człowiekiem ujmujący, 
a jednocześnie właściwie potworem. „Po- 
tworność czai się w nas wszystkich — pisał 
Kundera. — Komunizm rozświella tylko ukrytą 
zazwyczaj stronę, wyzwala to, co w innych 
warunkach pozostałoby zaledwie niespokoj- 
nym snem”. 

Precyzyjne ukazanie tej przerażającej „u- 
krytej strony” jest największą zaletą powieści 
Kundery i filmu Jireśa. Przekonanie o własnej 
marności, pełna wisielczego humoru pogar- 
da wobec siebie i wobec innych. to codzien- 
ne piekło Jahna. Piekło przedstawione z iro- 
nią, bez namaszczonej powagi. Wąłki ero- 
tyczne są mocno związane z temaiem poli- 
tyczno-egzystencjalnym. Jahn — radosny 
podrywacz poszukujący może trochę zbyt 
beztrosko uczucia, przekształca się, jak sam 
o sobie mówi, „po prostu w dziwkarza”. Czło- 
wieka niezdolnego do miłości. Z poczuciem 
niesmaku, ale i nostalgii, bohaler będzie 
wspominał lata, „gdy wszyscy byli pełni en- 
tuzjazmu”. Tak wspomina się utraconą szan- 
sę miłości, szansę znalezienia sensu życia. 
Tak wspomina się — choćby pozorną — nie- 
winność. RAFAŁ WILKUSZ 


Josef Somr (Ludwik Jahn) 
TwAezegą 


PRZESŁUCHANIE 


PIĄTEK, 13 XII, 20.05, I 


Jerzy Zass, Wiesiawa M 


lazurkiewicz i Krystyna Janda (Tonia) 


Polska; 1982, 113'; r. Ryszard Bugajski: w. Krystyna Janda (Antonina Dziwisz), Adam 
Ferency (Tadeusz Morawski), Janusz Gajos (kąpielowy ”), Agnieszka Holland (Witkowska), 
Anna Romantowska (Mira Szajnert), Bożena Dykiel (chłopka), Olgierd Łukaszewicz (Kon- 


stanty). 


Podrzędna piosenkarka kabaretowa, jeżdżąca z występami po kraju, zostaje podstępnie 
aresztowana przez UB. Ma być świadkiem w jednym z „procesów odpryskowych". 


Film został ukończony w roku 1982 i w tymże 
czasie odbyła się jego kolaudacja. Niedawno 
prasa ujawniła ówczesne opinie. Reżyser P. 
rzekomo powiedział: - Na miłość boską, ja- 
kim symbolem pokolenia akowskiego jest ta 
kurwa na ekranie, przepraszam bardzo? - 
Reżyser P. użył paskudnych słów i wolałby 
pewnie, aby ich dziś nie przypominano. Ale 
tak się składa, że ta opinia stanowi dobre 
wprowadzenie w istotę sprawy. 

Wszyscy jesteśmy przekonani, że ofiarami 
przesłuchań z przełomu lat 40. i 50. byli prze- 
de wszystkim żołnierze AK. Wierzymy, że byli 
to ludzie godni szacunku, nieposzlakowani 
moralnie, najlepsi z najlepszych. Wiemy jed- 
nak także, iż podobny los stawał się niekiedy 
udziałem osób, które niekoniecznie zastugi- 
wały na szacunek. 

Reżyser Ryszard Bugajski wybrał sobie 
właśnie taką antybohaterkę w sytuacji wyma- 
gającej bohaterstwa. 

Jest to aktorka i piosenkarka pracująca w 
estradowym teatrzyku objazdowym. Rzecz 
dzieje się w roku 1951, w czasach tzw. za0- 
strzenia się walki klasowej. Teatrzyk ma cha- 
rakter polityczny, jest finansowany i kontrolo- 
wany przez wojsko, opiekunem i konierans- 
jerem jest tu oficer. 

I właśnie ten oficer ściąga nieszczęście na 
swych podopiecznych. Major Olcha jakoś 
trafit do tzw. procesów odpryskowych. Aktor- 
ka była jego kochanką, musi być głównym 
świadkiem oskarżenia. 

Tonia nie jest przygotowana do sytuacji, w 
której się znalazła. Nigdy nie należała do 
konspiracji. Jest osobą bez przekonań poli- 
tycznych, co zresztą wypomina jeden z ofice- 


rów śledczych: nie stoi za tobą nic, co by ci 
dawało siły. Przegrywa swoje pierwsze 
przesłuchanie, przegrywa następne. Nagle 
zaczyna rozumieć sens banalnej prawdy, że 
człowiek nie panuje nad swym losem. Każda 
prosta sytuacja może się nagle skompliko- 
wać. 

Zapytana, czy wierzy w Boga, Tonia odpo- 
wiada: nie wiem. Po czym wyjaśnia, że wierzy 
w autentyzm działań ludzkich. Każdy czło- 
wiek winien postępować tak, jak mu dyktuje 
jego własna natura, własne rozeznanie. Może 
i własne sumienie? Własne poczucie przy- 
zwoitości? 

Postawa wierności stanowi skuteczne re- 
medium na ucisk i policyjną prowokację. Ale 
ktoś, kto wybrał wierność, musi zdawać So- 
bie sprawę z tego, iż jakiekolwiek (choćby 
dawne) odejście od tej postawy będzie z całą 
pewnością przeciwko niemu wykorzystane. 
Szatan uwielbia szczegóły — jeśli tylko umie 
je znaleźć. 

Losy Toni, jej męża, jej kochanków, jej 
prześladowców - wszystko strasznie się 
komplikuje i gmatwa i wszyscy będą cierpieć, 
i już właściwie nie będzie można powiedzieć, 
kło cierpi z czyjego powodu. Ale postawa 
wierności przyniesie owoce i ktoś, kto po- 
zwolił zarazić się człowieczeństwem i kto 
okazał się choć troszeczkę uczciwy — w koń- 
cu zostanie jakoś tam nagrodzony. 

Nagrodzony — przez kogo? Trzeba byłoby 
zapytać Tonię. Zapewne odpowiedziałaby: 
nie wiem. 


JAN OLSZEWSKI 
„FILM” nr 7/90 


CHCE MI SIĘ WYĆ 


ŚRODA, 11 XII, 21.30, Il 


Polska; 1989,90; r. Jacek Skalski;w. Do- 
rota Pomykała (Marta), Mirosław Baka 
(Marek), Alicja Jachiewicz (gospodyni) 
Halina Rasiak i Wanda Sikora (koleżanki 


Marty) 

Stan wojenny. Wyrzucony ze studiów 
Marek nawiązuje znajomość z Martą, któ- 
rej mąż wyemigrował. „ 


Nieczęsto zdarza się w polskim kinie tak e- 
tektowny i przebojowy debiut. Pierwszy film 
„Jacka Skalskiego (1989) zaskoczył widzów 
pasją i brawurą, a przede wszystkim orygi- 
nalnym, przekornym ujęciem tematu budzą- 
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cego żywe emocje społeczne. Rzecz rozgry- 
wa się w początkach stanu wojennego, ale 
nie jest to opowieść o „solidarnościowym” 
ruchu oporu. Bohaterami są przeciętni ludzie, 
zagubieni w przygnębiającej rzeczywistości 
kraju rządzonego przemocą, błąkający się w 
scenerii szarego, ponurego miasta. 

Marek niedawno został usunięty z uczelni 
za udział w strajku studenckim; starsza od 
niego o kilkanaście lat Marta przeżywa go- 
rycz porzuconej żony i matki samoinie wy- 
chowującej trójkę dzieci. Oboje noszą w so- 
bie prywatną niezgodę na rzeczywistość, w 
której żyją. Z rozpaczliwą determinacją ludzi 
przegrywających oddają się erotycznej pasji. 
Skalski daje im na początku szansę na mi- 
tość, ale droga do trwałego związku jest za- 
mknięta. Nie ma ucieczki od pustki i bezna- 
dziejności, nawet w podstawowych relacjach 
międzyludzkich. Reżyserowi udało Się zna- 
leżć własny, agresywny i drażniący język dla 
wyrażenia dramatu nadziei i rezygnacji. Sto- 
suje ekspresję. ciągłych napięć i dysonan- 


sów, nadaje realistycznym obserwacjom wy- 
miar metaory. 

„Chce mi się wyć” jest przejmującą wizją 
świała komunistycznego, zdegradowanego 
malerialnie i duchowo, pozbawionego aulo- 
rytetów, wyjałowionego z wartości. Śkalskie- 
mu udało się uchwycić socjologiczny leno- 
men typowy dla zniewolonych społeczeństw. 
zbiorowe wyobcowanie. Marta i Marek są 
jednymi z tysięcy ludzi miotających się mię- 
dzy nikłą nadzieją a zwątpieniem w próbach 
przełamania samotności i znalezienia sensu 
życia. Jednak kalectwo świata, który ich ota- 
cza, jest także ich kalectwem, a los — częścio- 
wo przez nich samych zawiniony. Ukazując 
przerażające dziedzictwo komunizmu reżyser 
zaatakował hołubiony mit narodu, zjednoczo- 
nego wokół wspólnych wartości. Dziś już 
mało kto próbuje bronić tych naiwnych złu- 
dzeń, ale przed prawie dwoma laty film Skal- 
skiego odwążnie studził narodową euforię. 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


SPÓŹNIONY 
BOHATER 


NIEDZIELA, 8 XIl, 21.15, Il 


Too Late the Hero; USA; 1969, 133'; r. 
Robert Aldrich; w. Michael Caine („Toshi 
Hearne), Cliff Robertson (por. Lawson), 
lan Bannen (Thornton), Harry Andrews 
(płk Thompson), Denholm Elliott (kpt 
Hornsby), Henry Fonda (kpl. Nolan), Ro- 
nald Fraser (Campbell), Lance Percival 


(kapral McLean), Percy Herbert (Johnsto- 
ne), Ken Takakura (mjr Yamaguchi). 

Rok 1942, Filipiny. Połowę ważnej strate- 
gicznie wyspy opanowali Japończycy. 
Por. Lawson z US Navy dostaje rozkaz 
zniszczenia japońskiego ośrodka tącz- 
ności. 


Mały oddział podczas niemal niewykonalnej 
akcji. Ofiar przybywa, ocaleją nieliczni... Ten 
schemat akcji obowiązywał przez wiele lat w 
anglosaskim (i nie tylko) kinie wojennym: naj- 
częstszy był wariant heroiczny: ofiary miały 
sens, żołnierze byli dzielni, dowódcy kompe- 
tentni, cel wart zachodu, wrogowie groźni, Ale 
w latach 50. zaczęto odchodzić od konwencji 
przyjętych ze względów propagandowych 
jeszcze w czasie wojny. Najśmielej czynili do 
Amerykanie, Brytyjczycy nie pozostawali w 
tyle. 

„Wczorajszy wróg” (1959) Vala Guesta był 
jedną z najbardziej dobilnych i inteligentnych 
analiz wojennych postaw ukazujących wojnę 
jako krwawy absurd, z którego nie ma sen- 
sownego wyjścia, a przypadek potrati zbu- 
rzyć misterny plan przetrwania. W Stanach 
głośny był drapieżny film „Atak!” Roberta 
Aldricha (1956), pełen histerycznej ekspresji, 
bliski pamiletu; emocjonalny ton często za- 
stępował tam analizę. „Ałak!” wskazywał 
winę nieudolnych, tchórzliwych i marzących 
0 karierze dowódców, ich zachowanie tłuma- 
cząc freudowskimi kompleksami. 

Oba te słynne filmy miały jednak podobne 
słabości. Oparte na sztukach teatralnych ra- 
ziły szlucznością konstrukcji. Interesujący 
dyskurs nie przekształceń się w pełni satystak- 
cjonujące widowisko. Kilkanaście lat później 
Aldrich powrócił do podobnych tematów: 
„Parszywa dwunastka" (1967) odniosła wielki 
komercyjny sukces, „Spóźniony bohater” 
spotkał się z umiarkowanym przyjęciem. W 
obu Aldrich przedstawia zdemoralizowanych 
bohalerów, każąc się domyślać przyczyn ich 
demoralizacji. O ile w „Dwunasice..." uzasad- 
nieniem było środowisko kryminalistów, o 
tyle w „Spóźnionym bohaterze" mamy do 
czynienia z grupą skautów-dziwaków-hazar- 
dzistów, najwyraźniej znudzonych wojną. Ofi- 
cerowie to cyniczni służbiści. pozbawieni 
wyobraźni i z pewnością wychowani na Ki- 
lingu. W tym towarzystwie pojawia się Ame- 
1ykanin — por. Lawson, jego sceptycyzm i iro- 
nia są ożywcze. Co z lego, gdy zadanie jest 
niewykonalne, a na żołnierzach nie można 
polegać? 

Aldrich burzy mit wspaniałej żołnierskiej 
dyscypliny, mit wojskowego oddziału jako 
sprawnej, samonaprawiającej się. maszyny, 
wreszcie mil wojskowej solidarności. Kapitan 
Hornsby ginie właściwie za przyzwoleniem 
pozostałych żołnierzy. 

Wszystko to jest przygołowaniem do efek- 
townej sekwencji finałowej o metaforycznym 
sensie. Atakowano Aldricha za ten finał: że 
„Nierealistyczny”, ale nie o „realizm” tu cho- 
dzi. Bieg Hearna i Lawsona przez pole niczy- 
je ma estetyczną wartość samą w sobie; to 
przykład, jak reżyser polrali wywołać napię- 
Cie, a nawet przerazić samym tylko mistrzo- 
wskim montażem. A heroiczny ton finału? 

Cóż, przecież bohaterowie w świecie Aldri- 
cha są martwi. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


CIift Robertson (por. Lawson) I u dołu 
Michael Caine („Tosh” Hearne) 


LEGWIAZI 


MICHAEL CAINE 
Im starszy, 
tym lepszy 


Dyskretny, po brytyjsku elegancki, ironicz- 
ny i autoironiczny — potrafi być jednocześ- 
nie dystyngowany i wulgarny, nieporadny i 
rzutki, szyderczy i godny litości. 

Michael Caine (ur. 14 marca 1933 roku w 
Londynie; właściwe nazwisko — Maurice 
Mickiewhite) mając szesnaście lat_ rzucił 
szkołę zafascynowany teatrem. Wykonywał 
pomniejsze prace, wreszcie został asysten- 
tem producenta. W latach 1951-1953 odbył 
dwuletnią służbę wojskową w Korei. Po po- 
wrocie pracował dorywczo w_ różnych 
miejscach, był m.in. sprzedawcą w sklepie 
mięsnym. Wreszcie wrócił do teatru. Zajmo- 
wal się produkcją spektakli teatralnych, co- 
raz częściej także grał w nich znaczące 
role. 

Z filmem związał się w 1956 roku, kiedy 
to zagrał w wojennym widowisku „A Hill in 
Korea" (reż. Julian Amyes), ale pierwszą 
dużą rolę otrzymał dopiero w roku 1963 w 
filmie „Żulu”, Cy Endfielda. Popularność 
przyniosły mu widowiska telewizyjne „The 
Other. Man” oraz „The Hobson's Choice”, 
opowieść o romantycznym pijaku, dobrze 
znana z wcześniejszej wersji kinowej Davi- 
da Leana z Charlesem Laughtonem. 

W 1965 roku słynny producent Henry 
Saltzman zawiera z nim kontrakt na wystę- 
PONI filmach, Caine pojawia się w wyso- 

obudżetowych produkcjach amerykań- 
skich i angielskich. 


Fot. Movie World 


Już drugi z tej serii filmów, komedia „Al- 
fie” (1966, reż. Lewis Gilbert), przyniósł mu 
nominację do Oscara. Drugą nominację o- 
trzymał za popisową rolę u boku Laurence'a 
Oliviera w przewrotnym, znanym z naszej 
tv kryminale „Detektyw” (1972, reż. Joseph 
L. Mankiewicz). Ale Osa a zdobył dopiero 
w 1987 roku za drugoplanową rolę w filmie 
„Hannah i jej siostry” Woody Allena. 

Lata osiemdziesiąte stały się okresem 
prawdziwego rozkwitu talentu Caine'a. Po- 
dobnie jak w przypadku Seana Connery'ego 
gromadzone przez lata doświadczenia owo- 
cują dojrzałymi, wycieniowanymi psycholo- 


gicznie rolami. Był wzruszającym profeso- * 


rem-alkoholikiem, zafascynowanym swoją 
uczennicą w „Edukacji Rity” (1983, reż. Le- 
wis Gilbert), twardym londyńskim gangste- 
rem w filmie „Mona Lisa” (1986) Neila Jor- 
dana, dociekliwym detektywem _w „Kubie 
Rozpruwaczu” (1988) Davida Wickesa czy 
pelnym wdzięku i klasy oszustem matrymo- 
nialnym w_„Parszywych draniach” (1988) 
Franka Oza. 

Myślę, że to mi się należy — przyznał w 
jednym z wywiadów. — Naharowalem się 
przez te trzydzieści lat i myślę, że jestem 
niezły. A czuję, że mogę być jeszcze lep- 
Szy. 

RAFAŁ WILKUSZ 


ÓSMY DZIEŃ TYGODNIA 


SOBOTA, 7 XII, 11.10, Il 


Polska-Berlin Zachodni; 1958, 91, r. A- 
leksander Ford; w. Zbigniew Cybulski 
(Piotr), Sonja Ziemann (Agnieszka). Ta- 
deusz Łomnicki (Grzegorz), Emil Kare- 
wicz (Zawadzki). Barbara Połomska (Ela), 
Jan Świderski (dziennikarz), lisa Steppat 
i Bum Kriger (rodzice Agnieszki), Zbig- 
niew Wójcik (malarz). 

Studentka Agnieszka i pracujący w biu- 
rze projektowym Piotr nie mają się gdzie 
spotykać, ich miłość poddana jest dra- 
matycznej próbie. Adaptacja opowiada- 
nia Marka Hlaski. 

Z cyklu AKADEMIA POLSKIEGO FILMU 


„To wiek dwudziesty, Agnieszko: Izolda mie- 
Szka w burdelu, a Tristan pije z sutenerami na 
rogu” — mówi Grzegorz, jeden z bohaterów 
noweli „Ósmy dzień tygodnia” Marka Hłaski. 
I taki jest Świat w powieściach twórcy 
„Cmentarzy”: pełen rozpaczliwego cynizmu i 
jeszcze bardziej rozpaczliwej nadziei. Melo- 
dramatyzm, posunięty do _ niebezpiecznej 
granicy złego gustu, miesza się z tragedią. 
chwyty z drugorzędnych kryminałów — z inte- 
ligentnym przetworzeniem motywów z Do- 
stojewskiego. „Ósmy dzień tygodnia” jest do 
dzisiaj uważany przez wielu za jeden z najcie- 
kawszych utworów Hłaski, podczas gdy jego 
opowiadania i powieści z późniejszego okre- 
su nazywane bywają pogardliwie „izraelskimi 
i amerykańskimi westernami”. Trudno się z 
tym poglądem zgodzić. Rację trzeba raczej 
przyznać Hłasce, który napisał w „Pięknych 
dwudziestoletnich”: „Ósmy dzień...” był kiep- 
skim opowiadaniem, ale można było z tego 
zrobić dobry film” 

W tym celu nie wolno było jednak łagodzić 
drastyczności, których ten utwór był pełen. A 
to właśnie uczynił Aleksander Ford. Hłasko, 
który zresztą gotowego filmu nie widział (znał 
tylko scenanusz),trainie zauważył: „Chodziło 
mi o jedną sprawę: dziewczyna, która widzi 
brud i ohydę wszystkiego, pragnie dla siebie 
i dla ukochanego chłopaka jednej tylko rze- 
czy — pięknego początku ich miłości; Ford 
zrobił film na temat, że ludzie nie mają się 
gdzie rżnąć, co oczywiście nie jest prawdą. 
Rżnąć się można wszędzie”. 

Rzeczywiście, sprawa Agnieszki i Piotrka 
uległa daleko idącemu_ strywializowaniu: 
miejscami film przypomina tanią publicysty- 
kę. Gdyby wybudować więcej pięknych, no- 
wych domów — nasza młodzież byłaby szczę- 
śliwa. Piotra pozbawiono tragicznego życio- 
rysu. W opowiadaniu Hłaski był to życiowy 
rozbitek, nie mogący przyjść do siebie po 
pobycie w więzieniu. W filmie Forda jest mło- 


Zbigniew Cybulski (Piotr) 


dym architektem; tacy chłopcy jak on są „na- 
dzieją narodu”. Nie lepiej wygląda obraz 
Warszawy. Ponury koloryt Targowej i Brze- 
skiej Ford zastąpił wizją uroczej ulicy Koziej. 
Do dzisiaj wiadomo, jak „subtelna” to różni- 
ca. Reżyser popełnił także błędy w obsadzie. 
Ze względu na fakt, że byta to współproduk- 
cja, zaangażowano niemieckich wykonaw- 
ców. Aktorzy grający rodziców Agnieszki zu- 
pełnie nie przekonują, a Sonja Ziemann, z 
którą później Hłasko związał się uczuciowo, 
jest śliczna, ale zupełnie nie potrafia oddać 
charakteryzującego Agnieszkę przemiesza- 
nia niewinności z cynizmem, słabości z siłą 

Tego zabrakło też w całym filmie, który 
sprawia wrażenie wręcz przedwojennego, nie 
tylko przez sposób inscenizacji, ale także 
przez ton dydaktycznej przestrogi. Pesymizm 
Hłaski został zastąpiony smuleczkiem z ckli- 
wego melodramatu. Ironia tytułu: przestaje 
być właściwie zrozumiała — odnosimy wraże- 
nie, że ten świat zadymionych knajp, nie: 
doszłych samobójców i niebezpiecznych ulic 
da się jednak naprawić, przynajmniej troszkę. 
Hłasko w to nie wierzył, ale nie popadł w 
manieryczny fatalizm, znalazł wyjście: świat 
jego powieści przekształcił się w groźną, wy- 
pełnioną kulturowymi odnośnikami fanta- 
smagorię. Film Forda nie jest w żadnym wy- 
padku fantasmagorią. Nie jest także „obra- 
zkiem z życia”. Ale zawsze pozostanie filmem 
Zbyszka Cybulskiego. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


MAGNAT 
PRASOWY (2) 


The Paper Man; Wielka Brytania; 1990, 
52'; r. Peter Fisk; w. John Bach (Philip 
Cromwell). Rebecca Giling_ (Virginia 
Morgan), Peta Toppano (Kate Cromwell). 
Oliver Tobias (lan Harris, pracownik 
Cromwella) 

Cromwell podejmuje walkę o prawo za- 
tożenia stacji telewizyjnej. Sprawę kom- 
plikuje konflikt jego gazety z rządem na 
tle udziału kontygentu australijskiego w 
wojnie wietnamskiej. 


Przeżywamy zalew telewizyjnych opowieści o 
Świecie sukcesu i bogactwa, które w mało 
wyralinowany sposób próbują urozmaicić 
monotonną, szarą egzystencję zwykłych zja- 
daczy chleba. Tytuł „Magnat prasowy” budził 
więc odruch podejrzliwości. | oto miła nie- 
spodzianka: angielski serial Petera Fiska nie 
ma nic wspólnego ze stylistyką tandetnych 
bajek np. pani Judith Kranz. 

Historię imponującej kariery bohatera, któ- 
ry startując z dziesięcioma tysiącami funtów 
osiąga pozycję już nie magnata, ale cesarza 
światowej prasy, ogląda się z zainteresowa- 
niem. Fabuła, pełna dramatycznych napięć, 
ma precyzyjną, zwartą kompozycję. Peter 
Fisk unika sztucznej widowiskowości, ula sile 


John Bach (Philip Cromwell) 


emocjonalnej scenariusza i_ autentyzmowi 
postaci, koncentruje uwagę na inteligentnie 
skonstruowanych syiwetkach bohaterów. 

Na pierwszym planie — tytułowy magnat, 
grany przez australijskiego aktora Johna Ba- 
cha. Twarz pozornie banalna, ale wystarczy 
skurcz mięśni, błysk w niebieskich oczach, 
by rozpoznać człowieka walki. Bach buduje 
postać wyrazistą i efektowną, bez szarży. 
Jego siłą są skupienie i precyzja. Dyskretny- 
mi, ale sugestywnymi środkami ukazuje ko- 
lejne etapy przemiany wewnętrznej bohale- 
ra. 

Świetną partnerką Bacha jest Rebecca Gil- 
ling, tym razem bez wymyślnych makijaży i 
oszałamiających toalet. Wyzwolona od pre- 
tensjonalności Stephanii Harper zaskakuje 
świeżością i prawdą emocjonalną w roli Vir- 
ginii, moralnego sumienia Cromwella. Przy- 
mykamy oko na nieuchronne uproszczenia, 
skoro twórcom serialu udało się przekazać 
paradoks losu bohatera. Niebotyczny sukces 
jest jednocześnie kięską moralną, a osiąg: 
nięta władza oznacza całkowitą uległość wo- 
bec mechanizmów polityki. 

KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


MILLER I MUELLER (6) 


CZWARTEK, 5 XII, 20.05, I 


Miller and Mueller; USA; 1990, 50'; r. Helmut Christian Gorlitz; w. Desireć Becker (Kim 
Mueller), Suzanne Savoy (Bonnie Miller). Tony Fields (Charles), Rick Mancini (por. Quade), 
Gary Ragland (Peter), Linwood Walker (Carlos) 


Zespół agentów Houston Drug Enforcement Agency pod dowództwem sierż, Bonnie Miller 
przeprowadza niebezpieczną akcję likwidowania gangu handlarzy narkotyków w dzielnicy 
imigrantów. 


Historyjka jest wprawdzie amerykańska, ale z 
silnym piętnem niemieckim. Może to właśnie 
sprawia, że jest troszkę inna od stereotypo- 
wych „cop Stories”. Mamy zresztą ostalnio 
urodzaj na oryginalne pomysły: ksiądz i za- 
konnica, grubas i buldog. Panie (panny?) 
Mueller i Miller były (są?) żonami pewnego 
gliniarza, którego nonszalancja bardzo szyb- 
ko doprowadza do grobu; o to od samego 
począłku chodziło. Mamy więc dwie zgrabne 
i wysportowane blondynki powiązane dzi: 
wacznym węzłem zależności: już w trzecim 
odcinku się polubiły, a co będzie w trzyna- 
słym — nie śmiem domniemywać. Ta para jest 
udaną kreacją i zapewne wynikiem długiego i 
starannego doboru; w serialach bowiem, jak 
w hodowli rasowych kotów, udanego po 
tomstwa nie doczekamy się bez właściwych 
rodziców. Desireć Becker i Suzanne Savoy 
nie mają biogralii; zaistniały dopiero jako pa- 
nie Miller. Obie blondynki (Suzanne nieco 
ciemniejsza), niemal równego wzrostu, jak 
siostry, lecz o wyraźnie różnych charakte- 
rach: Suzanne dominująca, Desiree uległa, 


choć zawsze mająca własne zdanie. Ucieleś- 
niają jeden ze współczesnych ideałów „uro- 
dy użylkowej", takiej, której nie trzeba spe- 
cjalnie pielęgnować, obnosić i oświetlać, uro- 
dy podkreślanej może nawet lepiej dżinsową 
kurteczką niż drogą suknią wieczorową. 

Go do reszty... No cóż, historyjki rozgrywa- 
ne w poszczególnych odcinkach ledwie trzy- 
mają się kupy. Handel narkotykami wyrażnie 
zszedł w Stanach na psy i byle łachudra pa- 
raduje z kilogramami kokainy (mniejsze ilości 
trudno pokazać). Wspominam sobie, ile mu- 
siał się naharować niezapomniany komisarz 
Torello, ile razów spadało na jego ludzi, jak 
łatwo wyślizgiwał się Luca z najwymyślniej- 
szych pułapek. A tu panienki klasną w białe 
rączki, w których magicznie pojawi się splu- 
wa, i już Murzyn, Latynos lub czasem białawy 
handlarz pada martwym bykiem lub z pła- 
czem wyznaje winy. Więc o wiele ciekawsza 
jest odpowiedź na pytanie: jak będzie między 
panienkami w trzynastym odcinku. 


MAŁGORZATA PIEKARCZYK 
Desireć Becker (Kim Mueller) I Suzanne 
Savoy (Bonnie Mili 


TELEWIZJA 


SPECJALNA OKAZJA!!! 


SPRZEDAŻ PREMIOWA 4X REWELACYJNA 
KASET FUJI DR C-60 CENA!!! 
W OPAKOWANIACH ZA 5 TAKICH KASET 


PO 5 SZTUK PŁACISZ TYLKO 
41 000 ZŁ 


SPRZEDAŻ HURTOWA: 


WARSZAWA, ul. Płowiecka 105/107, tel. 15-42-86 
KRAKÓW, ul. Warszauera 11, tel. 0-12 21-77-22 
GDANSK, ul. Czarny Dwór 2/4, tel. 0-58 53-12-71 w. 75 
WROCŁAW, ul. Okólna 5, tel. 0-71 350-21 w. 243 
SZCZECIN, ul. Curie Skłodowskiej 5, tel. 0-91 706-24 
BYDGOSZCZ, ul. Garbary 3, tel. 852 22-06-53 
BIAŁYSTOK, ul. Ragimisa 85, tel. 885 75-43-25 
POZNAN, ul. Gromadzka 15, tel. 0-61 23-02-01 grzeczn. 


Filmowy tydzień © 7 — 13 XII 


Różne 


MILAN KUNDERA: 
SMIECH 
I ZAPOMNIENIE 


CZWARTEK, 12 XII, 18.30, Il 


Milan Kundera; Wielka Brytania; 1984, 
46'; r. Nigel Wiliams 

Prywatna i literacka sylwetka wybitnego 
czeskiego pisarza Milana Kundery, auto- 
ra „Żartu” i „Nieznośnej lekkości bytu”. 


Pladzieci 


TAJEMNICA 
STAREJ KOPALNI 


SOBOTA, 7 XII, 14.00, I 


The Secret of Old Glory Mine; USA; 
1988, 45'; r. Fred R. Krug: w. Rowan Pea- 
se (Charlie), Barry Dowell (Pete) 
Samotnie żyjący w opuszczonej osadzie 
w Arizonie górnik Charlie zaprzyjaźnia 
się z oposem Ringo. W chwili katastrofy 
w starej kopalni srebra Ringo ratuje 
Charliemu życie. 


JOE COCKER: 
MAD DOGS 
AND ENGLISHMEN 


WTOREK, 10 XIi, 22.00, Il 


Wielka Brytania; 1971, 117'; r. Pierre A- 
didge; w. Joe Cocker, Leon Russel, 
Chris Stainton, Carl Radie, John Price, 
Bobby Keyts, Rita Coolidge, Claudia Lin- 
near. 

Rejestracja słynnej trasy koncertowej 
Joe Cockera i towarzyszącego mu ze- 
spotu z 1970 r. 

Z cyklu NON-STOP KOLOR 


Joe Cocker 


W filmie „Woodstock” jest niezapomniana 
scena: brzydki, schrypnięty facet, zgięty nie- 
mal wpół, wyrzuca z siebie słowa przeboju 
Beatlesów „With A Little Help From My 
Friends". Joe Cocker ma jeden z najwspa- 
nialszych głosów soulowo-rockowych. W 
jego szorstkiej brutalności kryje się wielki ła- 
dunek liryzmu. To głos, którego nie sposób 
pomylić z żadnym innym. 

Urodził się 10 maja 1944 w Sheffield. Mając 
15 lat zaczął występować z zespołami rhytm- 
-and-bluesowymi, najpierw jako perkusista, 
potem jako wokalista. Wielka kariera zaczęła 
się w 1968, kiedy wylansował wspomniany 
wyżej przebój Beatlesów. Cocker słynął z wy- 
konań kompozycji innych twórców („Cry Me 
A River" Arthura Hamiltona, „Dełta Lady" 
Leona Russela, „Just Like Woman”, „Dear 
Landlord" czy „Giri From The North Country" 
Boba Dylana), choć sam jest także utalento- 
wanym kompozytorem. Jego mużyka oscylu- 
je pomiędzy rockiem a drapieżnym soulem. 
Najbardziej interesujący okres jego działa!- 
ności to przełom łat 60. i 70.; kiedy współpra- 
cował wówczas m.in. z Leonem Russelem, 
Jimmy Pagem i Steve Winwoodem. Nagrania 
z big-bandem „Mad Dogs and The Engiish- 


Stwierdzenie, że firma Disney kocha zwierzę- 
ta, to banał. Jak można nie kochać najlep- 
szych i najpracowitszych współpracowni 
ków? Świetnie grający pies, kot czy skunks 
bierze mniej od najgorszego aktora, a pożyt- 
ku zeń w kinie o ileż więcej! Toteż firma Walt 
Disney propagowała proekologiczne posta- 
wy zanim jeszcze wymyślono takie słowo. | 
nikt lepiej nie potrafi budzić sympatii dla 
wszystkich zwierzątek, dużych i małych. 
„Tajemnica starej kopalni” obywa się dwo- 
ma aktorami, ale i tak jej głównym bohaterem 
est opos Ringo. Oposy są kolowatymi stwo- 
rzonkami o długich puszystych ogonach w 


poprzeczne prążki; żyją w norach i pchane' 


niepohamowaną ciekawością muszą wślizgi- 
wać się w najciaśniejsze. zakamarki. Łatwo 
się oswajają, są łakome i czyste; w dawnych 
czasach bywały stałymi towarzyszami górni- 
ków w prymitywnych kopalniach, takich w ja- 
kiej rozgrywa się akcja filmu. O tym, jak opos 
ratował życie zasypanemu górnikowi, Opo- 
wiada właśnie ten film, więc nie będę zdra- 
dzać tajemnicy; byłoby to nie w porządku 
wobec zwierzątka tak pożytecznego. W każ- 
dym razie stary Charlie zostaje sowicie wyna- 
grodzony za swe dobre serce, które kiedyś 
Okazał malutkiemu Ringo. 

MAŁGORZATA PIEKARCZYK 


Rowan Pease (Charlie) 


men” zaliczają się do najlepszych, a toumóe 
z 1970 do najbardziej udanych. 

Lata 70. nie były dobre: Cocker popadł w 
alkoholizm, uzależnił się od narkotyków. Na- 
grywał, ale w kompozycjach i doborze reper- 
tuaru popełniał błędy. Tylko głos pozostawał 
ten sam. Dopiero kontrakt z firmą „Capitot”, 
która zdecydowała się zainwestować w na- 
grania zmęczonego weterana, spowodował, 
że odzyskał dawną popularność. „Capitol” 
wynają! nowoczesne studia, zaangażował 
plejadę muzyków. nie tylko studyjnych. Udało 
się! Od 1984 płyty Cockera sprzedają się 
dobrze, a krytyka, ganiąca go czasami za 
zbytnią kometcjalizację, uznaje jednak walory 
jego głosu i interpretacji. Takie utwory jak 
„Unchained My Heart", „When the Night Co- 
mes" czy „Up Where We Belong" (duet z 
Jennifer Wanes, temat z filmu „Oficer i dżen- 
telmen" Taylora Hackiorda) świadczą o ciąg- 
le wielkiej klasie artysty, którego jeszcze nie- 
dawno spisywano na straty. (tj) 


Tytuły oznaczone gwiazdką recenzujemy 
na str. 18, 20, 21, 23 


SOBOTA, 7 XII 


8.00 (II) ULICA SEZAMKOWA 

10.35 (I) WOJOWNICZE ŻÓŁWIE 

NINJA (10) 

USA, serial animowany, 22" 

11.00 (l) POLSKA KRÓNIKA FILMOWA 
11.10 (II) * ÓSMY DZIEŃ TYGODNIA 
Polska — Berlin Zachodni, fabutarny, 91" 

z cyklu AKADEMIA POLSKIEGO FILMU 
12.00 (1) S.0.8. DLA ZIEMI, cz. Il 

Francja, dokumentalny, 40" 

z cyklu WĘDRÓWKI DALEKIE I BLISKIE 
13.00 (1) SIÓDEMKA W JEDYNCE 
francuski program satelitarny, a w nim m.in. 
film z serii PALETY (J.AD. Ingres), Legendy 
Luwru 


13.00 (1) BEZCENNA PRZYRODA (12): 
INWAZJA NA LAGUNĘ TRUK, cz. Il 
Wielka Brytania, dokumentalny, 27" 

z cyklu ZWIERZĘTA ŚWIATA 

14.00 (1) WALT DISNEY PRZEDSTAWIA: 
KACZE OPOWIEŚCI 

% TAJEMNICA STAREJ KOPALNI 
USA, fabularny, 45' 

16.40 (II) NOCNI GRABARZE (2) 
Francja, serial, 35' 

17.30 (ll) JETSONOWIE (11) 

USA, serial animowany, 26' 

18.15 (1) DETEKTYW W SUTANNIE (7): 


Francja-Kanada, fabularny, 89' 

21.55 (II) PRAWDZIWY BOHATER (2) 
Wielka Brytania, serial, 56' 

23.50 (1) SPISEK 

Wielka Brytania, fabularny, 87' 


NIEDZI CZU 


8.00 (11) ULICA SEZAMKOWA 

9.00 (I) RYZYKANT (7) 

Wielka Brytania, serial, 50" 

9.00 (1) CHŁOPIEC Z ANDROMEDY (7) 
Nowa Zelandia, serial, 24 

10.30 (1) AL-KIBLA - KIERUNEK NA MEKKĘ 
(10): GAUDI W KAPADOCJI 

Hiszpania, serial dokumentalny, 29" 

11.30 (II) CUDOWNA PLANETA (1) 
Japonia, serial dokumentalny, 61' 


z cyklu PODRÓŻE W CZASIE 
1 PRZESTRZENI 


14.20 (II) DAKTARI (15) 

USA, serial, 49' 

KINO FAMILIJNE 

15.20 (1) * CENA STRACHU 
Francja-Włochy, fabularny, 95' 

z cyklu W STARYM KINIE 

18.10 (1) SYNOWIE I CÓRKI (10) 
USA, serial, 50" 

20.05 (|) RYZYKANT (7) 

Wielka Brytania, serial, 50' 

21.15 (II) * SPÓŹNIONY BOHATER 
USA, tabularny, 133" 


PONIEDZIAŁEK, 9 XII 


17.35 (l) LEKARZ TEŻ CZŁOWIEK 
(13-ostatni): COŚ WISI W POWIETRZU 
Wielka Brytania, serial, 24 

18.45 (1) ALF 

USA, serial, 25' 

18.45 (Il) ZBLIŻENIA, CZYLI TO I OWO O 
FILMIE 

21.30 (II) TOBRUK - 1941 

Polska, dokumentalny, 30" 

22.00 (Ii) MARKS I COCA-COLA, cz. Il 
Niemcy, fabularny, 59' 


WTOREK, 10 XII 


8.10 (II) DENVER — OSTATNI DINOZAUR 
Francja-USA, serial animowany, 22 


9.25 (I) POKOLENIA 
USA, serial, 20" 

10.00 (1) LALKA (4): 
PIERWSZE OSTRZEŻENIE 


Polska, serial, 48' 


TELEWIZJA EDUKACYJNA: 

1230 (0) DZIEŃ, W KTÓRYM ZMIENIŁ SIĘ 
WSZECHŚWIAT 

Wielka Brytania, serial dokumentalny, 50' 


Redakcja nie odpowiada 
za zmiany w programie 


16.15 (I) BAMSE — NAJSILNIEJSZY 
NIED; EK NA ŚWIECIE (10-ostatni) 


Szwecja, serial animowany, 16' 

16.40 (Il) POKOLENIA 

USA, serial, 25" 

17.35 (il) POD WSPÓLNYM DACHEM (23): 
POTAJEMNA PODRÓŻ 

Francja, serial, 23' 

18.30 (|) KRÓLIK BUGS PRZEDSTAWIA 


USA, serial animowany, 22" 

18.55 (I) SZTUKA ŚWIATA ZACHODNIEGO 
(11): SŁABOŚĆ ROZUMU 

Wielka Brytania, serial dokumentalny, 26" 
20.10 (|) * OSTATNI PROM 

Polska, tabularny, 96" 

22.00 (II) * JOE COCKER. MAD DOGS 
AND ENGLISHMEN 


Wielka Brytania, dokumentalny, 117" 
z cyklu NON-STOP KOLOR 


22.50 (1) SIÓDEMKA W JEDYNCE 
francuski program satelitarny 


RODA, 11 XII 


8.30 (II) ULISSES 31 
Francja-USA, serial animowany, 25' 


9.35 (I) POKOLENIA (powtórzenie) 
USA, serial, 25' 

10.00 (1) DYNASTIA (113) 

USA, serial, 48" 

16.15 (1) WYCHOWAWCA (15) 
USA, serial, 25' 


1640 (II) POKOLENIA 

USA, serial, 25' 

17.35 (1) KINOMANIA 

17.35 (I) ALLO, ALLO 

Wielka Brytania, serial, 25' 

18.30 (I) NATIONAL GEOGRAPHIC 
- POSZUKIWACZ (5) 

USA, serial dokumentalny, 50' 

20.00 (I) DYNASTIA (113) 

USA, serial, 48' 


21.30 (II) * CHCE MI SIĘ WYĆ 
Polska, fabularny, 79' 


CZWARTEK, 12 XII 


8.10 (Il) ŁEBSKI HARRY 
Francja-USA, serial animowany, 30' 
9.00 (I) POKOLENIA 

USA, serial, 25 

10.00 (1) MILLER I MUELLER (6) 
USA, serial, 50" 


TELEWIZJA EDUKACYJNA 

12.35 (1) CUDOWNA PLANETA (1) 
Japonia, serial dokumentalny, 61' 
13.40 (1) GINĄCA PRZYGODA (3): 
PATAGONIA 

Australia, dokumentalny, 27" 

14.30 (1) BEZCENNA PRZYRODA (13): 
YELLOWSTONE ZIMĄ, cz. | 

Wielka Brytania, serial dokumentalny, 21" 
z cyklu ZWIERZĘTA ŚWIATA 

16.40 (Ii) POKOLENIA 

USA, serial, 25' 

17.35 (II) MARC I SOPHIE (14) 
Francja, serial, 25' 

18.30 (II) * MILAN KUNDERA 

Wielka Brytania, dokumentalny, 46' 
20.05 (I) * MILLER I MUELLER 
(6-0statni) 

USA, serial, 50' 


PIĄTEK, 13 XII 


8.30 (Il) LUCKY LUKE (11) 
Francja USA, serial animowany, 25' 
9.00 (II) POKOLENIA 

USA, serial, 25' 


10.00 (I) BILL COSBY SHOW 
USA, serial, 25' 


TELEWIZJA EDUKACYJNA 
12.30 (I) NIETYKALNI 

Polska, dokumentalny, 25' 
16.40 (II) POKOLENIA 

USA, serial, 25" 

18.10 (1) BILL COSBY SHOW 
USA, serial, 25" 

20.05 (I) * PRZESŁUCHANIE 
Polska, fabularny, 113: 

22.00 (Il) PRZYGODY DOBREGO WOJAKA 
SZWEJKA (10) 

Austria, serial, 60" 
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TELEWIZJA 


Galos 


UL. ŁĄKOWA 29 
90-554 ŁÓDŹ 
Tel. (42) 36-25-92 


ARATHOS FILM 


_ Firma istnieje od kilku miesięcy. Jej właścicielami są: Janusz Feliks — właś- 
ciciel praw Gaumonta na Polskę, Piotr Dzięcioł kierujący Opus-Filmem czyli 
działem opracowującym polskie wersje filmów oraz Jacek Bławut, zajmujący 
się Ekran-bisem czyli dystrybucją kaset. Wszyscy oni są ludźmi kina, nie trafili 


do przemysłu video przez przypadek. 


© Polskie ekrany zalane są ostatnio produk- 
cją amerykańską. Panowie zdecydowali się na 
dystrybucję filmów europejskich. Dlaczego? 

— No właśnie dlatego, że toniemy w okropnym 
repertuarze. Przeszliśmy się kiedyś po wypoży- 
czalniach, obejrzeliśmy katalogi. Poza filmami 
sprowadzanymi przez ITI niewiele tam było tytu- 
tów, które widzowi mogłyby się z czymkolwiek 
kojarzyć. Wyłącznie produkcja amerykańska kla- 
sy C. | wtedy pomyśleliśmy, że jest na polskim 
rynku video ogromna luka, którą można zapet- 
nić. 

© Dlaczego zaczęli panowie od katalogu 
Gaumonta? 

— Ponieważ jest to najstarsza wytwórnia w Eu- 
ropie, o dobrej kondycji ekonomicznej oraz nie- 
zwykle ciekawej strategii. Jej szefowie podkreś- 
lają, że Gaumont jest firmą kapitalistyczną i musi 
zarabiać. pieniądze. Ale jednocześnie lansują 
Luca Bessona, który przecież na początku swej 
kariery był wielką zagadką, Jean-Jacquesa Be- 


" neixa czy Leos Caraxa — ludzi, którzy nie mają nic 


wspólnego z komercją, którzy natomiast każdym 
swym filmem wzbogacają język kina. W tym roku 
Gaumont przedstawił kolejny, bardzo interesują- 
cy debiut — „Zimny księżyc” Patricka Bouchiteya, 
który warszawiacy mieli okazję obejrzeć podczas 
festiwalu filmowego. 

© Ale Arathos zaczyna od komedii i to 
sprzed kilkunastu lat. 

— Na naszym rynku nie ma dobrych komedii. 
A my proponujemy tytuły znane, które odniosły 
już sukces kasowy, a jednocześnie zachowują 
pewien poziom artystyczny. Mam na myśli prze- 
de wszystkim komedie z Louisem de Funćsem i 
Pierre Richardem. No i z zupełnie w Polsce nie- 
znanym Coluchem. Są to filmy zabawne i pozba- 
wione agresji, które można pokazać dzieciom, 
babci i cioci. Typowe kino rodzinne. 

© Co będziemy mogli zobaczyć poza ko- 
mediami? 


rydzd 


FILM 


— Wkrótce zainaugurujemy serię filmów sen- 


- sacyjnych i tzw. kolekcję z serduszkiem, czyli 


serię filmów o miłości. 

© Czy wofercie Arathosa znajdzie się coś 
dla tej grupy, o której video-dystrybutorzy zwy- 
kle zapominają, a więc dla koneserów kina? 

- Chcemy wypuścić serię filmowej klasyki. 
Znajdą się w niej filmy Felliniego, Scoli, Saury, 
Loseya, może także Commenciniego. Inną am- 
bitną propozycją jest seria ekranizacji wielkich 
oper i tu na początek pójdzie „Don Giovanni” 
Loseya oraz „Orfeusz” Claude'a Goretty i „Car- 
men" Rossiego. Przyjęliśmy taktykę Gaumonta. 
Nie chcemy robić pieniędzy za wszelką cenę, w 
najłatwiejszy sposób. Wierzymy zresztą, że do 
dobrego kina europejskiego nie dopłacimy. 

© Czy Arathos będzie korzystał tylko z ka- 
talogu Gaumonta? 

— Nie, ostatnio nawiązaliśmy współpracę z 
dwiema innymi, poważnymi firmami europejski- 
mi. 

© Jak młodziutka firma dystrybucyjna chce 
wejść na rynek? . 

— Ależ my już na rynku jesteśmy! Pierwsza 
partia kaset rozeszła się właściwie w ciągu 
dwóch tygodni. Kasety są dobrej jakości, nie 
mamy żadnych reklamacji. Podobno w wypoży- 
czalniach ludzie się na nasze filmy zapisują w 
kolejce. x 

© Jakie są więc panów plany na przysz- 
tość? 

— Na ogół przedstawiciele różnych firm chwa- 
lą się, że zamierzają wypuszczać po kilkadziesiąt 
tytułów w ciągu miesiąca. My mamy zupełnie 
inną strategię. Chcemy wydawać średnio po 
pięć tytułów miesięcznie, ale za to nie pozwolimy 
sobie zejść poniżej pewnego poziomu. Widzo- 
wie zaczynają nabierać do Arathosa zaufania. Nie 
możemy ich zawieść. 


BR-48 


NNE KOMEDIE 


SŁY 


Dystrybutor PHP 


brabork 


Sprzedaż detaliczna i hurtowa 
Hurtownie: 

Gdańsk, ul. Szafarnia 10, 
tel. 31-51-54 

Pruszków k. Warszawy, 
ul. Przejazdowa 15, 

tel. 58-70-16 do 18 w. 204 
Szczecin, ul. Jodłowa 25, 
tel. 53-24-62 

Wrocław, ul. Rynek 49, 
tel. 44-51-08 

Zabrze, ul. Handlowa 2, 
tel. 72-20-54, 

71-60-50, w. 316 


AAUVZ 


entertainment group co. 


Równoczesne premiery w USA i Polsce 


1) THE PISTOL - THE 1) GHOST WRITER 


BIRTH OF (1990) 
A LEGEND (1990) 2) LOCK AND LOAD 
2) MANIAC COP 2 (1990) 
(1990) 3) PINOKIO (1990) 
3) THE DARK SIDE 4) SWANS (1990) 
OF THE MOON 5)SNOW — QUEEN 
(1989) (1990) 
4) THE / UNGODLY 6) CROSS OF FIRE 
(1991) (1990) 
5) SKINHEADS (1989) 7) CHILD IN THE 
6) MAD JAKE (1990) NIGHT (1990) 
7) MEGAVILLE (1990) 8) AMITYVILLE 4 
8) ALIENATOR (1989) (1990) 


9) MY BROTHER'S 
WIFE (1990) 

10) THE LADY FOR- 
GETS (1990) 
(ponad 100 tytułów) 


9) CLUB FED (1990) 
10) DARK RIDER 
(1991) 

i inne 


Sprzedaż hurtowa: 00-432 Warszawa, ul. Górnośląska 25; tel/fax 295679 
Sprzedaż detaliczna: Warszawa, ul. Górnośląska 27; godz. 10-17 ZAPRASZAMY! 


Sprzedaż wysytkowa: tel. 29 88 74, Warszawa 


Richard Burton 


ICH DWOJE 
kkk 


„ich dwoje” to miły, ciepły, choć chwilami 
dramatyczny film o miłości. Ona-Sara ma 16 
lat i jak każda dziewczyna w jej wieku tęskni 
za wielkim uczuciem. Marzy o człowieku, w 
którego ramionach czułaby się bezpieczna, 
przy którym czułaby się kobietą. On-Ashley 
natomiast jest 60-letnim malarzem, który już 
dawno przestał tworzyć, coraz bardziej traci 
wiarę we własny talent i siły. Oboje mają więc 
sobie do zaofiarowania wiele. | od pierwszej 
chwili mają świadomość charakteru swojego 
związku, ale tylko on zdaje sobie sprawę z 
jego ograniczeń. 

Historia miłości Sary i Ashleya nie jest nie- 
zwykła. Ale właśnie największym walorem 
tego filmu jest prostota i zwyczajność. „Ich 
dwoje" to opowieść o prawdziwym człowie- 
ku, o jego słabościach i sile. Piękna, dziew- 
częca i bezpretensjonalna jest Tatum O'Neil 
w roli małej kusicielki Sary i piękny jest zmę- 
czony życiem, pogodzony ze starością Ri- 
chard Burton jako Ashley. 


MAGDALENA ŁUKÓW 


CIRCLE OF TWO. R: Jules Dassin. W: Ri- 
chard Burton, Tatum O'Neil, Nuala Fitzge- 
rald, Robin Cammell | Inni. USA, 1969. 98 
min. Video Rondo. 


WIKING 
kkk 


Scenariusz nawiązuje do hipotezy, iż wi- 
kingowie dotarli do brzegów Ameryki Pół- 
nocnej. Ragnar Wspaniały wraz z grupą wa- 


THE BEST O 


VID 


JRADNIK — 4876 FILMÓW DO ROKU 16: 


Obszemy, niemal 500 - stronicowy 


lecznych wikingów wyrusza na poszukiwania 
swojego króla, który rok wcześniej zaginął 
podczas kolejnej wyprawy. Długa żegluga 
zostaje zakończona u ujścia wielkiej rzeki, 
gdzie wikingowie zostają zaatakowani przez 
Indian. Ragnar i jego ludzie postanawiają 
zbadać tajemniczy ląd. W ten sposób rozpo- 
czyna się jeden z ciekawszych filmów przy- 
godowych, obecnych na naszym rynku. Po- 
myst pokazania wikingów i Indian w jednym 
filmie okazał się trainy i w wyraźny sposób 
wpłynął na atrakcyjność opowiastki, choć 
niezbyt dba się tutaj o historyczną rzetelność. 
Film jest jednak przykładem sprawnego rze- 
miosła realizatorskiego, popartego dobrym 
aktorstwem. Kino dla chłopców w wieku od 
10 do 100 lat. (ec). 


THE NORSEMAN. R: Charies B. Pierce. W: 
Lee Majors, Cornel Wilde, Mel Ferrer, Jack 
Elam, Chris Connely, Kathieen Freeman. 
USA, 1978, 90 min. Sllesia-Fiim. 


COBRA 


THUNDERBOLT 
* 


Kino akcji made in Thailand. Pułkownik ar- 
mii tajlandzkiej jest konstruktorem wozu pan- 
cernego „Cobra”, wyposażonego w najno- 
wocześniejszą broń. Planami konstrukcyjny- 
mi wozu chce zawładnąć międzynarodowy 
handlarz bronią. Kiedy zawodzą „środki ła- 
godnej perswazji”, handlarz porywa żonę 
pułkownika. Wojskowemu z pomocą spieszy 
jego podopieczny, porucznik Dick... Film nie 
ma do zaofiarowania nic poza popisami piro- 
techników i nieznośną dla europejskiego wi- 
dza grą azjatyckich aktorów. (ec) 

COBRA THUNDERBOLT. R: Tanong. W: Sa- 
ropang Chatri, Paysk Ramvadin. Tajlandia, 


SKOWYT, 
CZĘŚĆ VI: 
ODMIEŃCY 


kkk 


Smutna i pełna grozy baśń o dobrym wil- 
kołaku i demonicznym wiaścicielu cyrku, 
godna polecenia zwolennikom rozrywki z 
dreszczykiem. Zwraca uwagę dbałość o bu- 
dowanie nastroju: opowieść zaczyna się rea- 
listycznie, aby następnie (w scenerii wester- 
nowego miasteczka) nabrać charakteru fan- 
tasmagorii. Chodzi tu oczywiście o cyrk z 
„Ireaksami” czyli ludżmi cierpiącymi na różne 
wynaturzenia fizyczne. Właściciel Harker wy- 
gląda normalnie, ale to właśnie on jest praw- 
dziwym wampirem, znanym z poprzednich 
części cyklu. Całość składa się już dzić z pię- 
ciu filmów. Pierwszą pozycję, z roku 1980, 
zrealizował Joe Danie, wsławiony później 
„Gremlinsami”; w dwóch czy trzech innych 
wystąpił Christopher Lee, co całemu cyklowi 
nadaje pewien prestiż. Także i tym razem me- 
lancholijny finał z odchodzącymi w dal dwo- 
ma „odmieńcami”, zmuszonymi do życia 
poza społeczeństwem, daje możliwość kon- 
tynuacji. Krwawe efekty są w tym filmie dozo- 
wane w miarę oszczędnie, a Brendan Hu- 
ghes w roli wilkołaka budzi nawet sympatię: 
jakaś nowość w powodzi tanich i głupich hor- 
rorów. 

ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 


HOWLING VI: THE FREAKS. R: Hope Perel- 
lo. W: Brendan Hughes, Michele Matheson, 
Bruce Martin Payne, Carol Lyniey. USA, 
1980. 90 min. VIM. 


KNOCKOUT 


Kontuzjowany bokser usiłuje dojść do 
równowagi psychicznej i odzyskać dawną 
tormę. Polega to głównie na tym, że tłucze 
każdego, kto nawinie mu się pod rękę, także 
swoją narzeczoną. 

Film przeznaczony nie tyle dla miłośników 
boksu, ile raczej dla ludzi lubiących oglądać 
przemoc na ekranie. Oprócz walk bokser- 
skich sporo w nim zwykłego mordobicia. 

(ms) 
KNOCKOUT. R: Junji Sakamoto. W: Hide- 
kszu Akai, Haruko Sagara, Akaji Maro, 
Takeshi Yamato. Hongkong — Wik. Brytania, 
1989. 90 min. Graf. 


się w Twoim domu przed Gwiazdką, wypełnij i wyślij kupon. 
Uwaga! Do lutego'92 koszty przesylki -GRATIS! Nie zwlekaj ! 


KUPON ZAMÓWIENIA: 


Proszę o przysłanie za zaliczeniem pocztowym ..... egz. katalogu "Video 
Należność zobowiązuję się uiścić w chwili otrzymania przesyłki. 


Imię i nazwisko: 


Adres: 


THAIS 


kk 

Tytut wskazuje na inspirację sławną po- 
wiastką filozoficzną Anatola France'a, ale 
związki filmu z oryginałem literackim są bar- 
dzo wąfie. W utworze France'a historia Thais, 
słynnej aleksandryjskiej kurtyzany z IV wieku, 
nawróconej przez pustelnika Patnucego, 
mieni się bogactwem refleksji nad sensem 
życia, nad istotą miłości, siłą i słabością ludz- 
kiej natury. 

Ryszard Ber (scenarzysta i reżyser) bezce- 
remonialnie obszedł się z pierwowzorem, 
podporządkowując wszystko treściom ero- 


Z lewej — Dorota Kwiatkowska 


tycznym. Można by przyklasnąć pomysłowi, 
gdyby elektem była ambitna odmiana kina 
erotycznego. Niestety, to co u France'a było 
fascynującą wizją kobiecości, miłości fizycz- 
nej — na ekranie zamieniło się w banał i try- 
wialność. Uproszczenia scenariusza nie z0- 
stały zrekompensowane starannością insce- 
nizacji czy reżyserską fantazją. Na osłodę po- 
została oryginalna uroda, bujna kobiecość i 
temperament aktorski Doroty Kwiatkowskiej, 
wykonawczyni tytułowej roli. 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 
THAIS. R: Ryszard Ber. W: Dorota Kwiatko- 
wska, Jerzy Kryszak, Piotr Garlicki, Broni- 


staw Pawilk, Mieczystaw Volt. Polska, 1983. 
110 min. APF. 


NIE PODNOŚ 


SŁUCHAWKI 
* 


Psychopata _gwałci i morduje kobiety w 
Los Angeles. Razem z policją wampira po- 
szukuje pani psycholog, prowadząca w radiu 
audycje „na żywo”. Jej rozmówczynie padają 
kolejno ofiarą psychopaty, a ostatnim obiek- 
tem rytualnego mordu ma być sama pani 
doktor. 

Półtorej godziny epatowania widza bes- 
lialstwem i przemocą. Ohyda. (mm) 

'T ANSWER THE PHONE. R: Robert 
Hammer. W: James Westmoreland, Flo 
Gerrish, Ben Frank, Nicholas Worth. USA, 
1979. 94 min. Eigaz. 


UWAGA! Kataleg filmów "Video '92" już w sprzedaży! 


Kolejny, oczekiwany przewodnik po świecie filmu *...Video '92* nareszcie w sprzedaży! 8 YE 
poradnik dla miłośników filmu, a w nim opisy 4876 AC JEZYCJ 
filmów do roku 1992, indeksy tytułów oryginalnych, aktorów, reżyserów! Jeśli pragniesz aby katalog znalazł 


Nasz adres: Comfort Oficyna Wydawnicza, 01-548 Warszawa, Czarnieckiego 27a 


NIEZWYKŁA SERIA SIEDEMNASTU 
ROMANSÓW ZREALIZOWANYCH SPECJALNIE 
DLA AMERYKAŃSKIEJ TELEWIZJI. 


80-547 GDAŃSK - Nowy Port, ul. Władysława IV 14, tel. 43-93-71, 43-92-91, fax 439358 


KRĘTE 
ŚCIEŻKI 
DŻUNGLI 


kkk*k 


Koniec XIX wieku. Młody drwal Saul 
kocha się ze wzajemnością w pięknej 
Kate, córce bogatego handlarza drew- 
nem. Ich miłość nie ma szans — nie tyl- 
ko z powodu różnic majątkowych, lecz 
także z powodu odmiennego stosunku 
do otaczającej ich dżungli. Kate widzi w 
niej tylko źródło zysków, Saul uznaje 
prawo zwierząt do życia, a sama dżung- 
la go fascynuje. Odkrycie złota w leś- 
nym strumieniu doprowadza do istnej 
inwazji awanturników, którzy bezmyśl- 
nie wszystko niszczą. Saul musi podjąć 
walkę w obronie dżungii 

Ekologiczne przesłanie jest bardzo 
czytelne i stanowi niekwestionowany 
walor filmu, który jednocześnie nie re- 
zygnuje z atrakcji kina przygodowego. 
Jest więc wartka akcja nie pozbawiona 
dramatycznych kulminacji, są piękne 
zdjęcia leśnych plenerów, jest wreszcie 
nieszablonowa uroda  ognistowłosej 
Judi Trott, ozdoby telewizyjnego serialu 
o przygodach Robin Hooda. (ec) 


CIRCLES IN A FOREST. R: Regardt 
Van den Bergh. W: lan Bannen, Judi 
Trott, Brian James. Holandia-USA, 
1988. 96 min. Fan Media. 
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RUNAWAY 
HEART 


kkk 


Mąż jest bogatym mydłkiem, który lekce- 
waży żonę, myśli o torsie i o wystrzałowych 
blondynach. Dzieci są po prostu beznadziej- 
ne, to mali, obrzydliwi egoiści, niezdolni do 
jakichkolwiek uczuć. A przytłoczona rodziną i 
domem Bunny jest wrażliwa i gra na flecie. 
Nikt nie pamięta o jej urodzinach. Ale oto 
zdarza się cud, marząca o ucieczce żona i 
matka spotyka Waltera, osobnika nikczemnej 
postury, drobnego oszusta i złodziejaszka. 
Co dwoje pechowców to nie jeden: Bunny i 
Waiter_ przełamią swoje kompleksy, a przy 
okazji zdobędą pół miliona dolarów. 

Film reżyserowany przez doświadczone- 
go, acz niezbyt cenionego („Muppety jadą do 
Hollywood") rożysora Jamosa Frawlcya miał 
zdyskontować popularność gwiazd serialu 
„LA.Law” - Jill Eikenberry i Michaela Tu- 
ckera. Zamiar się powiódł: powstała pełna 
Ciepła, choć stereotypowa (zwłaszcza dialo- 
gi) komedia sensacyjna. Nie pada tu ani je- 
den trup, ważniejsza od sensacji jest powś- 
ciągliwa dydaktyka: mężowie nie zaniedbuj- 
cie swych żon w pogoni za blichtrem i pie- 
niędzmi, bo stracicie pół miliona dolarów i 
coś więcej. 

Film nie wykracza wprawdzie poza prze- 
ciętność ale Tucker i Eikenberry robią co 
mogą, by przekonać nas do swoich sympa- 
tycznych bohaterów. Zwraca uwagę drugo- 
planowa lecz efektowna rola charakierystycz- 
na Elaine Stritch jako ekscentrycznej matki 
Waltera. (tj) 


RUNAWAY HEART. R: James Fi AB 
Jill Elkenberry, Michael Tucker, Ray Wise, 
J.C. Quinn, Elaine Stritch, Gordon Ciapp. 
USA, 1990. 90 min. Starcut Film. 


TAŃCZĄCE 
ANIOŁY 


*k 


Film w specyficzny sposób próbujący 
zdyskontować powodzenie „Dirty Dancing" — 
poprzez nagromadzenie scen erotycznych 
Pruderyjny sędzia kocha się w pięknej Daisy, 
mistrzyni tańca erotycznego. Ta fascynacja 
kosztuje go utratę posady. Stopniowo stacza 
się na dno... Wątek fabularny ma jedynie po- 
łączyć sekwencje taneczne i miłosne w jako 
tako logiczną całość. (ec) 


DANCING ANGELS. R: Art Mancini. W: 
Keisha, Randy Spears, Pla Snow. RFN, 
1989. 90 min. JVP. 


DOBRE FILMY 
oraz tygodnik FILM 


w salonie sprzedaży kaset video 


ul. Jana Pawła II 73, Warszawa, 
tel. 386424 


STUDIO 16 
Hity video z licencją 
WARSZAWA 


ul. Noakowskiego 16 
tel. 25-82-25 godz. 10-18 


w wypożyczalni kaset 
IFDF „MAX” 
WARSZAWA 
ul. Śniadeckich 1/15 tel. 628-86-78 


w hurtowni video 


sklepii 


„MARVID” 


Białystok 
Al. Piłsudskiego 25, tel. 435974 
Suwałki, Noniewicza 2, 


ON THE BLOCK 
kkk 


Dzielnica rozpusty w Baltimore. Nocne klu- 
by, seks, narkotyki. Tak to wygląda z ze- 
wnaąrz. Ale przecież żyją tu ludzie — ze swoimi 
słabościami. ambicjami. tęsknotami, z nie- 
spełnionymi marzeniami. Czy są o wiele gor- 
si od tych, którzy do tego świata nie zagląda- 
ja, a tylko na nim żerują? Czy są gorsi od 
stróżów porządku, którzy często także nie 
mogą się uporać ze swymi dewiacjami i zbo- 
czeniami? 

„On the Block" to film o dziewczynie, która 
z różnych przyczyn znalazła się na margine- 
sie życia, przeszła przez piekło narkotyków, 
ale teraz chce zerwać z tamtym świałem i 
zostać tancerką. Jest tu wątek sensacyjny i 
romansowy, ale przede wszystkim są bardzo 
ciekawe realia amerykańskie. Każdy kadr 
tego filmu tętni prawdą o Ameryce, jakiej nie 
zobaczymy w środowy wieczór oglądając 
„Dynastię”. A przecież obok Ameryki bogac- 
twa i przepychu, czy Ameryki klas średnich 
zagnieżdżonej w domkach z ogródkami — ist- 
nieje leż Ameryka marginesu społecznego. 
Warto się jej przyjrzeć. 


BARBARA HOLLENDER 


ON THE BLOCK. R: Steve Yeager. W: 
Marityn Jones, Jerry Whiddon, Michael Ga- 
bel. USA, 1990. Hit of Poland. 


MIŁOŚĆ 


I HAZARD 
* 


Młoda panienka wraca do Las Vegas, by 
objąć interes po zmarłym ojcu. Jak na Las 
Vegas przystało, len interes to kasyno. Oka- 
zuje się także, iż dziewczyna jest tylko wspól- 

- właścicielką. że ma wspólnika — młodego 
mężczyznę, który długo przedtem prowadził 
kasyno i którego jej ojciec traktował jak syna. 
Najpierw jest więc ambicja i zraniona duma, 
potem nienawiść. A stąd już tylko jeden krok 
do miłości. 

„Miłość i hazard” to film utrzymany w kon- 
wencji opery mydlanej. Kilka postaci pier- 
wszoplanowych. przeplatające się wątki, 
ciągle te same wnętrza. Szkoda że tak nie- 
wiele tu barwnego Las Vegas: powtarzające 
się przebiłki hotelu Stardust nie dają żadne- 
go wyobrażenia o mieście hazardu. (bh). 
GAMBLE ON LOVE. R: Jim Balden. W: Be- 
verty Garland, Len Crawford, Gary Wood, 
David Dangler, Ted Le Plat. USA, 105 min. 
Graf. 


Z prawej — Beverly Garland 


Z DESZCZU 
POD RYNNĘ 
k * 


Dwie prostytutki po więziennej odsiadce 
pragną rozpocząć uczciwe życie. Wyjeżdzają 
na prowincję, znajdują locum w budynkach 
opuszczonej przystani rzecznej. Szybko 
przekonują się, że prawdziwe kłopoty dopie- 
ro się zaczęły. Ową przystań upodobała so- 
bie bowiem grupa mężczyzn, którym przewo- 
dzi miejscowy szery!, tutaj odbywają się 0- 
krutne zabawy i pijackie orgie. Kobiety rozpo- 
czynają nierówną walkę, w której stawką jest 
nie tylko ich spokój, ale przede wszystkim 
życie. 

Mocne, męskie kino, w którym kobiety z 

powodzeniem zastąpiły mężczyzn. Drastycz- 
ność niektórych scen szokuje, ale jest uza- 
sadniona. Gra odtwórczyń głównych ról 
sprawia, że cała opowieść zyskuje na praw- 
dopodobieństwie. (ec) 
HOT WATER JUNIOR. R: Jim Haniey. W: 
Suzanne De Laurentiis, Linda Singer, Mi- 
chael McKeever, Ken Roberts. Kanada, 
1984. 82 min. Caro. 


CHARLIE 
PRZYCHODZI 
NOCĄ 

* 


Najlepszy jest tytuł, zapowiadający dresz- 
czyk śtrachu. Ale tym większe jest rozczaro- 
wanie, ponieważ film składa się w gruncie 
rzeczy ze scen brutalnych morderstw — głów- 
nie obcinania głów. Zabójstwa następują po 
sobie bez żadnej troski o napięcie, Z wielkimi 
oporami wyłania się z tego zalążek niejasnej 
akcji, z której wynika, że morderców jest 
dwóch. Filmy takie mają wielką zaletę — oglą- 
danie ich przerwać można w dowolnym mo- 
mencie. Nic się przez to nie traci. (ab) 

THE NIGHT BRINGS CHARLIE. R: Tom Lo- 
gan. W: Chuck Whiting, Kerry Knight, Al- 
mee Tenalia, Joe Fishback. USA, 1990. 93 
min. AVA. 


CMENTARNA 
HISTORIA 
* 


Niech tytut nie myli, to wcale nie jest hor- 
ror. Wprawdzie z kamiennej twarzy dziew- 
czynki na nagrobku spływa łza, ale potem 
nikt już o tym nie pamięta. Zresztą nie musi, 
bo toczy się tylko bardzo nieprawdopodobna 
i bardzo naiwna historia śledztwa w sprawie 
kidnapingu sprzed lal. Ze szczęśliwym koń- 
cem. (ab) 

GRAVEYARD STORY. R: B.D. Benedikt. W: 
John Ireland, Adrian Paut, Cayle Chernin, 
Christine Cattell. Kanada, 1990. 96 min 
Starcut Film. 


arta jest stara i brzydka, 
ma papugę imieniem Je- 
zus i samodzielne mie- 
szkanie. Marta chce ciąg- 
le robić to, na co ma ochotę, mimo że 
ciało nie zawsze jej na to pozwala. Mar- 
ta ma raka, Marta na naszych oczach 
umiera. 

Paul Cox opowiada w swych filmach 
zwykle o samotnikach, którzy przezwy- 
ciężają swoją samotność poprzez mi- 
łość. Tym razem przedstawił pogrąża- 
nie się w śmierć. Historia tego filmu jest 
wyjątkowa. Sheila Florance, która gra 
rolę Marty, sama podąża tą drogą. Zna- 
na aktorka australijska pojawiała się 
często w drugoplanowych rolach w fil- 
mach Coxa. Ceniono ją nie tylko w Au- 
stralii: występowała w Londynie w re- 
pertuarze szekspirowskim. Gdy Cox 
dowiedział się, że jest nieuleczalnie 
chora, napisał z myślą o niej scena- 
riusz. Lekarze byli sceptyczni, produ- 
cenci jeszcze bardziej. Nikt nie chciał 
ubezpieczyć Florance, bo nie wierzył, 
że dotrwa do końca realizacji. Dotrwała, 
jeszcze żyje... 

„Opowieść o kobiecie” jest więc 
jeszcze jednym filmem o umieraniu, o 
samotności w umieraniu i o tym, jak 
uczucia mogą tę samotność osłabić, a 
nawet sprawić, że przez chwilę można o 
niej zapomnieć. Właśnie: „jeszcze je- 
den taki film”. Można odnieść wrażenie, 
że waga lematu i osobiste zaangażo- 
wanie nieco stępiły zmysł filmowy 
Coxa. Powstał film konwencjonalny, 
często nawet sentymentalny. Głównym 
wątkiem jest przyjaźń starej kobiety i 
pielęgniarki z opieki społecznej Anny 
(Gosia Dobrowolska). Ich wzajemny 
stosunek jest prosty i szczery, pozba- 
wiony komplikacji. Marta jest zafascy- 
nowana kobiecością Anny, z jej wital- 
ności czerpie sitę do dalszego trwania. 
A jednocześnie w dyskretny sposób 
wspiera młodą kobietę, której życie u- 
czuciowe nie wygląda prosto. Anna jest 
zakochana w żonatym mężczyźnie, Jo- 
nathanie. Marta ułatwia im spotkania u 
siebie w domu. „Chcę umrzeć w tym 
tóżku, w którym ty się kochałaś” mówi 
do Anny. 


'W stosunku Marty do Anny jest mniej 
szorstkości niż wobec innych. Sekret 
Marty reżyser wyjaśnia stopniowo, 
choć ta tajemnica jest bardzo zwyczaj- 
na. Marta żyje nękana wyrzutami sumie- 
nia. W dniach wojny znalazła się w Ang- 
lii. Tam podczas nalotu zginęła jej dzie- 
sięciomiesięczna córeczka. Marta czuje 
się winna tej śmierci. Stąd może jej za- 
borcza miłość do syna i zupełny brak 
akceptacji synowej. Stąd może także 
otwartość, pełna wyczekiwania i bólu 
gotowość do nawiązania kontaktu z o- 
sobami, które mogłyby zastąpić utraco- 
ne dziecko. Bywa to naprawdę poru- 
szające. Jak scena, w której Marta 
dzwoni do nocnej stacji radiowej, by 
spróbować rozmowy z dziewczyną 
myślącą o samobójstwie, natchnąć ją 
nadzieją. Słowa Marty są niezręczne, 
może nawet naiwne. Jej twarz jest peł- 
na napięcia, głos drży. Dziewczyna po 
drugiej stronie odkłada słuchawkę. 
Marta jest przerażona, odtrącona. Ale 
tylko na chwilę. Potem znów się wypro- 
stuje i zapali papierosa. Bo jest to właś- 
nie film o ciągłym „prostowaniu się”. A 
także o tym, że często, mimo najlep- 
szych chęci, nie można pomóc drugie- 
mu człowiekowi. 

| tym razem interesują Coxa bohate- 
rowie-indywidualiści, na swój sposób 
wieczni outsiderzy. Marta do końca 
chce kierować swoim życiem, co ska- 
zuje ją na konflikty z otoczSniem. Ten 
wrogi świat prezentują agresywni są- 
siedzi, a zwłaszcza właściciel domu, 
który chce eksmitować kłopotliwą loka- 
torkę. Ich bezduszność doprowadza 
ostatecznie Martę do rezygnacji z walki, 


Z ekranów świata 


OPOWIEŚĆ 
O KOBIECIE 


przyspiesza śmierć. Sąsiedzi i właści- 
ciel domu. a także rodzina Billy'ego, 
zniedołężniałego staruszka, którym o- 
piekowała się Marta, to przedstawiciele 
„normalnego” społeczeństwa, zaprząt- 
nięci własnymi sprawami, egoistyczni, 
goniący za pieniądzem. Starość, śmierć 
jest dla nich tabu, zagrożeniem, czymś 
czego nie należy przyjmować do wia- 
domości. 

Marcie udaje się nawiązywać emo- 
cjonalny kontakt tylko z outsiderami. 
Billy jest niedołężny i sklerotyczny. 
Anna to kobieta nadwrażliwa, choć tę 
swoją cechę potrafi zamaskować pro- 
fesjonalną sprawnością. Jonathan ma 


w sobie coś z wylęknionego uciekinie- 
ra. 

Wewnętrzne problemy bohaterów, 
ich stany psychiczne Cox usiłuje wyra- 
zić poprzez przedmioty, jakimi się ota- 
czają. Ten zabieg zastosowany poło- 
wicznie, niezbyt przekonuje. Redukując 
liczbę znaczących detali, reżyser 
wzmocnił ich symboliczne znaczenie. 
W ten sposób harmonia pomiędzy real- 
nym a nierealnym, codziennym i ma- 
gicznym, tak charakterystyczna dla jego 
najlepszych filmów, została zachwiana. 

Dwa symboliczne rekwizyty towarzy- 
szą Marcie: zapalony papieros i ulubio- 
na papuga. Papieros oznacza ciągłą 
walkę. Z nadchodzącą śmiercią, ze 
społecznymi konwencjami, według któ- 
rych palenie jest zabójcze, a w przy- 
padku ludzi chorych i starych budzi 


wręcz potępienie. Ale Marta się tym nie 
przejmuje. Pali demonstracyjnie, wbrew 
upomnieniom Anny, pali także w ka- 
wiarni, gdzie jest to zabronione. Z pa- 
pugą rzecz jest bardziej skomplikowa- 
na. Papuga Marty nigdy nie mówi, a jak 
wiadomo, mówienie to jedno z głów- 
nych zajęć papugi. Milczy. Papuga na- 
zywa się Jezus. O posiadanie ptaka 
rozgrywa się cała batalia. Wbrew właś- 
cicielowi domu, bezwzględnemu i chci- 
wemu (współczesny faryzeusz?), Anna 
zabiera papugę, by w szpitalu towarzy- 
szyła Marcie. Robotnik, który jej w koń- 
cu na to pozwala, mówi obojętnie: „No 
dobrze, niech pani weźmie sobie Jezu- 


nownej próby macierzyństwa, stała się 
w pewnym sensie kaleka, nie mogąc 
odnaleźć harmonii ze światem. Zatem 
jej choroba byłaby zewnętrznym obja- 
wem tej ciągłej, bolesnej dysharmonii. 
Dopiero śmierć może rozwiązać jej dy- 
lemat. Śmierć ukazana jako pojednanie 
z Naturą, nieco przerażające, ale jednak 
— wyzwolenie. Chłodny i tajemniczy wo- 
dospad szumi kusząco, woda przelewa 
się przez palce... 

Jest w tym, subtelnym mimo wszyst- 
ko, filmie coś, co budzi sprzeciw. To 
bezwzględność kamery wobec umiera- 
jącej kobiety, wobec jej wychudzonego, 
pomarszczonego ciała. Do scen naj- 


Myrtle Woods, Norman Kaye, Gosia Dobrowolska i Shella Florance 


sa”. A zatem świat bez wiary? Świat, w 
którym Bóg milczy. Świat, w którym 
chrześcijańskie wartości są lekceważo- 
ne, gdzie nauki Jezusa są ludziom obo- 
iętne? 

Niestety, od tego typu symbolicz- 
nych chwytów już tylko krok do banału i 
niezamierzonej śmieszności. 

U Coxa, jak i zresztą u wielu innych 
australijskich twórców, dużą rolę odgry- 
wa _ przeciwstawienie  natura-kultura. 
Dostrzega się je już w pierwszym uję- 
ciu: zgarbiona sylwetka starej kobiety 
porusza się wolno na granatowo-błękit- 
nym tle. Kamera cofa się: to Marta wra- 
ca do domu, idzie wolno, wtopiona 
w obcą, sztuczną barwę Ściany mijane- 
go właśnie domu. 

Można tę historię interpretować także 
inaczej: oto Marta, która nie podjęła po- 


bardziej wstrząsających należy kąpiel 
wyczerpanej Marty, sekwencja, która 
ma w sobie coś z bezlitosnego horroru. 
Kobieta źle się czuje, boi się, że za 
chwilę umrze. Obserwujemy w długim 
zbliżeniu jej strach, który odbija się w 
udręczonej twarzy, i ból, jej zmaltreto- 
wane ciało. Jest w tym coś niestosow- 
nego, coś z pornografii. Gdyby film 
Coxa był nieco mniej sentymentalny, 
bardziej szorstki, ta scena może by nie 
raziła. Ale nie jestem tego pewien. 
Może powolne umieranie powinno po- 
zostać dla kina tabu? Oczywiście, z wy- 
jątkiem Bergmana... 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


A WOMAN'S TALE, reż. Paul Cox, Austra- 
ia. 
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zczupły, wysoki (185 cm), ukry- 
ty przed światem za okularka- 
mi w drucianych oprawkach, 
już nie chłopiec, a przecież 
jeszcze nie mężczyzna — z tym wyglą- 
dem doskonale pasuje do ról niepo- 
prawnych romantyków, _ niepraktycz- 
nych idealistów. 

Wojciech Malajkat ma dziś 28 lat (u- 
rodził się 16 stycznia 1963 r., pochodzi 
z Mrągowa) i jest w czołówce młodych 
polskich aktorów. Właściwie nigdy nie 
marzył o aktorstwie, przed rozpoczę- 
ciem studiów podobno tylko raz był w 
teatrze. Chciał być nauczycielem. To za 
namową swojej polonistki postanowił 
zdawać do PWSFTViT w Łodzi. Został 
przyjęty. 

Jeszcze w trakcie studiów zagrał 
„Hamleta” w reżyserii Holendra Guido 
de Moora. Miał wtedy 23. lata i był naj- 
młodszym duńskim księciem w historii 
powojennego polskiego teatru. Braki 
warształu i znajomości życia pokrył 
młodzieńczą dynamiką i wyszedł z pró- 
by zwycięsko. Dzięki tej roli został 
zaangażowany do warszawskiego Tea- 
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„Stan strachu” 


tru Studio, ze sceną wiąże największe 
ambicje i nadzieje. Tylko tu, jak mówi, 
pracuje się na żywym organizmie i nic 
nie można udawać. O rozpiętości jego 
aktórskich możliwości świadczy różno- 
rodność ról, które gra w teatrze. Był 
Konradem-Gustawem w Mickiewiczo- 
wskich „Dziadach” i Allanem w „Zagraj 
to jeszcze raz” Woody Allena. Szcze- 
gólnie ta druga rola — człowieka nie- 
Śmiałego, zagubionego, nie dającego 
sobie rady z najprostszymi sprawami — 
jest mu psychicznie bardzo bliska. Ma- 
lajkata oglądaliśmy także kilka razy w 
teatrze telewizji. W komediowej „Wiel- 
kiej księżnej i chłopcu hotelowym” w 
reżyserii Edwarda Dziewońskiego jako 
boy doskonale partnerował Joannie 
Żółkowskiej. Choć, jak mówi, najbar- 
dziej obawia się właśnie komedii; tak 
łatwo zamiast śmieszyć można stać się 
śmiesznym. Natomiast w „Kobiecie w 
ogrodzie” był już zbuntowanym mło 
dym człowiekiem, który utracił kontakt z 
rodzicami i próbuje żyć na własny ra. 
chunek. 

Mimo deklarowanej miłości do tea- 
tru, od początku swojej kariery równie 
często i z powodzeniem gra w filmie. W 
1986 r. był Henrykiem w „Pogrzebie 


Portret na życzenie 


„Zabić na końcu” (z Witoldem Pyrkoszem I Piotrem Siwkiewiczem) 


Iwa". Krzysztofem w „ESD”, w rok póź- 
niej Jackiem w „O rany, nic się nie sta- 
ło”. Oglądaliśmy go także w filmie „Zad 
wielkiego wieloryba”. Jego Robert, od- 
izolowany od świata i ludzi, tak napraw- 
dę jest nadwrażliwcem, który nie może 
sobie inaczej poradzić ze światem jak 
tylko przez przemoc i narkotyki. Potem 
była rola pielęgniarza w telewizyjnym 
„Cesarskim cięciu" (1987), Witka w 
„Sćrónitć” i —- na dużym ekranie — akto- 
ra w „Sztuce kochania” (1988). W na- 
stępnym 1989 roku wystąpił aż w czte- 
rech filmach: „Deja vu”, „Mów mi Ro- 
ckefeller', „Zabić na końcu” i „Stan 
strachu”. 

Na planie „Deja vu” po raz pierwszy 
spotkał się z Juliuszem Machulskim, a 
dziś gra główną rolę w jego „V.l.P.-ie' 
Postać młodego kompozytora Romka, 
który wplątuje się w niebezpieczne 
związki, Machulski pisał właśnie z myś- 
lą o nim. Aktorsko to chyba właśnie 
Malajkat prowadzi cały film. Ale znowu 
gra „swoją rolę" naiwnego, wrażliwego 
młodzieńca u boku starszej kobiety. 

Wojciech Malajkat bardzo chroni 
swoją prywatność. W wolnych chwilach 
czyta i podróżuje. Już nie samotnie. 


„N.L.P." (z Lizą Machulską) 


POCZTA 


O „Santa Barbara" chyba już po raz os- 
tatni w tym roku, ale to z powodu listu JA- 
ROSŁAWA z Rzeszowszczyzny (jak widać, 
szanujemy kamufiaż!), który sugeruje coś, 
co zapewne ucieszy miłośników serialu. 
Przecież wkrótce zaczną dzisłać telewizje 
prywatne I niewątpliwie któraś z nowych 
stacji zakupi dalszy ciąg „Santa Barbary" 
w dobrze pojętej trosce o jak najliczniejszą 
widownię. A więc cierpliwości! Przy okazji 
pan Jarostaw informuje, że napisał do Nan- 
Cy Lee Grahn pod adresem: c/o NBC - TV 
„Santa Barbara”, 3000 West Alameda Ave., 
Burbank CA 91523, USA — I otrzymał kolo- 
rowe zdjęcie z autografem oraz miły list 
wyrażający radość, że jest znana w Polsce. 
Co podajemy na odpowiedzialność nasze- 
go korespondenta. 

Teraz Inna sprawa: zdarza się, że piszą 
do nas, bardzo prosząc o nieujawnianie na- 
zwiska, osoby zainteresowane szkołą ak: 
torską. Ale niech nazwa nie myli - to szkoła 
wyższa, więc kandydaci muszą być po ma- 
turze. Uczelnie tego rodzaju są w Warsza- 
wie, Łodzi, Krakowie I wiosną podajemy in- 
formacje o terminach egzaminów oraz wa- 
runkach przyjęcia. Na długo przed egzami- 
nami działają również poradnie konsulta- 
cyjne, do których zainteresowani powinni 
zgłaszać się osobiście. Do tego czasu po- 
zostaje praktyka amatorska. 

1 trzecie, ostatnia już sprawa: filmy pol- 
skie na kasetach można nabywać m.in. w 
Agencji Producentów Filmowych — Zespół 
Video, ul. Wiśniowa 56, Warszawa, tel. 
49-50-32, prowadzącej również sprzedaż 
wysyłkową. To istotna informacja dla tych 
wszystkich Czytelników, którzy skarżą się, 
że w swoich miejscowościach na próżno 
szukają filmów polskich. Katalog obejmuje 
na razie pięćdziesiąt filmów, ale jest stale 
uzupełniany. Jest oczywiście „Potop”, 

pustyni I w puszczy” oraz 
także: wymieniamy tylko te fil- 
my, o które najczęściej jesteśmy pytani. 
PAWEŁ T. z Sosnowca: Oczywiście, że film 
„Bohaterowie morza” to ekranizacja powieści 
Rudyarda Kiplinga, znanej w Polsce jako 
„Kapitanowie zuchy”. Tytut nadany został 
jeszcze przez przedwojennego dystrybutora, 
telewizja to słusznie uszanowała. Film po- 
wstał w 1937, a więc rok przed wezwaniem 
jego reżysera, Victora Fleminga na ratunek 
zagrożonej produkcji „Przeminęło z wiatrem”. 
Napiszemy o tym więcej już niedługo, bo TVP 
zapowiada „Przeminęło..." jako świąteczną a- 
trakcję. 
URSZULA B. z Blategostoku: Uwagi o „Tań- 
czącym z Wilkami” przeczytaliśmy z zaintere- 
sowaniem. Chyba i inni Czytelnicy zgodzą 
się, że chodzi w tym mądrym filmie nie tylko o 
„tarcie dwóch różnych kultur i cywilizacji, 
zwyczaje Indian'i ich zagładę”, ale również o 
„Szukanie celu i sensu istnienia” człowieka. 
ZYGA M. z Chorzowa: Nawet gwiazdy nie 
występują w filmach bez przerwy, należałoby 
nawet powiedzieć, że im większa gwiazda, 


tym rzadziej pojawia się na ekranie, bo przy- 
kłada większą wagę do wyboru roli. Jacqueli- 
ne Bisset jest po ojcu Szkotką. po małce — 
półkrwi Francuzką, wychowała się w Anglii 
ale od 24 lat mieszka w Stanach. Jednak os- 
tatni, jak dotychczas, film nakręciła przed 
trzema laty we Francji, był to „La maison de 
jade” Nadine Triniignant 

$.TEUFEL z Warszawy: Prawdę mówiąc zas- 
koczyła nas niemało interpretacja fabuły filmu 
„Kręcone schody” Roberta Siodmaka poka- 
zanego w TV: zakochany w niemej dziewczy- 
nie doktor morduje utomne dziewczyny, żeby 
wywołać szok, który przywróci jej głos? Ależ 
nic podobnego, doktor jest bardzo sympa- 
tycznym młodym człowiekiem i naprawdę nie 
ma żadnych morderczych skłonności. A 
prawdziwy morderca grany przez George'a 
Brenta bynajmniej nie jest w dziewczynie za- 
kochany. Piszemy o tym, ponieważ takie wy- 
jaśnienie fabuły znalazło się w próbce re- 
cenzji: gdybyśmy ją wydrukowali, oznaczało- 
by to niepotrzebne zawrócenie w głowach 
wielu widzów. Stąd jeszcze jedna wskazówka 
dla przyszłych krytyków: przede wszystkim 
trzeba dobrze zrozumieć o co w filmie chodzi 
i przed powierzeniem swej interpretacji pa- 
pierowi przedyskutować ją z innymi 
LARYSA W. ze Szczecina: Nareszcie ktoś 
pyta o artystów polskich: Janusz Zakrzeński 
urodził się 8 marca 1936, Bogdan Baer — 8 
listopada 1926. 


GDZIE DO NICH NAPISAĆ? 


GONNECTION 

c/o Joyce Mason 
7059 Atoll Avenue 
North Hollywood, 
Calif. 91605, USA 


BILL COSBY 
SHOW 
(cały zespół) 


cło NBC TV 
3000, West Alameda 


WILLIAM SHATNER * 


JAMIE LEE CURTIS 
cło International 
Creative  Manage- 
ment 

8889, Beverly 
Boulevard 

Los Angeles, CA 
90048, USA 


CHARLES DANCE 
co Caroline Daw- 
son and Belinda 
Wright 
Courtfield 
Apt. 17, 47 
London SW7, 
Anglia 


Road, 


Dla MONIKI D. z Pu- 
ław, RYŚKA I FANTA- 
STÓW z Krakowa, któ- 
rzy prosili o różne fil- 
my, ale z udziałem 
tego samego aktora: 
RUTGERA  HAUERA. 
Nie jest Amerykani- 
nem, w filmach holly- 
woodzkich gra od po- 
łowy lat siedemdzie- 
siątych, pochodzi z 
Holandii i swego czasu 
widzieliśmy go w TV w 
holenderskim „Żotnie- 
rzu orańskim” Paula 
Verhoevena, reżysera, 
który później także 
podbił Hollywood „Ro- 
bocopem”. Wielu Czy- 
telników wspomina 
tego aktora z filmu 
„Ciało i krew”, dla in- 
nych pozostaje nieza- 
pomnianym cybor- 
giem z „Łowcy androi- 
dów”, wszyscy mogą 
go teraz oglądać w ro- 
mantycznej baśni „Za- 
klęta w sokoła”. 


Jeśli prześlesz do redakcji 3 kupony zerii A 


dopiskiem na kopercie „GRAF 
FILM — A”) masz szansę wylosować 3 ka- 
sety video ufundowane przez Grat Film In- 
ternational. Termin nadsyłania kuponów 
serii A: 31.XI1.1991 (decyduje data stempla 


KUPON GRAF FILM 


INTERNATIONAL 
Seria A, nr 1 („Film”, nr 49) 
Imię I nazwisko. 


Adres (tel.). 


pony 1, 213 — wszystkie razem! — serii F z 
trzech kolejnych numerów „Filmu” w ko- 
percie z dopiskiem „OTAKE-F”, a możesz 
wylosować 
KOLOROWY TELEWIZOR 
OTAKE C-517 


Termin nadsyłania 14.X11.1991 
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Każdy, kto prześle do redskcji 3 kupony 
serii F — wszystkie razem! — z 3 kolejnych 
numerów „Filmu” w kopercie z dopiskiem 
„MUVI-F”, ma szansę wylosować 3 kasety 
video ufundowane przez MUVI Entertain- 
ment Group. Termin nadsytania kuponów 
seril F: 21.X11.1991 (decyduje data stempia 
pocztowego). 


KUPON MUVI 
Seria F, nr 2 („Film”, nr 49) 
Imię i nazwisko ... 


Nagrody firmowe czekają! Masz szansę je 
zdobyć jeśli prześlesz do redakcji 2 kupony 
serii B (z numerów 49 I 51) — oba razem, z 
dopiskiem na kopercie „FUJI-B”. Termin 
nadsytania kuponów serii B: 31.11.1991 
(decyduje data stempla pocztowego). 


KUPON FUJI 


Seria B, nr 1 („Film”, nr 49) 


>< 


Z MYŚLĄ O WIERNYCH KINOMANACH. 


| P.Z. "20 4 fmyyólowi Ó 


| NASTĘPUJĄCE PROPOZYCJE FILMOWE 
| NA PIERWSZE PÓŁROCZE 1992 ROKU 


Reżyseria: Jeff Kanew 

Obsada: Kathleen Turner, Char- 
les Durning, Jay O. Sanders 

Produkcja: Hollywood Pictures 
1990 


MATU 


| 
| Teen Agent 

| Reżyseria: William Dear 
Wykonawcy: Richard Grieco, 
| Linda Hunt, Roger Reer 
Produkcja: Warner Bros., 1991 


Film szpiegowski, opowieść o 
nastolatku zmuszonym do stawie- 
nia czoła szaleńcowi pragnącemu 
zapanować nad całym światem. 


Film detektywistyczny, Kathleen 
Turner w roli prywatnego detekty- 
wa tropiącego mórdercę swego 
przyjaciela. 


Reżyseria: Oliver Stone 

Obsada: Kevin Costner, Gary 
Oldman, Tommy Lee Jones, Sissy 
Spacek 

Sfabularyzowane odtworzenie 
wydarzeń sprzed lat — ciągle nie- 
wyjaśnionej zagadki morderstwa 
prezydenta Johna F. Kenne- 
dy'ego. 


| BERNARD I BIANKA 
| W KRAINIE 
KANGURÓW 


The Rescuers Down Under 

Reżyseria: Hendel Butoy, Mi- 
chael Gabriel 

Produkcja: Walt Disney Pictures 
1990 

Film animowany, dubbingowany. 
Dalsze zaskakujące przygody Ber- 
narda i Bianki, tym razem w Aus- 
| trali. 


| SUE 


Reżyseria: John Hughes 

Obsada: Jim Belushi, Kelly 
Lynch, Alisan Porter, John Getz 

Produkcja: Warner Bros., 1991 

Romantyczna komedia o osiero- 
conej dziewczynce, która wraz z o- 
piekunem wkrada się w życie suro- 
wej i cynicznej kobiety. 


CURLY 


FINAL 
| ANALYSIS 


OSZUŁ 
Reżyseria: Phill Joanou 

Obsada: Richard Gere, Kim Ba- 
| singer, Uma Thurman, Eric Ro- 


Deceived 
Reżyseria: Damian Harris 


| berts Obsada: Goldie Hawn, Bill Pull- 
| Produkcja: Warner Bros., 1992 MD 
| Przerażający, psychologiczny Produkcja: Touchstone Pictures, 
| thriller. 1991 


Psychologiczny thriller 


MEETING 


VENUS 


Reżyseria: Istvan Szabó, Mi- 
chael Hirst 

Obsada: Glenn Close, Niels A- 
restrup, Erland Josephson 

Romantyczna komedia, której 
bohaterami są dyrygent z Węgier i 
śpiewaczka operowa kreowana 
przez Glenn Close, której głosu u- 
dzieliła gwiazda operowa o mię- 
dzynarodowej sławie, Tiri Te Kana- 


Reżyseria: Robert Benton 

Obsada: Dustin Hoffman, Nicole 
Kidman 

Produkcja: Touchstone Pictures, 
1991 


Dramat przeplatany humory- 


stycznymi sytuacjami związanymi z 
wejściem w świat gangsterski 16- 
-letniego chłopca. Akcja rozgrywa 
się w latach trzydziestych w No- 
wym Jorku. 


The Marrying Man j 
Reżyseria: Jerry Rees | 
Wykonawcy: Kim Basinger, Alec 

Baldwin 
Produkcja: Hollywood Pictures 

1991 Ę 

Komediowa opowieść o holly- 


woodzkim bogaczu, pragnącym 
zmienić swoje życie, żeniąc się i | 
rozwodząc z jedną i tą samą ko- 
bietą. 


Reżyseria: Dick Purdom 

Produkcja: Walt Disney Pictures 
1991 

Film animowany, dubbingowany 

Opowieść o księciu zamienio- 
nym w bestię, który mimo wszyst- 


ko walczy o serce pięknej księż- 
niczki. 


Reżyseria: Tony Scout 

Obsada: Bruce Willis, Damon 
Wayans 
Produkcja: Warner Bros., 1991 
Intrygi, morderstwo, korupcja. 


